
NOWE „WOJAŻE'*
HAMMARSKJOELDA

NOWY JORK. Sekretarz generalny ONZ Dag Hammart-

kjoeld udać się ma w najbliższych dnia do linii Południo­
wo - Afrykańskiej. Hammarskjoeld oczekiwany Jest w

Pretorii 2 września. Przeprowadzi on z premierem Unii
Południowo - Afrykańskiej Vorwoerdem rozmowy na te­
mat polityki dyskryminacji rasowej stosowanej przez rząd
tego kraju. Jak wiadomo, ONZ potępiła tę politykę.
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JESIEN1Ą — PIERWSZY PRĄD
- Z HYDROELEKTROWNI

W KORONOWIE

BYDGOSZCZ. Niedługo jut popłynie pierwszy prąd z no­
wej hydroelektrowni w Koronowie na Pomorzu — jednej
z 7 — które w przyszłości utworzą cały ważny system ener­
getyczny kaskady Brdy. Uruchomienie tego obiektu będzie
wspólnym sukcesem robotników i Inżynierów Polski
1 bratniej Czechosłowacji, bowiem ,.serce" siłowni — dwa
nowoczesne turbozespoły — to produkt przemysłu CSRS.

6 LAT OPÓŹNIENIA

NOWY JORK. C lat opóźnienia mają Amerykanie w sto­
sunku do ZSRR w dziedzinie opanowania przestrzeni kos­
micznej — oświadczył przewodniczący komisji badań kos­
micznych Izby Reprezentantów Kongresu USA — Overton
Broks.

WICEPREMIER

J. TOKARSKI W ZAKŁADACH

PRZEMYSŁOWYCH

POZNANIA

POZNAN. — 26 bm. w drugim dniu pobytu w Wielkopol-
sce wiceprezes Rady Ministrów J. Tokarski w towarzy­
stwie ministra przemysłu ciężkiego Fr. Wanlohkl 1 I se­
kretarza KW PZPR w Poznaniu — J . . . Szydlaka odwiedził

zakłady ,,H. Cegielski” i Fabryką Maszyn Żniwnych.

Dotychczasowe wieści z

Olimpiady w Rzymie są
dla nas jak najbardziej

pomyślne. Zawodnicy polscy
spisują się doskonale. Jak
wiadomo w pierwszym dniu
olimpiady startował jedynie
Polak Dampc, który po zwy­
cięstwie nad Duńczykiem
Hansenem zakwalifikował się
do dalszych walk w turnieju
bokserskim. Piątek — drugi
dzień igrzysk — był dla nas

szczególnie interesujący. W
tym dniu bowiem Polacy star­
towali w kilku konkuren­
cjach. We wszystkich odnie­
śliśmy na ogół sukcesy. Po
pierwsze piłkarze zwyciężając
6:1 Tunezję udowodnili, że są
poważnym pretendentem do

zajęcia czołowego miejsca.
Szczególnie cieszy nas wysoka
forma Pohla, który Tunezyj-
czykom strzelił aż 5 bramek.
Niespodziankę (przyjemną)
sprawili koszykarze, wygry­
wając zdecydowanie w swym
pierwszym meczu z reprezen­
tacją Filipin.

W pływaniu Salamon i Ału-
ćhna zdołali dojść do pół­
finałów. Salamon osiągnął
nawet w eliminacjach czwar­
ty czas dnia i
■6,5 na 100 m stylem
nym ustanowił nowy
Polski. W pierwszych
rencjach kajakowych
wiakówna wygrała swą elimi­
nację a w drugim starcie ra-

wynikiem
dowol-
rekord

konku-
Wałko-

PRZEŚLADOWANIE
ANTYFASZYSTÓW

W HISZPANII

RZYM. — Setki antyfaszystów aresztowano ostatnio w

Hiszpanii — jusze' dziennik włoski „Unita” w numerze z 26
bm. powołując się na miarodajne źródła. Szczególnie li­
czne były aresztowania w kraju Basków.

OBNIŻKA CEN BLOKÓW
i PŁYT GIPSOWYCH

WARSZAWA. Państwowa Komisja Cen komunikuje, że

z dniem 1 sierpnia br. obniżone zostały ceny hurtowe blo­
ków gipsowych oraz płyt gipsowo-tynkowych produkcji
Zakładów Przemysłu Gipsowego „Dolina Nidy" w Gac­
kach woj. kieleckie.

NOWA RUSZNICA

PRZECIWPANCERNA

LONDYN. — jak alę dowiaduje korespondent Associated
Press, w zakładach zbrojeniowych Vickersa skonstruowano

nową lekką rusznicę przeciwpancerną, którą będzie mógł
obsługiwać z łatwością jeden człowiek.. Waży ona około
45 funtów 1 podobno odznacza się dużą skutecznością na

odległość aż do mili.

zem z Mendalską Polki rów­
nież zanotowały sukce^.

Słabiej wypadli jedynie ko­
larze, zajmując w drużyno­
wym wyścigu szosowym dzie­
siąte miejsce. Zwyciężyli w tej
konkurencji zawodnicy włoscy,
którzy zdobyli pierwszy zloty
medal. Drugie i trzecie miejsce
zajęli Niemcy i zawodnicy
ZSRR. W zapasach pierwszą
swą walkę wygrał Stefan Haj­
duk. Natomiast startujący w

wadze piórkowej Kazimierz
Macioch uległ Duńczykowi Pe-
tersenowi.

Nadspodziewanie dobrze wy­
padli w piątek nasi pięcioboi-
ści. Po pierwszej konkurencji
— crossie konnym na 5 km za­
jęli oni 3 miejsce, zostawiając
w pobitym polu doskonałych
zawodników USA, Węgier i
Związku Radzieckiego. Po
pierwszej konkurencji Pola­
ków zdołali wyprzedzić jedy­
nie pięcioboiści Meksyku oraz

Argentyny.
W chwili, gdy piszemy te

słowa nie są nam jeszcze zna­
ne pełne wyniki turnieju bo­
kserskiego. Wiadomo jednak,
że oprócz zwycięzcy z pierw­
szego dnia Dampca również A-
damski zwyciężył w pierwszej
swej walce Cejlończyka Liya-
nage. Mamy nadzieję, że za­
równo Walasek jak i Pietrzy­
kowski, którzy startują w póź­
nych godzinach nocnych zdo­
łają wyjść zwycięsko ze swych
pierwszych eliminacyjnych po­
jedynków.

Brawo koszykarze
W pierwszym spotkaniu tur­

nieju olimpijskiego polscy ko­
szykarze pokonali drużynę Fi­
lipin 86:68 (44:31).

Punkty dla polskiej drużyny w

meczu z Filipinami zdobyli: Wl-
ehowskl — .26, Nartowski — 25,
Olszewski — 3, Sitkowskl — 9,
Frzywarskl — 7, Dregler — 10,
Piskun — 6.

PRZED ROZPOCZĘCIEM
ROKU SZKOLNEGO

Dwie „kumoszki*...
Fot. — CAF Wdowiński

67 szkól-pomników
Tysiącleciu

otworzy swe podwoje...

1 WRZEŚNIA POCZĄTEK
ROKU SZKOLNEGO

Szczegółowe wyniki
sportowe podajemy

na stronie 2-giej.
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WARSZAWA (PAP)
Już za kilka dni 67 szkół-

pomników Tysiąclecia otwo­
rzy swe podwoje dla młodzie­
ży szkolnej.

23 z ogólnej liczby dotych­
czas zbudowanych pomników
Tysiąclecia to szkoły w mia­
stach, 44 zaś — na wsi.

Największą liczbą oddanych
do użytku tego typu obiek­
tów może poszczycić się woj.
lubelskie.. Młodzież tego rejo­
nu otrzymała już li szkół-

pomników. W czołówce znaj­
dują się również woj. byd­
goskie i katowickie. Młodzież
Warszawy rozpccznie naukę w

5 nowych szkołach Tysiącle­
cia. W czasie wakacji budowę
4 budynków zakończono w

woj. opolskim, 2 — we wro­
cławskim oraz po 1 — w wo­
jewództwach: białostockim,
kieleckim, koszalińskim i łódz­
kim.

Do końca bież, roku — jak
przewiduje Krajowy Komitet
SFBS — ma być oddanych do
użytku młodzieży przeszło
100 szkół Tysiąclecia.*

Od początku bież, roku do
31 lipca br. na budowę szkół
Tysiąclecia zebrano w całym
kraju 670.988 tys. zł. Stanowi
to 56 3 proc, rocznego planu.
Jednak w lipcu na Społeczny
Fundusz Budcwy Szkół wpły­
nęło zaledwie 72.648 tys. zł.
Przypisać to należy w pew­
nym stopniu nasileniu urlo­
pów w tym miesiącu oraz na

wsi nawałowi prac polowych
i żniwnych. Świadczenia od
rolników w ciągu 7 miesięcy
br. wyniosły tylko 33 proc,
rocznego planu. Zadowalająca
są natomiast wpływy od gru­
py twórców i artystów, któ­
rzy wykonali już plan ręcz­
nych świadczeń w 90 proc,
oraz od pracowników spół­
dzielczości (78,4 proc, roczne­
go planu).

Nadal w zbiórce na ten cel
dzielnie spisuje się młodzież
szkolna, która ze swych
skromnych zasobów przekaza­
ła na SFBS w omawianym o-

kresie 20,5 min zł.

1860-1960

Wkrótce nowy

atrakcyjny

na łsmach »Gazety«

WARSZAWA. Ministerstwo .Oświaty podaje, że rok szkol­
ny 1960/61 w szkołach podstawowych, liceach ogólnokształ­
cących, studiach nauczycielskich, liceach pedagogicznych, li­
ceach dla wychowawczyń przedszkoli, szkołach zawodo­
wych w liceach ogólnokształcących dla pracujących roz-

pocznie się w dniu 1 września.

KARPACZ. -W Sudetach od wczesnego rana 26 bm. pa­
nuje piękna, słoneczna pogoda. Z Kudowy Polanicy, Dusz­
nik 1 Międzygórza w Ziemi Kłodzkiej wędruje w góry ty­
siące osób. Największy ruch obserwuje się na popularnej
trasie prowadzącej na Snieżnik Kłodzki. ; Kuracjusze nato­
miast ,,okupują” parki zdrojowe.

ADENAUER POWINIEN

ZDYMISJONOWAĆ STRAUSSA

LONDYN. Liberalny londyński ,,News Chronicie” wysuwa
pod adresem boriskiego kanclerza Adenauera postulat zdy­
misjonowania ministra obrony NRF — Straussa.

CUDOWNA POGODA

W SUDETACH

DECYZJA BRAZYLII

NOWY JORK. Z Rio de Janeiro donoszą, że rząd brazy­
lijski kazał zamknąć swoją ambasadę w Republice Domi­
nikańskiej. Krok ten nastąpił w myśl zaleceń konreren-

cji ministrów spraw zagranicznych Ameryki, potępiających
dyktatorski reżim Trujillo w tym kraju.

MYS T
TWCbOOlWlIA

CHARLES DE GAULLE:-Posiadam najlepszą armię
francuską od czasów Napoleona, ale równocześnie naj­
głupszych oficerów, jacy są ną świecie. ,

WINSTON CHURCHILL: Łatwiej rządzić całym na­
rodem, niż wychować troje dzieci.

M.B. CAIITER liberalny polityk brytyjski: Opinia
publiczna była często ucieczką polityków, którzy nie
mają własnej opinii.

ALBERTO M0RAVIA, włoski pisarz: Jak długo
istnieją ludzie,’ wyklinali teraźniejszość, a chwal li
przeszłość.

Żołnierze amerykańscy z jednostek stacjonowanych
w NRF stanęli w czasie manewrów pod Grafenwohr
wobec wroga, przed którym nie nauczono ich bronić
się. Oto barany z okolicznych wiosek, zasmakowawszy
w soczystej trawie, nic dawały się przepędzić z tere­
nu manewrów. Widocznie uznały, że ważniejszym jest
skubanie trawy w pokojowej intencji, niż gniecenie jej
przez wozy pancerne i ciągniki artyleryjskie.

Olimpijski spokój taranów wzbudził wątpliwość w

duszach obserwujących manewry. Czy nie lepiej, by
światem rządziły barany, niż poniektórzy z general­
skimi szlifami?

Mordercy?

Narada godna
wyróżnienia

MOSKWA (PAP) bliczną USA o konieczności
Korespondent agencji TASS użycia „bardziej skutecznych”

G. Szyszkin donosi z Waszyn- metod zagłady ludzi niżYroń
gtonu: T

Dowództwo airmii amery­
kańskiej zorganizowało dla
grupy waszyngtońskich publi­
cystów naukowych wycieczkę
do „ściśle tajnego” laborato­
rium wojskowego w Stanie U-
tah, gdzie prowadzone są ba­
dania nad najnowszymi ro­
dzajami broni chemicznej,
bakteriologicznej i radiologi­
cznej. Agencja UPI donosząc
o tej decyzji dowództwa ame­
rykańskiego wskazuje, że wy­
brani przedstawiciele prasy
amerykańskiej zapoznają się
„z ostatnimi osiągnięciami w

dziedzinie tych mało znanych
metod prowadzenia wojny”.

Oficjalnie Waszyngton nie
daje żadnych wyjaśnień, dla­
czego właśnie teraz zdecydo­
wano w jakimś stopniu od­
słonić tajemnicę otaczającą
prowadzone w Stanach Zje­
dnoczonych przygotowania do
użycia najpotworniejszych me­
tod masowej zagłady ludzi.
Jednak poszczególne informa­
cje, które, się od czasu do cza­
su pojawiają na łamach pra­
sy, świadczą, że soldatesfca a-

merykańska wszelkimi siłami
stara się przekonać opinię pu-

atomowa i wodorowa. I tak
w oficjalnym raporcie z dzia­
łalności Kongresu znalazł się,
na prośbę senatora Clarka,
artykuł redaktora czasopisma
literackiego „Saturday Re-
view” Normana Cousinsa, in­
formujący o ludobójczych pla­
nach, jakie knuje się w Pen-

. tagonie.

Stwierdzając, że korpus
chemiczny armii Stanów Zje­
dnoczonych wytwarza obecnie

„GB” gazy porażające system
nerwowy — autor pisze:

„Amerykańscy przedstawiciele
wojskowi oświadczyli w czerwcu

1959

pod
jest

r. w komisji Kongresu, że

wieloma względami „GB”
najbardziej efektywny jeśli

(C. d. ha str. 2)

Amerykański »kompromis«
WASZYNGTON (PAP). Komitet Porozumiewawczy Izby Re­

prezentantów i Senatu uznał że wobec rozbieżności między
obu izbami rozmiary pomocy amerykańskiej dla zagranicy na­
leży ustalić kompromisowo na 2.722.350 tys. dolarów. Jest to

o przeszło 132 min mniej niż przewidywał senat, jak rów­
nież mniej o 559 m’n, aniżeli domagał się w swoim czasie

prezydent Eisenhower, w ramach kompromisu postanowiono
także zmodyfikować propozycję Senatu w sprawie cofnięcia
pomocy państwom dostarczającym broni bądź Kubie, bądź też

Republice Dominikańskiej. W myśl zrewidowanej wersji pre­
zydent mógłby kontynuować pomoc dla takich państw, gdyby
uznał, że „wstrzymanie pomocy było sprzeczne z interesami

narodowymi”. Zgodzono się dalej na proponowany przez Senat
dodatek do nadzwyczajnego funduszu dyspozycyjnego prezy­
denta w wysokości 100 min dolarów na cele związane ze „sta­
bilizacją warunków” w Kongo 1 ewentualnie innych nowych
państwach afrykańskich. Rozmiary bezpośredniej pomocy woj­
skowej ustalono na 610 min dolarów. Osobno ma być jeszcze
ustalony program pomocy USA dla krajów Ameryki Łaciń­
skiej — przypuszczalnie w sumie 600 min dolarów.

(Inf. wł.) Obserwujemy zjawisko
zawężania problemów V Plenum
do małego grona specjalistów i

grup kierowniczych zakładów. Nie
widać, by w większym zakresie

wciągano do pracy organizacje
związkowe i grupy związkowe,
OOP i grupy partyjne. Nie widać

wysiłku w kierunku mobilizacji
szerokiego kręgu załóg w dyskusji
wokół V Plenum, nie widać jesz­
cze dostatecznej pracy, jak tego
chce nasza partia — „szerokim
frontem”.

Ten celowo przeze mnie wybra­
ny fragment referatu I sekretarza
KP PZPR tow. Kazimierza BAR-

WACZA, wygłoszonego na wczoraj­
szej naradzie sekretarzy organiza­
cji partyjnych, kierowników i dy­
rektorów zakładów i przedsię­
biorstw powiatu żywieckiego, o-

brazuje cały, przepojony duchem
V Plenum charakter tej narady.
Narada, w której udział wziął z

ramienia KW tow. S. Bochnaoz,
miała na celu podsumowanie do­
tychczasowej pracy powiatowej in­
stancji w zakresie realizacji u-

chwał V Plenum, omówienie zadań
w dziedzinie gospodarki materia­
łowej oraz przedyskutowanie za­
gadnień związanych z eksportową
i antyimportową polityką naszej
gospodarki.

Zarówno w referacie jak i w

dyskusji widać było, że powiatowa
instancja przykłada ogromną wa­
gę do realizacji uchwał V Plenum,
że mimo okresu urlopowego zro­
biła i robi bardzo dużo, by usuwać

istniejące jeSzcze braki, by wy­
korzystać wszystkie istniejące re­
zerwy oszczędniejszej gospodarki,
wzrostu wydajności pracy i zara­
zem dochodu narodowego.

Zjawisko „podwórkowości” w

pracy będącej wynikiem istnieją­

cego jeszcze bałaganu organizacyj­
nego, przekraczanie norm zużycia
materiałowego, sprawy transportu
i likwidacji przestojów kolejo­
wych — to tematy, które stały się
przedmiotem krytycznych uwag
m. in. tow. tow. Pączkiewicza, Ma­
tuszka, Miki, Pyrka i Koziołka.

Na naradzie podkreślono konie­
czność opracowania dokładnych
i rzetelnych planów działania w

zakresie gospodarki materiałowej,
które winny stać się przedmiotem
równie dobrze przygotowanych
konferencji samorządu robotni*

czego. (T. Cz.)

Pomoc wojskowa
Z1A dla Konga?
Korespondent agencji Fran­

ce Presse podaje, że Zjedno­
czona Republika Arabska roz­
waża obecnie możliwość odda­
nia do dyspozycji rządu kon-
gijskiego swych oddziałów
stacjonujących w Kongo celem
położenia kresu secesji Ka­
tangi. Wojskowa i dyplomaty­
czna misja ZRA bawiła w tej
sprawie w Leopoldville, gdzie
we .wtorek została przyjęta
przez Lumumbę. Członkowie
misji powrócili następnie do
swego kraju, gdzie złożyli
sprawozdanie prezydentowi
Nasserowi.

(POZOSTAŁYCH WIADO­
MOŚCI Z KONGA SZUKAJ­

CIE NA STR. 2)

POROZMAWIAJMY ♦ POROZMAWIAJMY • POROZMAWIAJMY
miarę, jak 'mówi, jak narasta słowo po słowie, po
zdaniu zdanie — jej oczy napełniają. się łzami.
Przerywa co chwila, by obetrzeć łzę i powtarza:

— Przepraszam, ale...
Jesteśmy sami. Ona — ni eznana z nazwiska ni imienia.

I ja — tu mnie właśnie można zastać, n.elrud.no dowie­
dzieć się, jak mnte zwą. Ona mi ufa — mamże jej nie
wierzyć?

Mówi. O swych dzieciach i mężu. O swojej pracy, od
lat wykonywanej. Tej w fabryce i tej, która bez względu
na wszystko wykonana być musi w domu.

W jej oczach znowu stoją łzy.
— Panie — powiada — coś się u nas porobiło. Odkąd

ten nowy przyszedł, coś się pokręciło na złe. Jak były
jego imieniny— chodzili po halach, zbierali pieniądze...

Płacze.
— ...Ja nie dałam. Wolno to składki robić na dyrek­

tora? '.
— Nie wolno — odpowiadam, choć nie mnie pytano. —

Ltył nawet 'bodaj okólnik. Premiera.
— Właśnie — przytwierdza, ocierając oczy. — A oni

zbierali. I dla majstra też zbierali. Jakże ja mam dać,
jakże mogę dać? .

Znowu łzy.
— Taka jedna u nas była, dwa złote chciała dać. „Coś

ty, gł ipia? Dwa złote?" No to wcale nie dała, jak im
tum dwa. złote mało...

Jesteśmy sam:. Ona — nieznana mi z nazwiska. I ja —

bez trudu można określić kto. Jesteśmy sami w tym ob­
szernym pokoju, gdzie z zewnątrz dociera tylko poszum
maszyny rotacyjnej gdzieś z parteru^ czu z suteryn.

Ale tam, w jej fabryce (przecież mówiła: „u. nas")
rue jćct sama. Jest otoczona ludźmi. Wśród nich są tacy,
l:tórzy muchy by nawet nie zabili, poczciwi. Są i tacy,
którzy by ją w łyżce wody utopili, gdyby tylko to ozna­
czało w zamian choć jeden stopień na drabince awansu.

A także ci — pamiętliwi...
Nie jest sama. Przekonała Się o tym nadto rychło: prze­

sunięto ją do innej, gorszej pracy.
— Panie — znowu mówi — czy nie ma samotnych?

Bezdzietnych nie ma? Tym przecież łatwiej! Nie... Akurat
mnie przesunęli. I tamtą też. Tamtą, co to tych dwu zło­
tych żałowała. Też przesunęli. Nie ma rady. Nikt nas

i słuchać nie chce. „Tak ma być, bo tak postanowione"
— tyle mówią...

Już nie płacze. Może znalazła tu, w tym obszernym
pokoju, jakąś iskierkę nadziei?

Myślę. I o tym, że przecież przyszła tu ze swoim gorz­
kim żalem, i o tym, że gdyby tam, „na fabryce" dowie­
dzieli się „oni", że tu bytu...

Za mało wiem. Nie wiem — na przykład — czy na

pewno przyczy.ią przesunięcia jej do gorszej pracy były
te i inne fakty, które podawała. Nie wiem tego na pewno.
Jakieś przecież uzasadnienie istnieje. Czy dowiem się
kiedykolwiek jakie ono jest w istocie rzeczy, jakie jest
naprawdę? Nie wiem. Wiem natomiast, że jest na

świecie dostateczna ilość ludzi złych, bezlitosnych i bez-
względnyćh. Takich, którzy by w łyżce wody clę utopili
jeśliby to gwarantowało im stopień wyżej na najmniej­
szej choćby drabince awansu. I takich, o których mówimy
„pamiętliwi" z tym znaczącym akcentem, który nic do­
brego nie wróży.

Za mało, stanowczo za mało powodów, by twierdzić
tak, lub inaczej. A przecież — smutno. Smutno już wte­
dy, gdy się podejrzenie rodzi.

Bo są łzy, które nie przynoszą ulgi, ani przed niczym
nie bronią, wiecie?

REDAKTOR PRZEKORNY
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Program
telewizyjny

PONIEDZIAŁEK
Godż. 15.50: XVII Igrzyska O-

limpijskie — transm. z Rzy­
mu. 18.30: Aktualności i ka­
lejdoskop sportowy. 19.10:

„Wspomnienia o gwiazdach”
— projEram filmowy. — 19.40K

. Dziennik telewizyjny. 20.03:

Ziemia wola” — film fab.

prod. radź. 21.45—23.00 —

przerwa. 23.00: „XVII Igrzy­
ska Olimpijskie” —, piłka no-

żńa: Polska,—Dania.
a

WTOREK
‘ Godz. 15.55: „XVII Igrzyska
Olimpijskie” — pływanie —

skoki z trampoliny. — 19.00:
Film krótkometrażowy. 19.20:
Dziennik telewizyjny. 19.40—
22.35 — przerwa. 22.35: „XVII
Igrzyska Olimpijskie” — pły­
wanie i boks — (zakończenie
programu o godz. 0 .30).

Środa
Godz. 10.00: Przegląd prasy

Ji ^ktuailności. 10.25: „Gdzieś w

EUropie” — film fab. prod.
Węg. 12,00—15.55 przerwa.
15.55r „XVII Igrzyska Olim­
pijskie” — lekkoatletyka. —

19.30: Film krótkometrażowy.
19.50: Dziennik telewizyjny.
20.10: Recital pianistów, wyró-

''zniońych na VI. Między-
•naródowym Konkursie Cho-

'-.pinnwskim: Michel Błock i
Aleksander Slobodnianik. —

:i^0.35: „Fakty j anegdoty w

Krzyżakach”. 21.05: „Gdzieś
<w‘ ^uro-pie” — film fab. 23.10:

Igrzyska Olimpijskie”
t-/ pływanie (zakończenie

transmisji o godz. 24.00).

; CZWARTEK
% Godz. 14.40: Program dla

dzieci. — 14.55: Manifestacja
wojewódzka w XXI rocznicę
obrony Śląska przed najaz­
dem hitlerowskim. — 15.55:

„XVII Igrzyska Olimpijskie”
— lekkoatletyka i szermierka.
20.00: Aktualności. —« 29.30:

; Dziennik telewizyjny. 21.00:
. „Ballada o żołnierzu” — film
i fab. prod. radź.

\ PIĄTEK
; Go-dz. 10.00: Przegląd prasy

i aktualności. 10.25: „A jednak
cię kocham” — film fab. prod.

i radź. 12 .00—15.55 — przerwa.
! 15.55: „XVII Igrzyska Olimpij-
i skie” — lekkoatletyka 1 wio­

ślarstwo.
turalna.

!| wizyjny. 20.30: Recital forte-
'

pianowy Stefana Askenaze. —

'20.50: Film krótkometrażowy.
. XVII Igrzyska Olimpij-
- pływanie (zakończę-

W Kongo:

• Dalsze »manewry« Belgów «

Wyzwolenie całego kontynentu
wspólnym celem wszystkich Afrykaóczyków

NOWY JORK (PAP) W czwartek udał się do
Ja.k wynika z ostatnich do- Albertville batalion wojsk ir­

landzkich, który stacjonował
dotychczas na terenie belgij­
skiej bazy Kamina.

*

PARYŻ (PAP)
W stolicy Konga — Leo-

poldville obraduje konferen­
cja ministrów spraw zagrani­
cznych ; lub przedstawicieli
ministrów spraw zagranicz­
nych 12 niepodległych państw
afrykańskich.

Premier Lumumba oświad­
czył, na konferencji, że celem
planowanego afrykańskiego
spotkania na szczycie .jest po­
kazanie światu, iż wszyscy
Afrykańczycy mają wspólny
cel — wyzwolenie Afryki.
Znamy cele kolonizatorów —

powiedział premier Konga.
Wczoraj byliśmy podzieleni
na szczepy i plemiona. Dziś
zmierza się do podziału na­
szych państw.

To co się dzieje obecnie w

Kongo, jest wyrazem walki
między siłami ucisku, a siła­
mi ' '‘

niesień z Konga, kolonialiśći
belgijscy nie zamierzają pod­
porządkować się decyzji Rady
Bezpieczeństwa w sprawie
wycofania oddziałów belgij­
skich z prowincji Katanga.

Oficerowie belgijscy
świadczyli w czwartek, że nie
wycofają swych żołnierzy do
końca tego tygodnia. Ten sa­
botaż postanowień Rady Bez­
pieczeństwa tłumaczą oni
tym, że wojska ONZ działają
„zbyt wolno” na terenie Kon­
ga.

o-

*

W piątek komitet doraźny
złożony z państw, które wy­
słały swe wojska do Konga,
odbędzie drugą konferencję z

sekretarzem generalnym ONZ
Dag Hammarskjoeldem.

*

Prezydent Konga, Kasavubu
złożył wczoraj nieoczekiwaną
wizytę w Brazzaville, mieście
położonym na drugim brzegu
rzeki Kongo. wolności.

19.45: Kronika kul-
20.00: Dziennik tele-

■21.35•
s skić’’ ........ ..

nie o godz. 22 .35).
b SOBOTA

Godz. 15.55: „XVII Igrzyska
'Olimpijskie’* — wioślarstwo

i lekkoatletyka. 19.30: Film
ii krótkometrażowy. — 19.45:

; Dziennik telewizyjny. 20.20:

„Pegaz” — magazyn kultural-
i ny. 20.50: Program tygodnia.
;2J.O5: Nasza piosenka. 21 .10:
'Polska Kronika Filmowa. —

i 21.20: ,,A jednak cię kocham*’
— film fab. prod. radź. 23 05:
',,XVn Igrzyska Olimpijskie”
i— hoks (zakończenie progra­
mu o odz. 0.15).

3u- NIEDZIELA-.. ■
Godz. 9 .55: Centralne do-

żynki — transmisja ze Stal

dionn X-lecia w Warszawie!
14.30—16.50 — przerwa. 16.50:

Program dla dzieci: „Rewcl-
,J^ęr na niby”. 15.15: Polska
Kronika filmowa. 1.7 .30: Gra

.^'ro.ćłaśćski' Kwintet'

Mordercy?
(Dokończenie ze str. 1)

chodzi o użycie przeciwko ludno­
ści cywilnej... Podkreślili oni, że

„GB” ma tlę dodatkową zaletę,
iż nie niszczy urządzeń przemy­
słowych. Co więcej — wybawia
on wojska okupacyjne i wlailze
od problemu radiacji”.

Drugie miejsce pod względem
swych „zalet”, z punktu widzenia

generałów amerykańskich, zajmu­
ją tzw. „psychologiczne” .rodzaje
broni chemicznej, której produk­
cję rozpoczęto w USA w r. 19.15.

„Głównym celem psychologicz­
nych rodzajów broni chemicznej
— czytamy w artykule — Jest to,
by wywrzeć wpływ na charakter
człowieka i zniszczyć w nim Wolę
do stawiania oporu lub zdolność

logicznego myślenia”.
W Stanach Zjednoczonych —

kontynuuje Cousins — „stworzo­
no udoskonalone odmiany psycho-
chemikaliów, a korpus chemiczny
armii USA, którego kierownicy
występują za użyciem ich pod­
czas wojny, czy też w sytuacjach
zagrażających bezpieczeństwu po­
myślnie wypróbował Je na lu­
dziach”.

Wiele miejsca w tych ludobój­
czych planach poświęca się tzw.

broni biologicznej. „Ministerstwo
obrony Stanów Zjednoczonych —

Pisze Cousins — dokonuje zakro­
jonych na szeroką skalę badań w

dziedzinie wojny bakteriologicz­
nej, a kierownicy prac w zakre­
sie broni chemicznej, biologicznej
1 radiologicznej wyrazili przeko­
nanie, że bakteriologiczne metody
prowadzenia wojny mogą zająć
miejsce obok gazu, który poraża
system nerwowy, jako środek

tańszy f skuteczniejszy, niż broń
nuklearna”.

powś wypadek w Tatrach
t ferred paroma dniami zdarzył członka Klubu Wysokogórskiego w

się/ iy Tatrach Słowackich wypa­
dek,-o którym stosunkowo póż-

Warszawie.
Po trudnymx.. .-

-

________

«--- - -

. zejściu ze ściany z

rj^dbtarła wiadomość do Żako- rannym, dr Schramm został prze-

panęgo. Oto kilku polskich alpi- transportowany przez Horską
Służbę Ratowniczą do szpitala sło­
wackiego. Stan zdrowia ranne­
go jest wprawdzie poważny ale
nie budzi obaw. Prawdopodobnie;
w przyszłym tygodniu będzie moż-<
na przewieźć go do polskiego
szpitala. (taj)

nlkóntyn’uujących wspinacz­
kę: na szczyt Gerlacha od strony
Doliny Wielickiej zostało zaalar-

ri^ńwanych w pewnej chwili spa­
dającymi głazami, które powabnie
^dt^nily dra Ryszarda Schramma,

GENERAŁOWIE DYKTUJĄ
W sierpńioyzym numerze parys­

kiego dwumiesięcznika „L‘Ańnee
Folitiąue et Economique“ ukazał się
artykuł, analizujący sytuację poli­
tyczną i gospodarczą w NRF. Auto-
ręm artykułu jest korespondent, pa­
ryski tygodnika SPD „Vorvaerts“,'
Heinz Abosch, spod którego pióra

; ■■■wyszła już. książka pt. ,,Niemcy' bez
cudów czyli od Hitlera ido Adęhaufc-

5 ra“. Zacytujmy kilka zdań z jego ar-

tykułu: „Do czego zmierzają Strauss,
P jg^ńeńąłpwte i ludzie silnej ręki? Do
: ontymlowańia remilitaryzacji, źao-

i. patrzenia się w bronie atomowe i ra-

i:::.kiety, aby wystąpić przeciwko ZSRR.
Do stworzenia nowego porządku w

. ctdęj Europie Wschodniej. Adenauer
■ten właśnie cel proklamował"J
y.. Przed . tygodniem opublikowany
'•,został w NRF memoriał sztabu ge-

feralnego Bundeswehry. Domagał
' S ę on kategorycznie powszechnego

obowiązku służby wojskowej w NRF
i wyposażenia Bundeswehry w bron
iilomową. Memoriał wywołał wiele
szumu nie tylko poza granicami
NRF, Nawet prasa zachodnionie-
firJecka — oczywiście ta bardziej u-

miarkowana' •— uznała memoriał za

/ńićdopuszcżalnę misszańie się gens-' ńłów do polityki. Wyrażano przv
i tym .nieśmiało przypuszczenie, że o

tyeści memoriału nie był poinfor­
mowany uprzednio ani rząd ani sam

kanclerz Adenauer. Wątpliwości te
'

zostały szybko rozwiane. Strauss po­
spieszył z zapewnieniem, że memo-

r.ał opracowany został na jego po-
\ lecenie. ,z jego treścią solidaryzo-

wali się również min. von Brentano
i kanclerz Adenauer.
■Może nie ud rzeczy będzie, przy-

'

pomnieć karierę autorów memoriału.
Szef sztabu Bundeswehry gen. Hei-
singer został mianowany przez Hit­
lera kierownikiem wydziału opera­
cyjnego w sztabie Wehrmachtu i w

tym charakterze opracował plan a-

, 'taku na Ęuropę. Gen. Kammhube.r
już„ w 1938 opracował organizację
lotnictwa ; hitlerowskiego na . rok
1950, przewidując bazy Luftwaffe w

Warszawie,; Wiedniu i Budapeszcie.
Admirał Rugę dowodził flotyllą sta-

wiaczy min, która w 1939 roku ata­
kowała wybrzeże Polski. Gen. Zerbćl
brał udział w, . inwazji na ZSRR.

ji
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POPARCIE DLA KUBY

• Wynikł • Wyniki • Wyniki •

Kolarze Włoch
zdobyli pierwszy złoty medal
Niemcy i Rosjanie — srebrny i brązowy

Polscy lekarze

popularni w Kongo
Polska grupa chirurgiczna,

która przybyła do Kongo w

składzie: doktorzy Maciej
Sierpiński i Jerzy Zawadow­
ski oraz* instrumentariuszka
Maria Siejka, po zapoznaniu
się z miejscowymi warunka­
mi pracy oraz przejściu szcze­
pień ochronnych udaje się ju­
tro do Thesville, położonego
około 200 km od stolicy.

W. czasie krótkiej pracy, w

Leopoldyille polscy lekarze
szybko zaskarbili sobie wdzię­
czność pacjentów. Kilka dni
temu .200 osób z plemienia Ba-
jeli, zamieszkującego jedną z

dzielnic stolicy Konga, wysto­
sowało petycję do ministra
zdrowia, by polscy lekarze
pozostali w tym mieście.

Szczególnie gościnnie wita­
ją naszą grupę polscy lekarze
przebywający Od lat W Afry­
ce i pracujący tu z wielką o-

iiarnością. (AR)

W Meksyku odbyły się
demonstracje solidarności z

Kubą w związku z jej kon­
fliktem z USA.

Na zdjęciu: Fragment de­
monstracji w Mexico - City.
Demonstranci niosą trans­
parenty z napisami: „Jan­
kesi do domu, tu jest Ku­
ba”.

Fot. — CAF

Nepszcibadsag
o prowokacjach na granicy

austriacko-węgierskiej
BUDAPESZT (PAP)

Dziennik „Nepszabadsag”
donosi o szeregu prowokacji,
jakie ,ostatnio, miały miejsce
na granicy austriacko-węgier­
skiej. Niedawno, uzbrojeni
celnicy austriaccy usiłowali
namówić obywateli węgier­
skich pracujących blisko gra­
nicy, by opuścili swój kraj,
zaś patrol węgierskiej ochro­
ny pogranicza — by wyrzekł
się ojczyzny.

Okoliczności, w jakich na­
stąpiły te prowokacje, świad­
czą bezsprzecznie — pisze
dziennik — że,są. to poczyna­
nia skrupulatnie przygotowa­
ne.

■I

zwraca się do ONZ
PARYŻ (PAP)

Jak podaje z Bamako (sto­
lica Sudanu Zachodniego) ko­
respondent Agencji France
Presse, odbyła się tam konfe­
rencja prasowa, na której, pre­
mier Federacji Mali i premier
Sudanu Mpdibo Kęita poinfor­
mował dziennikarzy, że zwrócił
się do sekretarza generalnego

»USA chcą nas zabić«
oświadczył delegat Kuby Reel Roa

NOWY JORK. (PAP) nia zasady nieingerencji w

Delegacja Kuby przedstawi- prawa każdego narodu do sa­
la konferencji. ministrów mostanowienia.
spraw zagranicznych panśtiv Projekt trzeciej rezolucji do-
amerykanskich obradującej w ■*• - - ■
Sań Jose w Kostarice trzy
projekty rezolucji.

Pierwszy projekt wzywa
rząd Stanów Zjednoczonych do
zaprzestania . polityki inter-
wencji, prowokacji i agresji
"spjjźątóńej z zasadami, na któ­
rych opiera: się system pana-
mer^kański! i który zagraża
pokojowi rra tym. kontynencie.

Drugi:projekt rezolucji wzy­
wa uczestników konferencji,
aby oświadczyli rządowi USA,

. iż . umocnienie solidarności
państw amerykańskich wyma­
ga zaprzestania z jego, strony
wszelkich wrogich Wystąpień
wobec Kuby, jak również wo­
bec .innych kfajów kontynentu
amerykańskiego, i przestrzega-

tyczy podstawowych zasad re­
formy rolnej, która powinna
być przeprowadzona w kra­
jach Ameryki Łacińskiej.

Na czwartkowym posiedze­
niu konferencji delegat Ku­
by, Raul Roa wygłosił ponad­
to przemówienie, w którym
oświadczył m. in.: „Ponieważ
nie chcemy umierać, Stany
Zjednoczone chcą nas zabić i
szukają wspólników w Ame­
ryce Łacińskiej”.

Trzęsienie ziemi w Chile
PARYŻ (PAP). Jak donoszą z

Santiago de Chile, w nocy z 24 na

25 sierpnia w południowym Chile
zanotowano szereg wstrząsów pod­
ziemnych.

„Oficerowie rekrutowali z hitlerow­
skiego Wehrmachtu—- pisze wspom­
niany Abosch — uważają obecną
walkę przeciwko Rośji za dalszy cir®
ostatniej wojny".

Autorzy memoriału próbują osła­
bić swe żądania wymogami
ny. O jaką obronę chodzi,
śnił już brytyjski „Times”.
atorriowa — pisże jakiej
generałowie — to rakiety „Polaris",
które są bronią ofensyuiną a nie ob­
ronną". Ten sam charakter mają za­
mówiony już w USA dla Bundes­
wehry rakiety ,,Hawk“ i „Tartar“.
Rzecz w tym tylko, że są one dosto­
sowane do wyrzutni, zainstalowa­
nych ha statkach. Taki statek musi
mleć wyporność powyżej 4,000 tan,
a układy paryskie zezwalają NRF na

budowę jednostek floty wojennej do
pojemności. 3.000 ton. Ale już luka
ma być. wypełniona.' Z inicjatywy
dowódcy NATO Nortstada. , Ograni­
czenie to zostanie gepetyiie,wkrótce
zniesione.

Czy trzeba jeszcze dowodów, ja.it.
daleko posunęła się niebezpieczna
gra odwetowców z Bor.n? Europej- ;
scy sojusznicy Adenauera zdają Się
nie dostrzegać' niebezpieczeństwa,
iakie im samym grozi. POgrążoni'
we flircie z Bonn, de Gaullę ani się
nie spostrzeże, gdy skończy, się jego
sen o dominacji w Europie zachod­
niej. Koła oficjalne Londynu,:jeszcze
milczą, ale z komentarzy prasy prze­
bija już troska o przyszłość. Nietru­
dno przecież dostrzec, jakie owoce

przynosi Wieloletnia polityka,.. Na.,
razie jednak obowiązują 'jeszeie re­
guły zimnej wojny.

'

.......
____ ____

.

Pisze Heinz Abosch: „Ocalenie - czeństwa zaleciła przyjęcie do Orga-
raogą przynieść jedynie głębokie, nizacji Narodów Zjednoczonych

przemiany w sytuacji międzyńąro- ośmiu, niepodległych państw Afry.-
•clowej, idące w kierunku zakończe­
nia zimnej wojny. Jeśli to nastąpi,
Adenauer i jego protagoniści będą

wreszcie zmuszeni do opuszczenia
sce-iry". Rzecz w tym, żeby to zej­
ście ze sceny przyspieszyć. Zanim nie
trzeba będzie użyć środków ostate­
cznych. Bo wtedy cena, jaką przyj­
dzie zapłacić, będzie zbyt wysoka.

Specjalni wysłannicy PAP Wcześniej jeszcze, bo na 8 kra
—red. red. R. Defrafyka i W. Podobas miał niegroźną krak-
Zróbik donoszą:

Pierwszy złoty
XVII Igrzyskach zdobyli go­
spodarze olimpiady — Włosi,
zwyciężając w wyścigu druży­
nowym na dyst. 100 km przed
zespołami Niemiec i ZSRR.

Polacy zajęli 10 miejsce.
Straszliwy upał, w jakim

przyszło walczyć kolarzom
zdziesiątkował szeregi zawod­
ników. Zespoły startowały’ w

4-osobowych składach. Rzad­
ko która drużyna dojechała
do mety w komplecie. Przeży­
li to m. in. Niemcy, Anglicy,
Szwedzi, Duńczycy, niestety
spotkało to i nasz zespół i to
dość wcześnie. Pb ok. 40 km
trasy tempa nie wytrzymał
Chtiej. x ;

Od 40 km FornalcZyk, Po­
dobas i Wilczewski walczyli __ _

bez pomocy swego kolegi i to Niemcy
w coraz większym upalę. ZSRR

sę i muslał zmieniać rower, a

medal na wkrótce potem w polskim wo­
zie technicznym odpadłe koło.

WYNIKI:

1) Wiochy (Balletti, Cogliat-
ti, Formoni i Trape) 2:14.33,5;
2) Niemcy (Schur, Adler, Ha-
gen, Loerke)2:16.56,3; 3) ZSRR

(Kapitanów, Klewcow. Meli-
chow, Pietrow) 2:18,41,6; 4)
Holandia, 5) Szwecja, 6) Ru­
munia,; 10) Polska.

Amatorski mistrz świata, Włoch
Sante Gaiardoni zdobył pierwszy
w tych igrzyskach indywidualny
złoty medal, wygrywając kolarski

wyścig torowy na lOCO m, wyni­
kiem 1.07,27, ustanawiając nowy
rekord świata.

PO

Włochy

PODZIAŁ MEDALI
II DNIU IGRZYSK

złote srebrne brązowe
2 — —

2

2

Piłkarze rozgromili Tunezję
Pohl bohaterem meczu

obro-
wyja-
„Broń,

żądają

70M0C DLA KONGA

ONZ Dag Harnmarskjoelda o

zwołanie Rady Bezpieczeństwa
•.v celu rozpatrzenia aktualnej
sytuacji powstałej w Federa­
cji wskutek rozbijackiej dzia­
łalności niektórych reakcyj­
nych elementów. Keita zwró­
cił się także o przysłanie do
Federacji Mali wojsk Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych.

Premier Keita oświadczył,
że „oficerowie francuscy są od­
powiedzialni za sytuację za­
istniałą obecnie w Federacji
Mali”.'

Modibo Keita powiedział, że
uda się do stolicy Francji, ale
nitce później,-gdy nastąpi u-

siabilizowańie sytuacji w Mali.
Premier . Keita oświadczył,

następnie, że w dalszym Ciągu
obowiązuje konstytucja Mali
i że separatystyczne dążenia
polityków-Senegalu sprzeczne
są z postanowieniami tęj kon­
stytucji. Uznanie Senegalu za

państwo niepodległe spowodo­
wałoby zerwanie stosunków
dyplomatycznych przez Mąii
z państwem, które by to uczy­
niło.

*

PARYŻ (PAP)
Jak donosi agencja France

Presse, Zgromadzenie Narodo­
we Senegalu uchwaliło w

czwartek po południu nową
konstytucję tego kraju. Wstęp
do tej; konstytucji głosi m. ih.
ze- naród senegalski „uroczy­
ście ogłasza swą niepodle­
głość.

Zgromadzenie Ogólne. W fen sposób
wraz z poprzednimi zaleceniami Ra­
dy Bezpieczeństwa, w skład ONZ
wejdzie w . tyrri roku 14 nowych
państw Afryki. Łącznie, z dotychcza­
sowymi członkami, Afryką reprezen-
tcwana będzie w ONZ przez 23pań­
stwa. W połączeniu z neutralnymi
krajami Azji stworzy to blok, który'
odgrywać będzie, wielką rolę w przy­
szłej działalności Narodów' Zjedno­
czonych.

Rzecz wcale nie błaha, skóro na

porządku dziennym najbliższej sesji
ONŻ znajdźie się wióle spraw wiel­
kiej wagi, począwszy od zagadnie­
nia rozbrojenia, a na sprawie Al­
gierii skończywszy. Zwłaszcza w

'

sprawie rozwiązania problemu al­
gierskiego, glos Afryki będzie szcze-

Kaźdy dzień przynosi dowody, jak golnie doniosły. Daje to nadzieję, że
mści się opieszałość, wykazana przez w końcu znaleziona zostanie droga
kierownictwo' sił zbrojnych OŃZ w do położenia kresu sześcioletniej
Kongo. Pozostawienie Belgom i ich wojnie. Pewne jest, że i w innych
marionetce z Katangi wolnej ręki,
z dnia na dzień zaostrza sytuację.
Pęwstąje. nowe ognisko dywersji
przeciwko jedności Konga w prowin­
cji Kasai. A zarazem nowe ognisko

'

grożące zaognieniem sytuacji. Ham-
marskjceld tworzy komitet dorad­
czy, który pomóc ma w realizowaniu

X rezolucji Rady Bezpieczeństwa. Ale

Ęelgowie nie zdradzają ochoty do
wycofania; się w terminie, podanym
przez,. Harpmąrskjcelda. ;

Pomoc dla'Konga musi być ener­
giczna. Jak. dotąd takiej pomocy
r.;<? gwarantuje ONZ. Prędzej czy pó.
źńiej sama Afryka przej-mie w swe

ir.ee kształtowanie stosunków na

kontynencie. Krótkowzroczność kolo-
rjzatorów doprowadzi do powstania
całej czarnej Afryki przeciwko bia­
łym. Wybuchnie „święta wojna”, któ­
ra pogrąży Afrykę w chaos trudny
dó opanowania. Jeszcze teraz,można
temu, zaradzić, ó ile pomoc dla Kon­
ga, przyjmie formy, zapewniające mu

jedn&ść i niepodległość11

GIOS AFR1KI

W tym tygodniu Rada Bezpie-

ki. Wobec jednomyślnej uchwały, za­
lecenie Rady Bezpieczeństwa zosta­
nie na pewno zaakceptowane przez

Olimpijski turniej. piłkarski wysokiej klasy. Pohlowi dziel-

zainaugurował w piątek mecz

Polska — Tunezja,
do przewidzenia,
zwycięstwo odnieśli
karze wygrywając
Bramki dla Polski
Poili—5w7,40,42,80i85
min. oraz Hachorek w 77 mi­
nucie. Bramkę dla Tunezji u-

zyskął w trzeciej minucie
Kerrit. Zawody prowadził sę­
dzia włoski Lo Bello. Widzów
10 tys.

Mimo Wysokiego zwycięstwa
nasi piłkarze . rozegrali. słaby
mecz. Dotyczy to zwłaszcza pierw­
szej połowy spotkania. Obrona

polska grając nerwowo, stwarza­
ła niebezpieczne sytuacje pod
naszą bramką. Jedną z nich wy­
korzystali Tunezyjczycy, obejmu­
jąc prowadzenie już w pierw­
szych minutach gry.

Po przerwie formacje obronne

zagrały znacznie lepiej. W ataku
istniał właściwie tylko jeden
pełnowartościowy zawodnik. Był
nim bohater meczu,' zdobywca
pięciu bramek Ernest Pohl. Jego
gra, zwłaszcza .w pierwszej po­
łowie, wzbudziła uznanie wśród

publiczności. Niemal wszystkie
bramki zdobyte przez Pohla

nie sekundował Lentner. Prawa
strona naszego ataku Gadecki —

Brychczy wypadła tym razem
Jak było

wysokie bardzo blado. Szczególnie doty-
nasi pil- czy to Gadeckiego.
6:1 (3:1).

zdobyli:
WĘGRY — INDIE 2:0 (1:0)

Sensacja
w pięcioboju

Duży sukces odnieśli polscy
pięcioboiści w pierwszej kon­
kurencji olimpijskiego pięcio­
boju nowoczesnego — jeździe
konnej. Drużynowo Polacy za­
jęli trzecie miejsce uzyskując
3315 pkt. Polaków wyprzedzi­
ły zespoły Meksyku — 3393
oraz Argentyny 3369 pkt. Za
Polakami znalazły się zespoły
USA 3228 pkt, Węgry 3094 pkt
oraz aktualny mistrz świata
ZSRR 3087 pkt.

Indywidualnie triumfował
Meksykańczyk Escobedo 1237
pkt przed Lambertem (USA)
1165 pkt oraz Luisem (Argen­
tyna) 1153. Najlepszy z Pola­
ków okazał się Mazur, który
zajął 9 miejsce uzyskując 1129
pkt. Tyle samo punktów Co
Polak uzyskali Almada (Me­
ksyk) i Pint (Belgia), Przybyl­
ski zajął 13 miejsce zdobywa­
jąc 1111 pkt, Paszkiewicz 16 i—>
1075 pkt.

-

SOBOTA 27. VIII. — FINAŁY PŁYWANIA J

BOKS: godz. 16.00 i 21.30 — eliminacje. PŁYWANIE: gódzj
9A0 — trampolina kob. (półfinał), 10.30 — trampolina rmężcz./
(elim.) 16.00 — sztafeta 4X100 zmiennym mężcz. (przedbiegi),j
17.00 Ł trampolina kob. (finał), 17.40 — trampolina inężczą
(półfinał), 21.40 — 100 dow. kob. (półfinał), 100 dow. mążcz. (fi-i
nał), 22.30 — 200 klas. kob. (finał). KAJAKI: godz. 10.00 i 16.00 —1

eliminacje. KOLARSTWO: godz. 17.00 — na dochodzenie;
(elim,), sprint (ćwierćfinały), 21.45 — tandem (półfinały), do-;'
chodzenie (ćwierćfinały), tandem (finał). HOKEJ NA TRAWIE,
KOSZYKÓWKA, PIŁKA WODNA I PIĘCIOBÓJ NOWOCZESNY

(szermierka). ;■
RADIO: godz. 16.30—17 .15 (program I): 22.00—22.45 (pro­

gram II). TELEWIZJA: godz. 16.00—17 .45 (pływanie).
W niedzielę przerwa w Igrzyskach. Polacy startują: w,

boksie, pływaniu, kajakarstwie, hokeju na trawie, koszyków-;
ce i pięcioboju nowoczesnym. ;;

Już 4 Polaków w następnej rundzie

turnieju bokserskiego
by-

KOSZYKÓWKA
W eliminacyjnych meczach

koszykówki w grupie pierw­
szej: Węgry—Japonia 93:66
(48:28). -

W grupie C: Związek Ra­
dziecki pokonał Meksyk 66:49
(28:17).

Koszykarze Jugosławii odnieśli

niespodziewane zwycięstwo nad

Bułgarią 67:62 (35:30).
Koszykarze Czechosłowacji po­

konali Francję 56:53 (26:22).

■Zwyiięźyll: Bsrapc, Miaskl, Walasek, Pietrzykowski
Pierwszy Z Polaków walczył Obaj zawodnicy otrzymali napom-

w .driieim dniu olimDiiskieSO t-w- za nieczystą walkę. Walasek
walczył niemrawo, dużo

jąc w pierwszych dwóch ruńd^tli
i dopiero zryw w trzeciej rutttf^ie

w drugim dniu olimpijskiego
turnieju bokserskiego Adam­
ski (waga piórkowa). Pokonał

’ W drugim dniu turnieju pię- y'
. śefarskiego bokserzy polscy zano­
towali jeszcze jedno zwycięstwo.
W wadze średniej wicemistrz Eu­
ropy Walasek wygrał wysoko ha

punkty z reprezentantem Pakista­
nu Mąhmedem. Sporkanie nie by­
ło ciekawe. W pierwszej rundzie

Na baseaia Stadia det Netato

Salamon ustanawia

Ńarodów Zjednoczonych

doniosłych problemach, dotychczaso­
wa maszynka dc głosowania już nie
będzie działać.

rekord Polski
Von Saltza poprawiła rekord olimpijski

Eliminacje pływackie na 100 m

Śt. dow. mężczyzn stały pod zna­
kiem zaciętych pojedynków, w

Kktórych poważną rolę odegrali
również reprezentanci Polski, Sa­
lamon i Aluchńa. Obydwaj Polacy
zakwalifikowali się do półfinałów,
a Salamon zajmując drugie miej­
sce w swoim przedbiegu za Bra-

zylijczykiem Dos Santos, ustano­
wił nowy bardzo dobry rekord
Polski na długim basenie — 56,5.
Poprzedni rekord należał również
do tego zawodnika i wynosił 57,3.

Niestety nie udało się Polakom
. zakwalifikować do finału 100 m

dow. ,Z .trzech półfinałów do
walki o medale zakwalifikowali

śię: Larson (USA) — 55,5, Hun­
ter (USA)- — 55,7, Devitt (Austra­
lia) __ 55,Ś, Dos Santos (Brazylia)
— 56,3, Dobay (Węgry) — 56,3,
Lindberg (Szwecja) — 56,4, Bu-
rer (Płd. Afryka) — 56,5 i
Pound (Kanada) — 56,5. Sensacją
półfinałów było wyeliminowanie
jednego głównych faworytów
do złotego medalu Australijczy­
ka Henrićksa. Salamon zajął, w

drugim półfinale trzecie miejsce
w dobrym czasie 56,9, wyprze­
dzając Henrićksa. Aluohna, któ­
ry startował w trzecim półfina­
le, zajął 6 miejsce — 57,8.

* ;'i
W dalszym ciągu pływackich eli­

minacji rozegrano przedbiegi na

100 m st. dow. w konkurencji ko­
biet. Christine von Saltza, 16-l.et-
nia pływaczka USA, . ustanowiła

nowy rekord olimpijski w tej kon­
kurencji, uzyskując czas 1.01,9. Po­
przedni rekord należał do Austra­
lijki Fraser i wynosił i.02,0.

Eliminacje rozegrano w 5 se­
riach, z których 16 zawodniczek z

najlepszymi < czasami żąkwali.fiko-:
wał o się do półfinałów. .Wśród
nich: I. Konrads (Australia),
Fraser (Australia), C.

(Węgry), C. von Saltza (USA)
N. Steward (W. Brytania).

W rozegranym spotkaniu bak*
serskim w wadze półciężkiej Po­
lak Pietrzykowski pokonał Cra^w-
forda (Gujana holenderska). Zwy­
cięstwo Polaka było jednogłośrie<

Mimo pewnego zwycięstwa Pie­
trzykowski walczył słabo, nie

mogąc sobie chwilami poradzić ze

słabym przeciwnikiem.
W dalszych spotkaniach turnie­

ju bokserskiego padły następujące
rozstrzygnięcia:

W. MUSZA: Young (Nigeria) po­
konał Mocleańa (Irlandia), Tanabe

(Japonia) zwyciężył Aryere (Gha­
na).

W. PIÓRKOWA: Limmonen

(Finlandia) pokonał Krogha (Da­
nia), Lundgren (W. Brytania)
zwyciężył Abdelgadira (Sudan),
Musso (Włochy) pokonał Paunovi-

ca (Jugosławia), Song (Korea) wy­
grał z Kezie (Nigeria), Nikanorow

(ZSRR) pokonał Spanakosa (USA)
a Aro (Argentyna) wygrał z Bą-

ranyai (Węgry).
WAGA ŚREDNIA: Daries (Au­

stralia) pokonał Mikkelsena (Da­
nia), Mckeon (Irlandia) wygrał z

Gandoubie (Tunezja), van Rooyen

Do finału 200 m st. klas, kobiet
zakwalifikowało się 8 zawodniczek
z najlepszymi czasami z elimina­
cji. Bieg finałowy rozegrany zo­
stanie. w sobotę 27 bm. Eliminacje
stały na niezłym poziomie i przy­
niosły szereg dobrych wyników.
W poszczególnych grupach zwy­
ciężyły: w I — Goebel (Niemcy)
— 2.54,2, w II — Lonsbrough (W.
B.) — 2.53,3, w III — Urselmann
(Niemcy) — 2 .52,0, w IV — Den (Płd. Afryka) zwyciężył Rusch^,
Haan (Holandia) — 2.54,0. j (Austria). '•

Kajakarki świetnie

kajakarze słabiej
jeziorze Albano rozpoczęły
eliminacje w kajakarstwie,
pierwsze rozegrano przed-

w jedynkach kobiet na ’dy-
Z rozegranych

D.
Martarasz

i

Na

się
Jako

biegi
stansie 500 m.

dwóch przedbiegów trży pierwsze
zawodniczki weszły do finału.
Pozostałe natomiast spotkają się
w repasażach, z których dwie

najlepsze uzupełnią finałową
ósemkę.

WYNIKI:
I seria — 1) Walkowiakówna

(Polska) — 2.15,3, 2. Zanarcli

(Włochy) — 2.17,1, 3) Balogh (Wę­
gry) - 2.17,3.

Bardzo dobrze spisały się na­
sze reprezentantki Walkowiaków­
na i Mendelska, które w elimi­
nacjach, dwójek na dyst. 500 m

wygrały swoją serię w czasie

2.01,0 przed Danią i CSRS. W

drugiej serii triumfowała
ZSRR — i.55,9 przed Niemcami

Węgrami. Polki uzyskały trzęćj
czas dnia.

*

Zacięty pojedynek o miejsce w

półfinale stoczyła nasza dwójka
Kapłaniak — Zieliński na dyst.
1000 m. Rozegrano 3 serie. Pointy
chociaż zajęli w swej serii trze­
cie miejsce, uzyskali trzeci czas

dnia 3.39,4. Do półfinałów zakwa­
lifikowały się po trzy najlepsze
osady z każdej serii. Z I — Ho­
landia, CSRS 1 Włochy, z II —

Niemcy. Węgry I Polska i z Ili' —

Dania, Hiszpania i Szwecja. Po­
zostałe osady walczyć będą w re-

pasażsęh.

osada

Zapasy

*

Nie powiodło się w piątek przed
południem naszej kajakowej
sztafecie męskiej 4X500 m. Pola­
cy.. zajęli w trzeciej serii zaledwie
czwarte miejsce, podczas gdy ,d-o
finałów kwalifikowały się pieryz*
sze dwa zesipoły. Nasi zdwodiiicy
będą więc musieli jeązezt waiczv£

o wejście do finałów w rep asa?
żach.

Kalendarzyk
imprez sportowych

Sobota
Godz. 17.30 stadion „Wawelu”

mecz o mistrzostwo II ligi ,,Wa­
wel” Kraków — Legia Krosno..

ŻUŻEL
Tor „Wandy’ w Nówej Hucie,

turniej par żużlowych, godz. 17 .

TENIS
Korty Nadwiślanu. '„ . .Spotkanie

tenisowe o wejście dó I ligi/po­
między Nadwiślanem a AKS-em
Chorzów. Początek: sobota goriz.'
15.30, a w Niedzielę 9.30 .

Niedziela
Tor w Borku Fałęckim,

dzynarodowy mecz, żużlowy
ccvia — KAMK Banik ‘(Ostraw a),
gedz. 17.

mię-
Cra-

W walkach przedpołudniowych
wystąpiło trzech Polaków, jednak
tylko jeden odniósł zwycięstwo.
Był nim Hajduk w wadze muszej
wygrywając na punkty z Finem
Hakola.

Wieczorna seria walk zapaśni­
czych /rozpoczęła się spotkaniem
Polaka Dubickiego z Norwegiem
Berjlo. Była to walka w vzadze

wega. Dopiero w ostatnich 2 mi­
nutach Dubicki przejął inicjatywę,
nie zdoła! jednak odrobić strąco­
nych. pun-lftów; fwayrćiWiseWąlt
■PO le.j.; walce-- na, piacie- stanął
najstarszy reprezentant:, drożyny
zapaśniczej Polski —. .Gotidzik.

Wygrał wyraźnie na punkty Pniak.

Kolejnym zapaśnikiem polskim.
Startującym tego dbią był Żi.iłaW-
nik. Niestety, przegrał on już w

10 min. przez położenie na łopat­
ki z Francuzem Sol eęmoyerem.

*

W rozegranych po południu rę-

pasażach, nasi kajakarze — Kar

planiak, Marchlik, Skwąrski, i

Zieliński, startujący w sztafecie
m, zajęli '.v drugiej .serii

gię miejsce, kwalifikując s:ę

półfinałów.
—e—

PIŁKA NOŻNA
GRUPA 1: Jugosławia T—i

ZRA 6:1 (3:0), Bułgaria — Tureja
1:0. GRUPA 2: Brazylia -- Wielka

Brytania 4:3 (1:1), Włochy — Tai-i
wan 4:1 (2:1). GRUPA 3: Dania -U

Argentyna 3:2 (1:1). GRUPA i:

Grecja — Peru 2:1 (1:1). /;' /

4X500
dn
do

HOKEJ NA TRAWIE

Polacy odnieśli zwycięstwo
drużyną Japonii 2:1.

Pakistan —

. Australia 3:0

nad-



GAZETĄ KRAKOWSKA 3

Kiedyś na tę zabytkową budowlę Prezydium krakow­
skiej WRN przeznaczyło 500 tys. złotych. Z tej sumy No­
wy Sącz ujrzał tylko 80 tys. które skwapliwie wykorzy­
stano na podstemplowanie walących się ścian. Od trzech
lat toczy się w Nowym Sączu zagorzały spór o zabytkowy
dom przy ul. Lwowskiej i tzw. dawną biskupówkę przy
ul. Kazimierza (zdjęć e po prawej). Wojewódzki konserwa­
tor ograniczył się do stwierdzenia, że zabytkowy dom
trzeba remontować. I nic poza tym. Nowosądeczanie na-

. tomiast powiadają, że nie są to aż takie świętości aby.
wydatkować na nie 8 min złotych. Za tę kwotę lepiej by­
łoby zbudować nowy gmach dla nowosądeckiego Muzeum
które jak dotychczas gniecie się w zastępczych, nieodpo­
wiednich pomieszczeniach. Co powie na ten temat ostate­
cznie wojewódzki konserwator — na razie nie wiemy. Na
cko jednak — nawet tak wyczulone na zabytki jak u

mieszkańców Krakowa — wydaje się, że z tymi świętoś-
ciami jednak troszkę przesada...

U
CZEKAM

Wiele kopii skruszono w

bojach o uruchomienie nowo­
czesnej kawiarni na terenie

rabczańskiego uzdrowiska.
Kawiarnia działa już od roku.
Przez ten czas kawa sprzeda­
wana tu zdążyła popsuć się
do ostatecznych granic. Poza

brunatną cieczą w kawiarni
dostaniesz jedynie koniak,
wina, papierosy i podsuszone
ciastka. Czy można to zmie­
nić? Chyba tak. Wystarczy
tylko lepiej parzyć kawę I

zacząć sprzedawać coctaile
mleczno-owocowe.

Tylko, że to jest operacja
bardzo skomplikowana: trze­
ba przy niej pomyśleć. A na

tege rodzaju funkcję nie każ­
dego stać!

Ze gaz świetlny może psuć
krew najlepiej przekonali oię o

tym mieszkańcy Bochni. Zou-
dowali siec gagową w swoim
mieście. Okazuje się, jednak że

sieć zewnętrzna to nie wszy­
stko. Ostatnio wyionił się w

Bochni problem me do poko­
nania: zainstalowanie 400 pal­
ników gazowych wewnątrz
mieszkań. Nie da się tego
przeprowadzić bez 80 tyś. zło­
tych, których odmówiła Woje­
wódzka Rada Narodowa. Pie­
niądze te bochniacy zwróciliby
natychmiast z chwilą rozpoczę­
cia eksploatacji gazociągu.
Użytkowanie wiąże się z wpły­
wami finansowymi pochodzą­
cymi z opłat, ale jakżeż tu
można o nich mówić, skoro —

jako się już rzekło — brakuje
80 tys. zł. Może jednak kra­
kowska WRN zdecyduje się na

pomoc dla Bochni? Rozwiązy­
waliśmy przecież bardziej
skomplikowane problemy.

spędza
Prezy-
Naro-

ł.SĄCZ

Jest kiosk, Jest 1 reklama.

Popatrzcie na zdjęcie obok.

Niestety w kiosku nie można

nabyć produktów, o których
mówią wymalowane farbą na­
pisy. Chcesz wstąpić na małą
śmietankę, a tymczasem zasta-

Jesz zamknięte okno 1 pokaź­
nych rozmiarów kłódkę wiszą­
cą u drzwi. Całą sytuację wy­
jaśnia kartka zawieszona na

szybie — „wyszłam do kasy”.
I jeszcze jedno. Niechże rekla­
ma mówi o możliwości nabycia
artykułów rzeczywiście znajdu­
jących się w sprzedaży.

Gdzie mieści się wspomniany
obiekt handlu na wysokim po­
ziomie? To talemnlca. Nie ze

względu zresztą na znaczenie

strategiczne tylko po prostu
dlatero, że jest to kiosk —

symbol.
Znajdziesz Ich na kopy w

każdym powiecie.

Komisja Pla-
Gospodarczego
że taki zar

powstać
gdzie

W ubiegłym roku na

skutek starań władz po­
wiatu limanowskiego

zwrócono się do WRN z

projektem budowy więk­
szej . przetwórni mięsnej.

Wojew. .

nowania
stwierdziła,
kład powinien
ale w miejscu,
spożywa się mięso. Projekt
lokalizacji w Limanowej
oczywiście upadł. A efekt?
Limanowskie bydło prze­
wozi się na ubój do Kra­
kowa, a stąd ubite sztuki
wracają do Limanowej.
Nie trzeba być fachowcem,
aby stwierdzić, że by­
dło przewożone na takiej
odległości traci na wadze
a jakość mięsa znacznie
się pogarsza. Chyba, że w

tym wypadku chodzi o

sprawienie przyjemności
podróżniczych limanow­
skim krówkom.

Inaczej tej cyrkulacji —

jako żywo — wytłuma­
czyć się nie da.

Problem zatrudnienia
sen z powiek całemu
dium Powiatowej Rady
dowej w Bochni. Na tym tere­
nie jak nigdzie daje się odczuć
brak za’:ładu pracy obojętnie
jakiej branży. W tej chwili na

terenie Bocheńskiego już od

dzisiaj 6.000 ludzi może podjąć
pracę. Za 3 lata według obli­
czeń demograficznych będzie
Ich 9.000. Co robić? Jest miej­
sce pod budowę zakładu. Wła­
dze powiatu kołatają o zała­
twienie tej sprawy w Warsza­
wie. niestety głos z Bochni po-
zosiaje bez echa. Wybudowa­
ne własnymi siłami dwa zakła­
dy zatrudniają obecnie około
100 pracowników.

Ich roczny obrót zamyka się w

granicach 12—14 min złotych.
Ten który może powstać tu na

tym pustym polu też z pew­
nością byłby rentowny.

Bochniacy chodzą, łączce się
przyglrdają i kręcą głowami:
ech, ta Polska powiatowa...

02020101000001010200000002020101000202010200000202020202020000020000010101010000003200020100010100

kończyły się wakacje, kończy się sezon urlopowy,
pozostały za nami przyjemności lata. Czas wrócić
do codziennych problemów i problemików, które

po przerwie tym jaskrawiej będą się nam rzucać
w oczy. A spraw tych własnych, specyficznie tereno­
wych i .wspólnych — rójynie irytujących we wszystkich
powiatach naszego województwa — nie braknie.

Tym razem na zestawienie całej strony gazety nie
trzeba było zbyt wiele czasu. Przez jeden tylko dzień
krążyła po krakowskiej ziemi redakcyjna „Warszawa'’,
a fotoreporter i reporter nazbierali taką wiązankę
kwiatków, że obdzielić nią można resortowe władze nie

tylko w Krakowie ale i W stolicy.
Adresatów zapewniamy dodatkowo o pewnej dziwnej

właściwości bukietu. Kwiatki są zaczarowane i nie wię-
dną. Miesiącami i latami są wiecznie tak samo świeże.

Choćby dlatego warto się przecież zainteresować nimi

ij-

Ze sprawą wody w Limano­
wej to cała kolomyjka. Na
rok 1961 WRN w Krakowie
skreśliła fundusze na budo­
wnictwo komunalne motywu­
jąc to brakiem wodociągów.
Z tej puli nie przydzielono
natomiast ani jednej złotówki
na budowę wodociągu. Tak
można tłumaczyć — na wodo­
ciągi nie dostaniecie pieniędzy,
bo nie ma budownictwa ko­
munalnego, ana budow­
nictwo komunalne także nie,
bo brak wodociągu. — Na

tym wszystkim cierpią naj­
bardziej mieszkańcy powiatu,
którzy wieczorkiem pędzą po
wodę z wiaderkiem do jedy­
nej studni na rynku.

W tej historyjce dopatrzeć
się możemy dwu aspektów.
Jeden z nich to zamiłowanie
do tradycji zrozumiałe w

okresie obchodów Tysiąclecia.
Druci — sportowy. Od biegania
z wiaderkiem — na następną
Olimpiadę już tylko jeden
krok...

Bardzo żałują mieszkańcy
Bochni, że tak krótko go­
ścił w ich mieście cyrk.
„Arlekin”. W czasie jego
parodniowych

‘

występów
nie zdążyli nawet przy­
swoić sobie tajemnic ekwi-
librystyki.

Bez opanowania sztuki
cyrkowej bowiem wejście
po zrujnowanych schodach
obok mostu kolejowego
jest naprawdę nie lada
sztuką. Te kłopoty mógłby
wprawdzie rozwiązać Re?
jon Eksploatacji Dróg Pu­
blicznych, gdyby zechciał
zainteresować się 25 tysią­
cami złotych jakie przy­
znano na remont tych
schodów. Inni biją się o

kredyty a tutaj zapomnia­
no o pieniążkach.

Sta.ra to prawda,
że wraz z granicą powiatu
nowosądeckiego kończy się
dobra drogą. Dalej odslraszą-
ją. już kierowców okropne
dziury w Jezdni, Dlaczego?
Ano powiat limanowski nie

posiada rejonu Eksploatacji
Dróg Publicznych. Obsługuje
go Przedsiębiorstwo £ Nowe­
go Sącza. Tym chyba da się
wytłumaczyć fakt, że np. w

roku ubiegłym kiedy ustala­
no plan funduszów na re­
monty dróg Limanowej nie

przyznano ani jednej zło­
tówki.

Patriotyzm obywatele, p«-
rtiotyzm. Nawet w ramach

powiatu!

•*»
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O tym jeszcze

laboratorium w Day­
ton, w stanie Ohio,
ujrzeć można szereg
naczyń szklanych, wy­

pełnionych białym proszkiem.
„To Jest woda" — objaśnia
pracownik laboratorium, wska­
zując na Jeden ze słojów —

a to kwas siarkowy. Mamy
także w tej formie alkohol
1 perfumy”. Każdy niewierny
Tomasz może wziąć do ręki
szczyptę proszku np. ze słoja
z napisem HtO. Przekona się
wówczas, że jego konsyste-
cja przypomina delikatną mą­
kę. Faktycznie jest to woda
w proszku.

Pod mikroskopem o S-tysię-
cznej sile powiększania okaże
się, że proszek jest w rze­
czywistości masą miniaturo­
wych kapsułek żelatynowych.
Każda z nich w osłonie żela­
tyny zawiera kroplę wody.
Żelatyna chroni Ją przed roz­
płynięciem się i zanieczysz­
czeniem, ułatwia przechowa­
nie. Kapsułki są tak minimal­
ne, że miliardy ich byłyby
potrzebne, by wypełnić wodą

Woda

me wiecie proszku

Polscy pionierzy
medycyny

Piękne prace Flemminga,
zakończone odkryciem pe­
nicyliny są uwieńczeniem
długiego łańcucha badań,

prowadzonych przez wielu u-

czonych na przestrzeni wielu
lat. Nie brakło tu i Polaków.

Czasopismo „Postępy Hi­
gieny i Medycyny Doświad­
czalnej" przypomina o pio­
nierskiej, znanej tylko nieli­
cznym pracy profesora Roma-

na Nitscha — nad zjawiskiem
antagonizmu drobnoustrojów.
Dr Roman Nitsch, były pro­
fesor bakteriologii na wy­
dziale lekarskim Uniwersyte­
tu Warszawskiego należał do
grona najwybitniejszych bak­
teriologów polskich. W roiku
1908 — a więc przed przeszło
50 laty — ukazało się w pra­
sie naukowej jego donies:e-
nie o obserwacjach i bada-

Ze
skomentowaniem bioa-

stronautycznych aspektów
ostatniego radzieckiego
eksperymentu trzeba po­

czekać aż prasa naukowa opu­
blikuje szczegółowe wyniki
przeprowadzonych badań. Dziś
można jedynie, w oparciu o

pierwsze ogólne wiadomości
nakreślić cele. Jakie prawdo­
podobnie radzieccy uczeni
stawiali przed sobą przepro­
wadzając ten eksperyment bio­
logiczny.

Głównym niebezpieczeń­
stwem, jakie grozi pasażerom
pojazdu kosmicznego podczas
wchodzenia jego na orbitę,
jest przyspieszenie oraz tem­
peratura, która powstaje na

skutek tarcia ścian pojazdu o

powietrze. Zaburzenia funkcji

tarcie powietrza o jego ściany,
co daje wzrost temperatury
wewnątrz pojemnika rakiety.
Zabezpieczenie przed wpły­
wem zbyt Wysokiej tempera­
tury, oprócz różnych sposobów
„chłodzenia” ścian rakiety
kosmicznej zostało w „Sput­
niku 5” przypuszczalnie roz­
wiązane poprzez zastosowanie
odpowiednich skafandrów kos­
micznych, wentylowanych
zimnym powietrzem. Śą to

ubiory podobne do skafan­
drów nurków.

Skafandry kosmiczne mają
oprócz zabezpieczenia przed
wpływem wysokiej tempera­
tury jeszcze inne, ważniejsze
zadanie. W wypadku uszko­
dzenia pojemnika, np. na sku-

,
— tek przebicia jego ścian me-

tizjologiczpych, które powstają teorem, izolują one zwierzęta
hermetycznie od otoczenia,
stwarzając namiastkę „Mikro-
kabiny”.

Z chwilą wejścia rakiety na

orbitę •okołoziemską powstaje
cały szereg nowych proble­
mów biologicznych. Uwzględ­
niając skład obiektów do­
świadczalnych i funkcje fizjo­
logiczne które były mierzone
w „Sputniku 5”, badacze ra­
dzieccy mieli m. in. na celu
sprawdzenie długotrwałego
wpływu promieniowania kos­
micznego na organizmy żywe.
Tym się tłumaczy tak bogata
różnorodność roślin, bakterii,
skrawków tkanek i wyciągów
tkankowych (np. kwas rybo­
nukleinowy), jak też obecność
myszy, szczurów i owadów w

pojemniku „Sputnika 5”.
Ocena wzrostu i rozmnaża­

nia się poszczególnych komó­
rek i tkanek ma olbrzymie
znaczenie dla lotów kosmicz­
nych. Wysokość, na której
krążył „Sputnik 5”, jest uwa­
żana pod względem promie­
niowania kosmicznego za bez­
pieczną. Nigdy jednak dotąd

pod wpływem przyspieszenia,
sa najlepiej znoszone przez or­
ganizm człowieka i zwierząt,
gdy długa oś ich ciała jest
ustawiona prostopadle, do kie­
runku działania przyspiesze­
nia. Jednak i wówczas mogą
wystąpić pęknięcia
krwionośnych, jeśli
czy się bezpieczną
przyspieszenia. Ze
takich pęknięć w. 'mózgowiu,
rdzeniu kręgowym, sercu moż­
na zdać sobie sprawę patrząc
się na chorych z zawałem
mięśnia sercowego i różnymi
porażeniami pochodzenia ner­
wowego. W „Sputniku 5” pro­
blem ten został oomyśnie roz­
wiązany. Poprzeczne usytuo-

’

Wanię zwierząt do kierunku
lotu rakiety (tak aby przyspie­
szenie nie działało w kierun-

. ku „nogi-głowa” lub w prze­
ciwnym) i rozłożeniu przyspie-

' szenia rakiety na dłuższym
forze pozwoliło „Bięłce” i

(„Strielce” wyjść z tej próby
bez szwanku.

Przelot przez ■atmosferę po­
jazdu kosmicznego wywołuje

naczyń
przekro-
wielkość
skutków

Tgaigclecits

Sześciu synów
miał tata

Przed trzydziestu laty na łamach prcsy, w oficjalnych
przemówieniach, dyplomatycznych rozmowach głośno
było o tzw. jagiellońskiej koncepcji państwa. Przy okazji
w hołdowniczych adresach Piłsudskiego porównywano
do... Kazimierza Jagiellończyka.

Sny o federacji z mocarstwową Polską na czele pry-
snęły jak bańka mydlana już po kilku tygodniach. Nó
cóż, historia już kilka wieków wcześniej wykazała nie­
realność zamysłów federacyjnych. Wielki blok państw
jagiellońskich, który powstał w drugiej połowie XV
wieku obejmując Polski;, Litwę, Czechy i Węgry, utrzy­
mał się w całości zaledwie kilkadziesiąt lat.

Podstawą tego bloku były związki dynastyczne —

sześciu synów Kazimierza Jagiellończyka (córek było
drugie tyle) gwarantować miało powodzenie ekspansji
jagiellońskiej na obce trony.

W 1471 roku po śmierci Jerzego z Podiebradu naj­
starszy syn Kazimierza — Władysław koronuje się w

Pradze na króla Czech. Nie było to specjalnie trudne do
osiągnięcia gdyż zmarły władca Czech wszedł w ścisły
związek z Polską broniąc się przed atakami papiestwa
i cesarstwa.

Większe kłopoty nastręczyło Jagiellonom opanowanie
Węgier, gdzie panował Maciej Korwin. Zbrojna wypra­
wa podjęta przez panów polskich na Węgry nie przy­
niosła rezultatu. Dopiero po śmierci Macieja Władysław,
od kilkunastu lat król czeski wstąpił także na tron

węgierski. Wizja tronu jak uczy tego historia nie raz i
nie dwa każę zapomnieć o węzłach pokrewieństwa. Wła­
dysław Jagiellończyk stoczyć musial uporczywą walkę
z rodzonym bratem Janem Olbrachtem, którego chciała
widzieć na tronie średnia szlachta węgierska. Mimo
wszystko dwa sąsiadujące z Polską państwa Węgry i
Czechy znalazły się w orbicie polskiej polityki. Jako się
jednak rzeklo ten związek dynastyczny na dłuższą metę
nie wytrzymał próby czasu. Brak mu było przede
wszystkim poparcia większych grup społecznych, tak
feucldUowie węgierscy jak i czescy nie przejawiali by­
najmniej tendencji do bliższego wiązania się z Polską.
Różnice' zachodzące w zainteresowaniach i potrzebach
poszczególnych państw bloku jagiellońskiego powodowa­
ły odmienne kierunki ich polityki zagranicznej. Dla Wę­
gier najistotniejsza była sprawa turecka, dla Czech ra­
czej niebezpieczeństwo niemieckie, dla Polski sprawy
krzyżackie i wschodnie, wreszcie dla Litwy kwestie
moskiewskie. Na dobitek istniały między trzema pań­
stwami sporne kwestie terytorialne. Chodziło w pierw­
szym rzędzie o Śląsk.

Historycznie należał on do Polski, aktualnie do Wę­
gier, a pretensje wnosili także i Czesi. Podczas panowa­
nia Macieja Korwina na Węgrzech doszło do iście para­
doksalnej sytuacji. Wojska polskie wyprawiły się na

Śląsk aby odzyskać go dla... Czech.
Ten fakt dowodnie przekonuje, że polityką Kazimie­

rza Jagiellończyka bardziej kierowały interesy dynas­
tyczne niż narodowe, niż polska racja stanu. Nic zatem

dziwnego, że blok państw jagiellońskich utrzymał się za­
ledwie kilkadziesiąt lat i rozpadł pod naporem Habsbur­
gów. (aw)

’

nie sprawdzano wpływu pro­
mieniowania kosmicznego na

organizmy żywe na tej wyso­
kości i przez tak długi okres
czasu.

Oprócz promieniowania do­
świadczenie radzieckie miało
na celu prześledzenie wpły­
wu nieważkości na funkcje
fizjologiczne i na zachowanie
się zwierząt. Nieważkość jest
nie tylko bodźcem dla psy­
chiki z powodu całkowitej
zmiany warunków przebywa­
nia. Stwarza ona duże utrud­
nienie w przyjmowaniu pokar­
mów, wydalaniu odchodów, a

nawet zmienia częściowo pra­
cę narządów wewnętrznych
organizmów. Dlatego też szcze­
gólnie cenne jest doniesienie
o uchwyceniu na ekranie te­
lewizyjnym sposobu odżywia­
nia się jednego z psów. Z po­
miaru ciśnienia krwi tętniczej
i elektrokardiogramu oraz z

pomiarów wielkości i częstości
oddechów będzie można oce­
nić wpływ nieważkości na

czynność najważniejszych dla
życia procesów fizjologicznych.
Jak wynika z doniesień prasy,
nieważkość nie stworzyła wa­
runków niebezpiecznych i psy
po krótkim okresie czasu zaa­
doptowały się tak psychicznie,
jak fizjologicznie do nowych
warunków otoczenia.

Doświadczenie radzieckie
miało najprawdopodobniej
również na celu praktyczne,
sprawdzenie w aktualnych
warunkach lotu kosmicznego
zabezpieczenia przeżywania

'

organizmów żywych. Należa­
ło sprawdzić, czy zmagazyno­
wanie na podstawie obliczeń
ilości pożywienia, wody, tlenu
były wystarczające oraz czy w

dostateczny sposób funkcjono­
wały urządzenia zachowujące
stały skład powietrza i jego
wilgotności. Pomyślne rezul­
taty eksperymentu świadczą
o niezwykłej precyzji urzą­
dzeń regulujących ten tzw.
„mikroklimat” kabiny pojem­
nika.

Udane
dzieckie
znawane

wości krótkotrwałych
w przestrzeń kosmiczną. Nie­
mniej należy podkreślić, że już
w tym eksperymencie pomy­
ślano o lotach, które będą
trWać tygodnie, a nawet lata.
Dotyczy to głównie produkcji
tlenu, wody i substancji od­
żywczych. W tym właśnie
celu umieszczono w „Sputni­
ku 5” chlorellę i niektóre inne

rośliny, które są przewidziane
w układzie regenerującym po­
wietrze i pożywienie podczas
długotrwałego lotu kosmicz­
nego.

Dr med. Zbigniew Jethon

che-

oczy-
pro-

naparstek. Te mikroskopijne
rozmiary powodują, że ukry­
ta w żelatynie woda wygląda
jak mąka. Postać ta zachowa­
na zostanie tak długo, aż o-

słona kapsułek nie zostanie
rozbita przez nacisk, wysoką
temperaturę lub środki
miczne.

Woda w proszku Jest
wiście tylko Jednym z

duktów nowej metody kapsuł-
kowania płynów w żelatynie,
jak dotąd utrzymywanej w

ścisłej tajemnicy. Jej zasto­
sowanie może być wszech­
stronne. Można np. wyprodu­
kować w tej formie rycynua,
czyniąc go zupełnie obojętnym
w smaku. Tak samo w pro­
szek zamienić można 1 inne
lekarstwa, niemile w użycia.
Metody tej można użyć także
do produkcji kawy, zmielonej
na proszek, która nie straci
na smaku i zapachu tak dłu­
go, zanim hit zostanie zalana
wrzącą wodą. Można także
wyprodukować ręczniki, po­
sypane proszkiem, zawierają­
cym płynne mydło. Ręcznik
taki umożliwiałby mycie bez
wody.

Pomysł „magicznych kapsu­
łek", powstał w ezasie po­
szukiwań uczonych had wyeli­
minowaniem kłopotliwej w

użyciu i brudzącej kalki do

wykonywania przebitek. Pa­
pier do powielania bez kalek
został Już wyprodukowany.
Papier przewidziany na ory­
ginał, pokryty Jest warstew­
ką kapsułek, zawierających
bezbarwny olej. Pod uderze­
niem czcionki, czy naciskiem
pióra lub ołówka, kapsułki te

rozpuszczają się 1 olej wypły­
wa. z kolei podłożona na

przebitkę kartka pokryta Jest
warstewką chemikaliów, które
pod wpływem oleju zabar­
wiają się. I przebitka

Stąd Już tylko krok
produkowania w

wszelkich płynów.

gotowa,
do wy-
pr oszku

doświadczenie ra-

jest powszechnie u-

jako otwarcie możli-
lotów

■ est pewien znau
i gólny, po którym łatwo
J ustalić wielkość twórcy

lub tworu jego myśli. Je­
żeli przyznają się do niego
różne kraje, to mamy do
czynienia z obiektem ge­
nialnym. Do byle bzdury
nikt się nie pali i łatwo po
przyjacielsku innym odstę­
puje.

Nie była bzdurą na pewno
żarówka elektryczna, która
ma mnóstwo pretendentów
na rodzicieli i to w szeregu
krajach świata. Do dziś w

wolnych od bardziej pro­
duktywnych zajęć chwi­
lach, trwają spory kto był
pierwszy, względnie kto był
najważniejszy. Dyskutować
tak można na-okrągło do
skonania, dlatego ogranicz­
my się jedynie do faktów.
Zawsze to najpewniejsze.

Podobno w 1854 r. na

wystawie niemieckiego ze­
garmistrza Henryka Góbla
oglądano nawet wieczorem
poukładany towar, gdyż by-

O
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ło jasno. Oświetlenie —

prażarówkę, zasilaną z ba­
terii ogniw galwanicznych
zmajstrował według swego
pomyślunku i na własny
użytek domorosły wynalaz­
ca. Coztego? Anonic.
Przyszłości to nie miało ża­
dnej ze względu na mini­
malne możliwości wytwa­
rzania energii skompliko­
waną metodą. Poza bywal­
cami sklepu pana zegarmi­
strza nikt o żarówce nie
wiedział i korzyści z niej
nie miał.

Minęło 25 lat. Stosując
już energię elektryczną
uzyskiwaną za pomocą prą­
dnic fizyk rosyjski A. N.
Łodygin otrzymał przez
pół godziny dość silne świa­
tło żarząc prądem kawałki
węgla w szklanej kuli. To
było właśnie to. Cóż, nie­
stety wynalazcy brakło
cierpliwości. Doświadczenia
zarzucił, prac nie kontynu­
ował.

Przypiął się natomiast do
nich z uporem maniaka na

drugiej półkuli Tomasz Al-
va Edison i rzecz doprowa­
dził dp końca. Współpra­
cownicy jego szukali włók­
na na żarnik w najbardziej
zakazanych miejscach
świata: w dżunglach Cejlo­
nu, puszczach Kuby, Ja­
majki i Peru. Przeprowa­
dzono astronomiczną ilość
doświadczeń, wypróbowano
6 tys. materiałów. Wreszcie
wybór pcdł na zwęglone
włókno bambusa japoń­
skiego. Żarówka paliła się
przez 40 godzin bez przer­
wy, natomiast wynalazca
bliski bzika wpadł w po­
ważny rozstrój nerwowy. Z
przepracowania. Zdarza się.

Znany z fotografii siwy
pan o łagodnym wyrazie
twarzy był istną skarbonką
wynalazków. Edison udo­
skonalił telegraf, skonstru­
ował mikrofon, fonograf,
megafon na i właśnie ża­
rówkę. Tę nieszczęsną ża­
rówkę, która zabrała mu

tyle zdrowia. Musiał je­
dnak później dojść do rów­
nowagi bo w 1881 r. zbudo­
wał pierwszą na świecie
elektrownię, co trudno naz­
wać zajęciem wypoczynko­
wym.

Na pracowitości Tomasza
Edisona świat wyszedł bar­
dzo dobrze. Jest to tak jas­
ne. jak światło najjaśniej­
szej żarówki. (zl)

niach przeprowadzonych w

czasie epidemii cholery we

Francji. Podczas tej epidemii
tylko dwa francuskie mia­
sta — Lyon i Wersal pozo­
stały nietknięte zarazą. Szu­
kając przyczyn tego zjawi­
ska, Nitsch — w oparciu o po­
glądy Miecznikowa, że w prze­
wodach pokarmowych nie­
których ludzi mogą się rozwi­
jać drobnoustroje niszczące
zarazki cholery — wysunął
przypuszczenie, że właśnie te­
go rodzaju antagonizm mię­
dzy drobnoustrojami chroni
mieszkańców Lyonu i Wersa­
lu przed zachorowaniem.

Dla sprawdzenia słuszności
swego przypuszczenia, uczony
polski rozpoczął poszukiwania
bakterii, które miałyby zaha­
mować rozwój przecinkowca
tholery (tak nazywa się zara­
zek wywołujący cholerę). Nisch
sądził, że źródłem bakte­
rii — antagonistów prze­
cinkowca cholery jest powie­
trze — 1, że z tego źródła prze-
dostają się one do przewodu
pokarmowego ludzi, by tam

odgrywać swą ochronną rolę.
W związku z tym założeniem
przeprowadził on wielokrotnie
analizy bakteriologiczne po­
wietrza w Paryżu (miasto ob­
jęte epidemią) i w Wersalu
(miasto wolne od zarazy). Wy­
odrębnił wtedy kilkanaście
szczepów bakterii, które w

sztucznych hodowlach rze­
czywiście wykazywały silne
własności przeciwcholeryczne.
Szczepy te częściej występo­
wały w Wersalu niż w Pa­
ryżu.

Na tym stwierdzeniu koń­
czą się obserwacje Nitscha,
który skromnie dodaje, że za­
obserwowane przez niego zja­
wisko nie wystarcza dla wy­
jaśnienia przyczyn niewystę­
powania epidemii w Wersalu.
Dla pełnego dowodu konie­
czne jest znalezienie tych bak­
terii — antagonistów w prze­
wodach pokarmowych wersal-
czyków i wykazanie, że „bak­
terie te rozwijając się w prze­
wodzie pokarmowym czło­
wieka — równocześnie ha­
mują w nim rozwój przecin­
kowców cholery, podobnie jak
to się dzieje ńa płytce z po­
żywką”.

Myśl Nitscha podjął inny
bakteriolog polski, również
pracujący wówczas w Pary­
żu — Jan Szukiewicz. Stwier­
dził on, że bakterie wyhodo­
wane przez Nitscha istotnie
wytwarzają w sztucznych ho­
dowlach jakąś
hamującą rozwój
kowców cholery,
przez Szukiewieża próby za­
stosowania tych bakterii do
bezpośredniego niszczenia za­
razka cholery w 'przewodzie
pokarmowym zwierząt do­
świadczalnych — nie dały je­
dnak pomyślnych wyników.

Przypominając o pracach
polskich uczonych w związ­
ku z zagadnieniem antago­
nizmu między drobnoustroja­
mi, trzeba wspomnieć o ba­
daniach prowadzonych w la­
tach międzywojennych w Ka­
tedrze Fizjologii Roślin i Mi­
krobiologii Uniwersytetu War­
szawskiego. Uczniowie pro­
fesora Kazimierza Bassalika
studiując wzajemne stosunki
między różnymi grupami dro­
bnoustrojów zwrócili m. in.
uwagę na bakterię wyizolo­
waną z... gnijącej cebuli. Czy­
li — drobnoustrój, nazwany
bakterią cebulową, produko­
wał substancję antybiotyczną
o dużym zakresie dzia­
łania. Odpowiednimi zabiega­
mi udało się tuż przed wojną
wydobyć z produktów prze­
miany materii tej bakterii
frakcję o dużej aktywności
bakteriobójczej. Działania
wojenne przerwały te bardzo
ciekawe i owocnie zapowiada­
jące się badania. A warto by
do nich powrócić.

szczyt Lenina
Szturmują go

tygodni alpiniści
Rosyjskiej, Kir-

Gruzji, zdążając
kilkoma grupa-

O|ciec
spotkali się

na wysokości 7,134 m

108 alpinistów radziec­
kich zamierza zdobyć do
końca sierpnia jeden z

najwyższych szczytów Pa­
miru —

(7.134 m).
od trzech
Federacji
gizji oraz

ku niemu
ml z rozmaitych stron.

Niedawno *\na szczycie
Lenina spotkały się dwie
grupy alpinistów. Na czele
jednej z nich stał młody
mistrz wspinaczki wysoko­
górskiej — Oleg Abała-
kow. Drugą grupą kiero­
wał jego ojciec — Witali
Abałakow, weteran radziec­
kiego alpinizmu. Jest to

jedyny alpinista na świę­
cie, który trzykrotnie zdo­
był szczyt Lenina.

Skarby na dnie

Morza Czarnego

Archeolodzy radzieccy
natknęli się na dnie Morze
Czarnego na ruiny antycz­
nej kolonii greckiej —

Chersones. Historycy i

archeolodzy w kombinezo­
nach płetwonurków zbada­
li na dnie Zatoki Kwaran-
tan resztki monumental­
nych budowli sprzed wie­
lu wieków i wydobyli na

powierzchnię morza szcząt­
ki amfor greckich.

Badania zatopionego mli-
sta pomogą odtworzyć ży­
cie dawnego Chersonesu 1
bliżej sprecyzować jego
rolę w historii kolonizacji
wybrzeży Morza Czarnego
w zamierzchłych czasach.

Smaczne

drożdże lecznicze

substancję,
przeęin-
Podjęte

Wiele osób cierpiących
na zaburzenia przemiany
materii 1 na inne schorze­
nia spożywa drożdże, za­
wierające szereg substan­
cji leczniczych. Jednakże
zapach drożdży i ich smak

czyni to ,,lekarstwo” przy­
krym dla chorych.

Wszystkich, którzy spo­
żywają drożdże w celach
leczniczych, zainteresuje
niewątpliwie • wiadomość,
iż w Związku Radzieckim
opracowano nową metodę
obróbki drożdży, dzięki
której uzyskają one nowe

właściwości smakowe i za­
pachowe, bardzo przyjem­
ne dla spożywających. Już
niedługo smaczne drożdże
lecznicze pojawią się w

sprzedaży w aptekach oraz

sklepach spożywczych.

Diamentowe

Eldorado

Geolodzy natknęli się w

pobliżu źródeł rzeczki Dał-
dyn za Kręgiem Polarnym
na nowe, niezmiernie bo­
gate złoża diamentowe.
Rzeczka Dałdyn przepły­
wa przez terytorium Ja­
kucji.

Najbogatsze z pól dia­
mentowych, na którym
wykryto wielkie rozsypi-
sko kamieni szlachetnych,
otrzymało nazwę „Udane”.
W pobliżu „Udanego” zna­
leziono kilka mniejszych
rozsypisk. Na terenach
tych wszczęto również
prace wiertnicze.

W pobliżu nowych pól
diamentowych wyrasta o-

becnie miasto Ncrwyj.

Wyśpisz się—pracapójdzie lepiej!
Przyjęło się na ogół, że lu­

dzie mało śpiący zużywa­
ją się szybciej i marnują
swoje zdrowie. Niektórzy

co prawda uważają sen za

największą przyjemność w

życiu i przesypiają każdą wol­
ną chwilę. Innym znów wy­
daje się, że 24-godzinny dzień
jest za krótki na załatwienie
wszystkich spraw i nie mo­
żna tracić zbyt wiele czasu na

„bezużyteczny” sen. Twierdzą
oni, że sen nie powinien być
regulowany zwyczajami ro­
dzinnymi, umownymi zwycza-.
jami społecznymi i dobowym
cyklem światła i ciemności.

Jak odbija się na organiz­
mie zmniejszenie godzin snu?
Najlepszym sprawdzianem są
badania naukiowe 1 doświad­
czenia, które prowadzono od
dawna, a ostatnio zwrócono
na nie większą uwagę. Praca­
mi tymi zajmuje się między
innymi uniwersytet w Cam­
bridge w Anglii.

Co dzieje się, jeśli człowiek
nie przespał jednej, nocy?
Tętno, ilość oddechów, tempe­
ratura ciała, morfologia krwi
itp. pozostają nis zmienione,
chociaż samopoczucie pogar­
sza się.

Ostatnio ustalono pewne
testy, służące do badania tych
spraw. Jeden z tych testów
polega na obserwowaniu w

ciągu 40 minut słabych sygna-

W
do-

ba-
no-

łów świetlnych. Okazuje się,
że po nieprzespanej nocy kon­
centracja obniża się i spo­
strzegawczość jest zmniejszo­
na. Wyobraźmy sobie teraz,
że robotnik pracujący w prze­
myśle obserwuje w ciągu 40
minut pewną partię towarów
na taśmie, wśród których mu­
si wyszukać braki. Po nieprze­
spanej nocy nie jest on

ogóle w stanie wykonać
khdnie swojej czynności.

Jeżeli natomiast każemy
danemu, po nieprzespanej
cy wykonywać czynności
mniej nużące, a bardziej in­
teresujące, jak np. rysowanie
figur geometrycznych w cią­
gu pół godziny, to stwierdza
się, że wykonuje on je rów­
nie dobrze, jak człowiek, któ­
ry w ciągu nocy spał. Po nie­
przespanej nocy można też

grać bezbłędnie w ping-ponga
lub uprawiać ćwiczenia spor­
towe.

Wynika z tego, że człowiek
który nie śpi przez jedną lub
dwie noce wykonuje normal­
nie swoje czynności pod wa­
runkiem, że nie są one nużące
i monotonne. Można by z te­
go wyciągnąć wniosek, że

jeśli skrócimy sen np. o 2
godziny, to nie miałoby to

wpływu na naszą aktywność.
Wnioski tego rodzaju należy
jednak wysuwać bardzo o-

strożnie i dotyczą one jedynie

możliwości ograniczenia snu

na krótki okres.
Co stałoby się, gdyby ktoś

przez dłuższy okres odmawiał
sobie snu? Prawdopodobnie
wystąpiłby skutek kumula­
tywny. Jeśli powtarzamy te­
sty trzykrotnie w ciągu kilku
tygodni, to zauważymy, że
skutek braku snu zwiększa
się już po 6 tygodniach, odbi­
jając się w sposób widoczny
na systemie nerwowym.
Prawdopodobnie też osoby,
które po nieprzespanej nocy
wykonują normalnie różne
testy lub swoje zwykłe czyn­
ności, czynią to kosztem
większego wysiłku, co może

się odbić ujemnie na zdro­
wiu.

Dotychczas przyjęto za nor­
mę 8 godzin snu na dobę, choć
wiele ludzi sypia mniej. Na­
suwa się więc pytanie — czy
nie czynią tego kosztem utra­
ty zdrowia. Pytanie to ma

niezmiennie ważne znaczenie i.
powinno być rozstrzygnięte
jako problem naukowy. Wie­
le osób wykonuje pracę ner­
wową, w ustawicznym napię­
ciu i kosztem normalnej iloś­
ci godzin snu, a coraz częś­
ciej spotyka się ludzi, którzy
regulują swój sen jedynie
przy pomocy proszków uspo­
kajających lub nasennych.

Wydaje się, że powinno się
z punktu naukowego rozstrzy-

gnąć, ile człowiek normalny
powinien sypiać, przy czym
trzeba wziąć pod uwagę rów­
nież jego zawód i wykonywa­
ną pracę. Spotyka się prze­
cież coraz więcej tak zwanych
nerwic, które są wynikiem
dzisiejszego nerwowego trybu
życia, ale być może i również
braku snu.

Niektórzy psychiatrzy ame­
rykańscy, między innymi dr
William Dement twierdzą, że
marzenia senne są nawet bar­
dziej potrzebne dla zdrowia,
niż sen. Dowodzi on, że ma­
rzenia senne nie są ciągle w

czasie spania, lecz są przery­
wane j że każdy człowiek po­
trzebuje ich około półtorej
godziny. Przeprowadzając ba­
dania kontrolne stwierdził on,
że osoby pozbawione marzeń
sennych stały się niespokojne i
nerwowe. Dr Dement przypu­
szcza, że organizm ludzki mu­
si mieć marzenia senne, aby
rozładować podświadome na­
pięcia emocjonalne.

Badania w tym kierunku
prowadzone są nadal w Man­
hattan Mount Sinai Hospital.

Dr Maurycy MITTELSTAEDT

towcy
„korzenia życia"

W tajdze dalekowschod­
niej rozpoczął się sezon

poszukiwań leczniczej ro­
śliny żeń-szeń — legendar­
nego .korzenia życia”. Na
poszukiwanie żeń-szenia
wyruszyło kilkuset myśli­
wych, przyrodników, zie­
larzy 1 miłośników przy­
gód.

W sierpniu żeń-szeń o-

krywa się czerwonymi ja­
godami i wówczas łatwiej
znaleźć w ostępach leśnych
tę niezmiernie rzadką ro­
ślinę. Doświadczeni zbiera­
cze „korzenia życia” znaj-
dują żeń-szeń, kierując się
w głąb tajgi znanymi tyl­
ko sobie ścieżkami. Nie­
dawno Jeden z ,(łowców”
żeń-szenia zameldował o

znalezieniu korzenia o wa­
dze loo gramów. Okaz nad­
zwyczaj rzadki.

Z kuchni kosmicznej

Po wieloletnich poszuki­
waniach tzw. idealnego po­
karmu dla pasażerów stat­
ków
dr John
zoologii
Colorado
wniosku,
szym pożywieniefn
kosmonautów
pchły wodne.

dlatego, że są lekkie, szyb­
ko rosną i zawierają wie­
le cennych składników od­
żywczych: proteinę, cukier,
witaminy 1 sole mineralne'.

I Również dlateg-ó, że są
bardzo... smaczne, zwlasp-

■cza gdy przyrządzić je z

włoszczyzną.

międzyplanetarnych,
R. Olive, prof.
uniwersytetu w

(USA) doszedł do
że najwłaściw­

sia
byłyby...

Nie tylko
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Konopnicka
w anegdocie
JAK MARYSIA KACZKI NA

STAW PUSZCZAŁA

tyws Jest w Suwałkach,
dzianym mieście Marii Konop­
nickiej, pamięć o dziecinnych la­
tach autorki wzruszającej bajki
„O krasnoludkach i sierotce Ma­
rysi”. Starsi ludzie

jak to z domu pod
przy ulicy szosowej,
szkl, wybiegała boso

ezynka. o włosach

opowiad ają,
kolumnami,

dziś Kościu-
mala dziew-

cz.erwonych
Jak marchew, pędząc przed sobą
stadko białych kaczek.

— A nie utop się w stawie! —

Wsiała pani Scholastyka Wasil­
kowski, Jej matka.

A Marysia przez miasto, prosto
Bad staw — tam gdzie obecnie
park miejski — w króciutkiej
aukienczynie i witką w ręku, ra­
zem z kaczkami do wody...

TAJEMNICA JAROSŁAWA

Dwudziestoletnią Manię wydane
«a mąż. Kim hyl jej mąt — Ja­
rosław Konopnicki, dgięrżawca
mająteezku Bronowo (w powiecie
poddębickim, woj. łódzkie) —

spierają się do dzisiaj: czy był
to „człowiek uczciwy, dobry, lecz

obarczony całym zasobem szla­
checkich nawyków 1 przywar”,
czy .,szlachcic, którego zaintere-
aowania obracały się w kręgu:
polowanie, pijaństwo, pleniac-
tw»” czy „patriota, uczestnik po­
wstania styczniowego".

Kama Konopnicka wyjaśniła
tajemnieę w Jednym ze twych
itów — ostatnio odszukanym
datowanym 28 marca 1863 r.:

„Ósmego marca wieczorem Jaro-
alaw był aresztowany — poma­
wiano go o pomoc dla powstań­
ców — o przechowywanie broni —

ale że rewizja nic nie wykryła —

więc uznali go niby niewinnym
* jak najmocniejszym zastrzeże­
niem, żeby się drugi raz w ich

gęce nie dostał”.

Widocznie coś tam pan Jaro-
Haw mu sial mieć Jednak na su­
mieniu, gdyż wnet potem wraz z

żoną uciekll z granicę 1 dopiero
po ogłoszeniu amnestii powrócili
do kraju zamieszkując w małym
foiwarczku Gusin (w pow. łęczyc­
kim).

Jednakże 1 w pogłoskach o hu­
lankach 1 brutalności p. Jarosła­
wa musialo być trochę prawdy,
•koro po dwunastoletnim pożyciu
małżeńskim pani Maria uciekla
nocą z Gusina i zabrawszy swo­
ich sześcioro dzieci wyniosła się
do Warszawy.

Niektórzy twierdzą, że trzeba
w tym wszystkim szukać kobiety
—cherchez la iemme. Podobno

layla to „powstańcza miłość” —

p. Jarosława — nadobna i dziel­
na uczestniczka walk 1863 r. —

panna Fustowójtówna.

W Krakowie rozpoczął już
intensywną pracą Komitet I

Polskiego Biennale Grafiki.

Wezmą w nim udział wyłącz­
nie artyści polscy. Otwarcie

wystawy zbiegnie się z bytno­
ścią w Krakowie członków
kongresu Międzynarodowego
Stowarzyszenia Krytyków Sztu-

A1CA.

••

> <4'

Podróże po kulturze

Wyprawy
te
11-po złote runo

KONOPNICKA NA STRYCHU

W Gusinie było gwarnot ha­
łaśliwe, puste ziemiańskie życie
(oście i polowania, przyjęcia, za­
bawy. Nie odpowiadało to roman­
tycznej, uczciwej duszy przyszłej
poetki.

W bibliotece domowej książek
tiie było. Ale od czegóż strych
— ten tradycyjny lamus wszyst­
kich szlacheckich dworków. Pani

Maria znajduje tam wyrzucone,
Bikomu niepotrzebne stare ksią­
żki, Kochanowskiego i Krasic­
kiego, rozczytuje się w niewerto-

wanyeh od dawna pamiętnikach i

raptularzach, stwarza sobie wła­
sny świat, do którego ucieka w

chwilach przygnębienia i samot­
ności.

I Tak to strych w Gusinie stał

•ię dla Konopnickiej oknem na

świat jej własnej przyszłej twór­
czości. (acz)

friedy w dwudziestych la- pióra stawał nagle oko w oko
latach naszego wieku Ta-

J[ |_deusz Boy-Zeleński „wy­
nalazł" coś, co nazywał

wówczas „moimi
pasterskimi", był to nieomal
przewrót kulturalny, a nawet
— obyczajowy. Ten Boy-„roz-
pustnik", ten Boy-instytucja,
Boy-tytan erudycji do obej­
rzenia na miejscu!

Przewrotem tysiąckrotnie
większym była jednak zaini­
cjowana w 1947 roku przez ■
Spółdzielnię Wydawniczo-O- .

światową „Czytelnik" akcja ,

spotkań autorskich. To już nie i
jeden Boy, lecz kilkuset Mor­
cinków, Andrzejewskich i Ru­
sinków systematycznie zmie­
niało się w „pasterzy" i —

przyznać trzeba — runo było
tu istotnie złotym runem. Te
kilkadziesiąt tysięcy literac­
kich rendez-vous przyniosło
wręcz nieobliczalne skutki. W
pewnej bibliotece pokazywa­
ne mi procentowy wykaz naj­
bardziej „branych" autorów i ;
eto — obok, oczywiście — i
Kraszewskiego, Sienkiewicza,
Prusa i Orzeszkowej wysko­
czyło nagle nazwisko współ­
czesnego, o dziwo, pisarza,
skądinąd nie specjalnie popu­
larnego.

— A, bo widzi pan, on był
u nas przed paru laty z wie­
czorem autorskim — tłuma­
czy zaraz bibliotekarka.

SHERLOCK HOLMES, CZYLI

„...A SŁOWO STAŁO
CIAŁEM"

z pustą, albo — co na jed­
no wychodzi — z obojętną
salą. Wypadki takie były co

objazdami prawda raczej rzadkie — nie­
mniej jednak były..

Jakże łatwo można teraz u-

niknąć podobnych martwych
punktów: szkoła, fabryka, bi-
blwteka, dom kultury, klub
społeczno-kulturalny — -wszy­
stkie te placówki same wy­
bierają sobie pisarza. Co jed­
nak nie jest jeszcze jedno­
znaczne, że wszyscy uczestni­
cy spotkania orientują się do­
trze w twórczości swego go­
ścia.

I tu kwestia techniczna:
wychodzi obecnie tyle książek,
że tylko zawodowi krytycy li­
teratury — i to też nieraz nie­
zupełnie — mogą wyznać się
na bieżącej i przeszłej pro­
dukcji literackiej. A co ma ro­
bić przeciętny czytelnik?

Właściwy rezonans sali mo­
że zapewnić pisarzowi dopie­
ro świadome zorganizowanie
spotkania.

A więc: sprowadzenie do

miejscowej księgami książek
pisarza przed spotkaniem.
Jest z tym co prawda trochę
kłopotu, i nawet dużo biega­
nia lub pisania do księgar­
ni, mającej jeszcze na skła­
dzie starsze lub nowsze pozy­
cje zapraszanego pisarza, ale
warto się potrudzić.SIĘ

Do licznych nagród artysty­
cznych przybędzie wnet jesz­
cze Jedna o najwyższych, jak
się wydajc ambicjach, Prz.y-
znawana ona będzie co dwa
lata w pałacu I.uino, niedale­
ko Triestu. Prasa zagranicz­
na porównuje nagrodę tę do

słynnych hollywoodzkich „Os­
carów”, chociaż tym razem na­
gradzać się nią będzie plasty­
ków za wybitne osiągnięcia w

malarstwie. .,Oscarem” bę­
dzie złota kopia starohelleń-
skiej figurki znalezionej pod­
czas prac wykopaliskowych
na terenie pałacu.

Po raz pierwszy przyzna się
Ją w 1961 r„ a kandydaci będą

w plastyce
zgłaszani przez AICA, to sa­
mo stowarzyszenie, którego
członkowie zjadą na kongres
do Warszawy we wrześniu bie­
żącego roku.

Coraz częściej niektórzy nie­
cierpliwi plastycy urządzają w

Warszawie wystawy swych prac
w prywatnych mieszkaniach.
Przeważnie odwiedzają je
przyjaciele 1 specjalnie za­
proszeni goście. Na głowę po­
bił jednak wszystkich osła­
wiony malarz desek Włady­
sław Popiclarczyk, który
mieszka — co tu powiedzieć —

genialnie, gdyż wchodzi się do

niego wprost z ulicy Piwnej,
będącej jak wiemy trasą bar­
dzo uczęszczaną przez war­
szawiaków 1 cudzoziemców,
gdyż prowadzi na Rynek Sta­
romiejski. Do wejścia na wy­
stawę zachęca ręcznie malo­
wany plakat: „Exhibitlon of
paintings by Władysław Po-

pielarczyk”.

BI

U progu ciemności

iiigwill!
Ml

oś jednak w tej im­
prezie zawiodło: bez
mała dwa miesiące
ternu dyskusja nad

projektem Kodeksu Prawa
Cywilnego została oficjal­
nie zamknięta i dopiero
wtedy, jak po przysłowio­
wym założeniu asfaltowej
jezdni, wszyscy sobie za­
częli na gwałt przypominać,
że czegoś tam pod nią je­
szcze brak.

Więc przypomniano sobie
m. in„ że w całym tyra
przedsięwzięciu zabrakło
kobiet. Przede wszystkim
w zespole opracowującym
projekt Kodeksu. Prostego
togo, acz spóźnionego od­
krycia dokonano spenetro­
wawszy skład personalny
Komisji Kodyfikacyjnej.
Zażądano ponownego prze­
pracowania projektu „w
uzupełniony i 'kładzie, u-

względniając...... udział ko­
biet — prawniczek, psy­
chologów, pedagogów, sę­
dziów".

Wniosek zdaje . się nie
być pozbawionym racji.
(Ostatecznie dla jakichś u-

zasadnionych powodów w

każdym komplecie sędziow­
skim, prowadzącym spra­
wę rozwodową, musi zasia­
dać kobieta, domeną ko-
biet-sędziów są sądy dla
tńeletaicłi itd.

Istnieje na pewno jakaś
specyfika rodzinnej
cji kobiety, której
pości nie zniesie
równouprawnienie,
czasem właśnie
wzięły znikomy
dyskusji nad
prawa rodzinnego, prawa,
które ma rozstrzygać o ich

sytua-
odręb-

żadne
Tym-

kobiety
udział w

projektem

Barwna i trójwymiarowa
z■
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Pozytywy

Negatywy

Wnioski

Joan Henry i John Cresweil wą po­
wieści J. Henry
Jack Lee Thompson

Anglia
Diana Dors, Yvonne Mitchell, Mąrie Ney,
Athene Seyler, Michael Craig, Geoftrey
Henn i inni.

Mary Hilton zakochuje się w młodym
pianiście. Niestety chłopak darzy więk­
szą miłością bogatą damę, która nie tra­
ktuje poważnie romansu z kawiarnianym
taperem. Zrozpaczony Jim popełnia sa­
mobójstwo. Mary Hilton, wstrząśnięta
zeznaniami rywalki, z których wynika
że nic poważnego nie łączyło ją z Ji­
mem, udaje się pod jej mieszkanie i za^
bija kilkoma strzałami z rewolwery.
Milton zostaje aresztowana i skazana
na karę śmierci za zabójstwo z preme­
dytacją. Kilka tygodni czeka na osta­
teczny wyrok, ponieważ adwokat wniósł
do ministra sprawiedliwości prośbą •

łaskę...
Doskonała kreacja aktorska Diany Dors,
która znana była dotychczas jako ty­
powa ,sex-bomba”. Znakomite rozłoże­
nie punktów dramatycznych w całym
filmie, które trzymają widza w napięciu.
Wstrząsające w swym wyrazie psycholo­
gicznym przeżycia człowieka, który w

obliczu śmierci ma czas przemyśleć
wszystkie motywy swej okrutnej decy­
zji, wymierzenia sprawiedliośei niezgo­
dnie z prawem.

sytuacji majątkowej, mał­
żeńskiej, o lasie ich dzieci.

Żądanie udziału kobiet w

dalszym opracowywaniu
prawa rodzimego, wyson­
dowania ich opinii, jaxo
przedmiotów prawa, a więc
zaproszenie do pośrednie­
go redagowania — jest
więc uzasadnione. Nie za­
pominajmy jednak, o jakie
kobiety powinno nam cho­
dzić. Odczucie i wnioski,
zgłoszone przez kobietę-in-
teligentkę, mogą w zasad­
niczy sposób mijać się z od­
czuciem i wnioskami kobie­
ty ze środowiska wiejskie­
go czy robotniczego. Ko­
bieta z wyższym wykształ­
ceniem czy średnim zazwy­
czaj pracuje, jest „życiowo”
samodzielna. Rodziny inteli­
genckie nie są też — na

ogół — rodzinami wielodzie­
tnymi. Stąd prawdziwą o-

strość spojrzenia, np. na

projekt wyłączenia zarob­
ków małżonka z ustawo­
wej wspólnoty majątkowej
wniesie raczej kobieta z in­
nego środowiska, kobieta
r.ie pracująca zarobkowo,
obciążona domem i dzieć­
mi, pozbawiona w jakimś
stopniu samodzielności spo­
łecznej. Ponadto warto tu
zwrócić uwagę na obszer­
ny rozdział przepisów ma­
jątkowych projektowanego
Kodeksu, dotyczący przede
wszystkim wsi i tych ro­
dzin robotniczych, które w

pierwszym pokoleniu z niej
wychodzą.

Abstrahując zresztą od
sprawy kobiet zasygnalizo­
wać należy, że przyszłe za­
jady regulujące życie ro­
dzinne i stosunki, stanowią­
ce przedmiot prawa cy­
wilnego, smażą się na ra­
zie w ekskluzywnym, oder­
wanym od szerszego tła
społecznego środowisku in­
teligenckim, z dominującą
przewagą prawników. —

Przytłaczającego — ilościo­
wo — materiału dostarczyły
przecież dyskusje w środo­
wiskach prawników. Indy­
widualne wypowiedzi (na
palcach zresztą można je
zliczyć), wysyłane na ad­
res komisji, pochodzą głów­
nie od prawników, a w je­
dynej rozpisanej ankiecie
— nieomal połowa odpo­
wiedzi pochodzi od adwo­
katów, prokuratorów, sę­
dziów czy radców prawnych.
l'e głosy zresztą na pewno
są nader cenne, szczególni
z punktu widzenia formal­
no-prawnego.

Napisanie w. tym miejscu
„skoro już prujemy tę jez­
dnię" — jaką jest zamknię­
cie dyskusji nad projektem
KPC, jest pewną przesadą.
Komisja Kodyfikacyjna bo­
wiem — na szczęście — o

tyle dyskusji nie zamknę­
ła, że nie wyciągnęła je­
szcze z niej wniosków. Za­
jęciem tym będzie zaab­
sorbowana prawdopodob -

nie we wrześniu. Teorety­
cznie blorąc, istnieje jesz­
cze możliwość szerokiej
konfrontacji projektu z o-

pindą tych środowisk 1

warstw społecznych, o któ­
rych losie ma stanowić, a

które zostały w dotychcza­
sowym sondażu właściwie

pominięte.
, A. JACHO

Reżyser niestety nie wyrzekł się wzbo­
gacenia filmu przez dodatkowe metafo-

ty (np. dogasający papieros itp.)

Jeszcze film z serii „walki przeeiw ka­
rze śmierci”. Wzruszenie na widowni

świadczy, że utwór Thompsona trafia
do i»rzekonania tak poziomem artysty­
cznym jak i tezami moralnymi.

Niezastąpiony kamerdyner
Vernon Harris wg znanej sztuki J. Mj
Barrie.

Lewis Gilbert
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AngliaNIE WYLEWAĆ DZIECKA!
przy-zytelnicy lubią

oblekać w ciało bohate­
rów swych ulubionych
książek. I tak w Londy­

nie stoi najzupełniej realnie
dom przy Bakerstreet, w któ­
rym mieszkał Sherlock Ho:-
mes, conan-doyle'owski detek­
tyw. Ba, w tym domu-muzeum
wisi nawet cała kolekcja ulu­
bionych fajek Sherlocka... —

Miejscowość opisana
Marcelego Prousta jako
bray, przybrała potem
nie tę nazwę, według
doksu Oscara Wilde'a,
.życie naśladuje sztukę". A u

nas — przykładowo tylko;
miejsce, w którym Bohun po­

jedynkował się z panem Wo­
łodyjowskim...

Tak samo lubią czytelnicy
przyoblekać w ciało i krew

swych ulubionych autorów.

c

przez
Com-
istot-
para-

iż:

ŚWIADOME... PASTERSTWO

O czywiście i te bardzo
dobre czasy, kiedy to

spotkania liczyły się
na tysiące, miały swo­

je cienie. Często wysyłano pi­
sarza „odgórnie" i człowiek

Przydałby się też jakiś fa­
chowy opiekun „pisar­
skich randek". Bo u nas

wylano dziecko razem z

kąpielą: po okresie „admini­
stracyjnym", napęczniałym o-

wymi kilkunastoma tysiącami
spotkań odgórnych, nastąpił
ckres „antyadministracyjny":
pisarze spotykają się albo cał­
kiem bez żadnych pośredni­
ków, na „własną rękę" — albo
la ręka przedłuża się w wiele
ramion: Związek Literatów.
Towarzystwo Wiedzy Po­
wszechnej, Domu Kultury,
biblioteki, szkoły, biura, fa­
bryki, garnizony...

Wiemy, pisarze mają aler­
gię „na temąt" jakiejś Cen­
tralnej Administracji Spot­
kań. Ale przecież nawet w

bardzo stare dzbany można
nalać całkiem świeżej wody.

I wychylić nią toast za zdro­
wie pasterzy, jeżdżących pó
Polsce w wyprawach po zło­
te runo spotkań Autor — Czy­
telnik.

Dianę Cilento, Sally Ann Hoves, Ken­
neth Morę, Cecil Parker 1 inni.

Treść

Rok 1826
Młody artysta polski, Fryderyk Szopę, z polecenia Dokto­

rów Warszawskich dla polepszenia zdrowia zostaje od nie­
jakiego czasu, w Dusznikach.

„Kuryer Warszawski”
Rok leco

W Dusznikach odbywa się doroczny Festiwal Chopinow­
ski, obchodzony w tym roku szczególnie uroczyście. Jubileu­
szowy XV Festiwal przypadł bowiem w Roku Chopinow­
skim i łączy się ze 150-leciem urodzin wielkiego kompozy­
tora oraz 15-leciem powrotu Ziem Zachodnich do Polski.

Wrocławski landkuczer, życzący sobie zabrać podróżnych
do Dusznik, do drogi gotów. Konie batem podcięte ruszyły,

zrazu z wolna, potem stopniowo coraz szybciej. Nowym dy­
liżansem ruszono przez* Niemczę, Ząbkowice Śląskie," Wartę
1 Kłodzko wśród ciągle zmieniającego się krajobrazu, któ­
rego widok coraz to dech w piersiach zapierał...

Siwkowska i Weber
(„Tam, gdzie Chopin chodził”)

Rok 1960
Pospieszny pociąg w ciągu dwunastu godzin przenosi po­

dróżnych z Warszawy do Dusznik. Wśród przesuwającego
się za oknem krajobrazu mijamy polskie Carcassonne »—

Paczków, potem Kłodzko, Polanicę i wysiadamy w Duszni­
kach. Starożytne lando, zaprzężone w dwa konie, pamięta­
jące chyba niewiele co pocłiopinowskie czasy, „życzy sobie”
zabrać gości festiwalowych do Zdroju.

Wysłannik Agencji Robotniczej
Rok 1826

Tedy w godzin dwie pensjon u państwa Buergel, w pobli-
skości Łazienek, dwa pokoje z alkowami za 1 talar i 10 sil-
bergroszy szczęśliwie wynaleziony. Nazajutrz

'

czytano
w Kurljśeie: Madame Chopin, aus Warschau in Polen, mit
Herm Sohn. Fredęric Chopin zum Kurgebrauch eingetrof-
fen.

Rek 1960
Po krótkich formalnościach uczestnicy XV Festiwalu Cho­

pinowskiego zostają ulokowani w Sanatorium Nr 1 vis-a-vis
nowe odbudowanej olbrzymiej, trzyskrzydłowej hali space­

Jałt
wygląda odbiornik telewizji trójwymiarowej? Są to dwa

zwykle odbiorniki telewizji barwnej, ustawione ekranami

pod kątem prostym. Na dwusiecznej tego kąta umieszczone
jest półprzeźroczyste zwierciadło, na które rzutowane są

obrazy z dwóch ekranów. Sygnały biegnące od dwóch obiekty­
wów kamery przesyłane są Jednym kanałem, ale specjalna
aparatura umieszczona przed odbiornikami rozdziela Je i sygnał
z lewego obiektywu trafia zarwsze do Jednego odbiornika, a z

prawego — do drugiego.
Obraz oglądany okiem nieuzbrojonym sprawia zawód: obrazy

na ekranach są barwne, ale płaskie, na pierwszy rzut oka ab­
solutnie do siebie podobne. Podobieństwo to jest jednak złu­
dne: obiektywy kamery „oglądają” przedmiot zdjęcia z róż­
nych punktów, a rzutowane na półprzezroczyste zwierciadło

obrazy nakładają się na siebie 1 na ekranach widzimy mglistą
mieszaninę konturów i barwnych odcieni.

— Głównym problemem przy budowle aparatury odbiorcze]
— wyjaśniają fachowcy — Jest skierowanie obrazu z lewego
obiektywu kamery do lewego oka, z prawego — do prawego
oka. Dopiero wówczas powstaje wrażenie głębi obrazu. Dla

uzyskania tego celu używa się okularów wyposażonych w szkła

polaryzujące: obraz oglądany w ten sposób sprawia wrażenie

zaskakujące — trójmymiarowość oglądanej sceny, dokładne
oddanie perspektywy sprawiają, iż wydaje się, że przedmioty
„wychodzą” z ekranu do pokoju.

Fachowcy przepowiadają barwnej telewizji trójwymiarowej
ogromną przyszłość. Naukowcy z instytutu w Leningradzie
pracują obecnie nad udoskonaleniem aparatury, głównie od­
biorczej, i rozwiązaniem problemów transmisji dla masowego

odbiorcy.

Lord Łoam jest dziwakiem-1 gdyby »!•
oddany mu kamerdyner Crlchton popel-
nialhy jedno głupstwo za drugim. Pew­
nego dnia lord postanowił odpocząć na

morzu. Jego jaclit piynąc po Pacyfiku
ulega w czasie burzy poważnej awarii
i pasażerowie zmuszeni są szukać oca­
lenia na łodzi ratunkowej. Rodzina
lorda wraz z lokajem 1 młodą podku-
chenną lądują na bezludnej wyspie. Ni.
umiejąc przystosować się do prymityw­
nych warunków oddają władzą sprytne­
mu lokajowi, który zmusiwszy ich do

pracy zamienia wyspę w oazę szczęt-
liwości. Nikt już nie myśli o powrocie
do Londynu. Lokaj zdobywa serce dum­
nej córki lorda, a sam lord chętnie »y
posiadł swą podkuchenną. W ehwill gdy
odbywa się ślub lokaja z panną Mary,„

E§ a

Pozytywy

Negatywy

Wnioski

Kpina, humor, komiczne sytuacje. Satyra
na arystokrację i jej nieprzystosowal-
ność do życia. Inteligentna reżyseria i

kreacja aktorska Parkera w roli lorda
Loama.

Nieprzekonujący Kenneth Moro, ulubie­
niec Londynu, tym razem jako arcylo-
kaj. Pozostałe postacie również nie naj­
lepiej zagrane.

Kto lubi filmy satyryczne, a zwłaszcza

angielskie, kiedy Anglicy kpią sami a

siebie — będzie się bawił doskonale.
Warto pójść zobaczyć. Kpina kpiną, al«

wyższe sfery angielskie mniej więcej tak
się przedstawiają.JANUSZ BIAŁECKI

rowej ze szkła i stali. Odbędzie się w niej uroczysty inaugu­
racyjny koncert chopinowski.
Rok 1826

Dwa tygodnie już piję serwatkę i wody tutejsze. Rano,
najpóźniej o godzinie 6, już wszyscy przy źródle... Prome­
nada po ślicznej alei, łączącej Anśtalt z miastem, trwa za­
zwyczaj do ósmej, stosownie do kubków wody, ile kto ma

wypić, potem udają się, każdy do siebie, na śniadanie.
F. Chopin, list do W. Kolberga

Rok 19G0
Duszniki ożywiają się dopiero przed' ósmą: wszyscy spie­

szą z kubkami do jednego z trzech źródeł, po czym czym
prędzej na śniadanie. Spacer po pięknej alei łączącej park
zdrojowy z miastem, noszącej dziś imię Chopina, rozpoczyna
się dopiero około południa. Po obiedzie wychodzi się na

spacer, w okoliczne góry.
Rok 1826

Chodzę ja wprawdzie po górach, którymi Duszniki oto­
czone, często zachwycony widekiem tutejszych dolin, z nie­
chęcią złażę, czasem na czworakach... wspaniale widoki,
jakie roztacza Śląsk, czarują i zachwycają mnie, lecz mimo
wszystko brak mi jednej rzeczy, której wszystkie piękno­
ści Dusznik nie mogą zastąpić, to jest dobrego instrumentu.

F. Chopin
Rok 1960

Fortepianów jest trzy, wszystkie znakomite, do dyspozy­
cji młodych wirtuozów występujących na Festiwalu Cho­
pinowskim. Od rana Park Zdrojowy rozbrzmiewa muzyką
przygotowujących się do występu pianistów, Widoki nie
mogą oderwać ich od klawiatury... Nie spotyka się ich na­
wet u źródła, kolo „Pieniawy Chopina”, stanowiącej ren-

dez-vous świata towarzyskiego Dusznik, opromienionej ży­
wą od przeszło stu lat legendą.
Rok 1826

Pijącemy wodę ze źródła Chopinowi podawała zawsze ku­
bek młoda dziewczyna, bardzo przystojną, Libusza. Pp kil­
ku dniach Fryderyk, niezwykle wrażliwy' ń# piękno nie­
wieście, zaczął się kochać w pięknej Czeszce. Pęwnęgp
ranka zastał inną dziewczynę przy źródle. Powiedziano mu,
że ojciec jej, robotnik z pobliskiej walcowni, uległ wypad­
kowi. Fryderyk śpieszy do domu Libuszy, gdzie ząstaje
zmarłego na marach a Libuszę klęczącą w otoczeniu drob­
nego rodzeństwa. Fryderyk staje jak skamieniały, Libusza

wyciąga do niego rękę. Chopin obiecuje zająć się losem
sierot...

„Echo Muzyczne” 1892 ’

Rok 1960 1
— Jak to było z tą miłością Chopina, z Libuszą? — dou

Pytują się młode harcerki zgromadzone przy źródle. A
ten koncert?...
Rok 1826

Gdy kilkoro dzieci przez śmierć ojca sierotami stały się,
Pan Szopę, ośmielony przez osoby znające jego talent, dał
2 Ko-ncerta na dochód tychże, co jemu wiele chwały, ą tym
nieszczęśliwym wsparcie przyniosło. — W sam dzień po­
grzebu odbył się w Kursalu wobec szczelnie wypełnione}
sali koncert 16-Iętniego pianisty. Wykonał na nim kilka
etiud i marsza żałobnego własnej kompozycji. Gra jego
mistrzowska i uczuciowa rozentuzjazmowała słuchaczów.
Rok 1960

Czerwono-biała wstęga przecina skosem muszlę, w któ­
rej na cokole wyrzeźbiona głowa Chopina. U góry druty
tworzące pięciolinię, a na niej klucz wiolfnowy i znaki nut.
Frzed stojącym w parku pomnikiem Chopina, wzniesio­
nym w 1897 r. przez warszawskiego kupca Magnusa, war­
tą honorowa: dwóch harcerzyków i dwie harcerki. W Sta­
rym Teatrze, gdzie koncertował Chopin, nowo otwarty klub
Międzynarodowej Książki i Prasy. Festiwal Chopinowski
odbywa się w nowej sali, gdzie wszystkie miejsca są szczel­
nie zajęte.
Rok 1826

Tu dopiero gatunek reduty a raczej maskarady. Każdy
wystrojony, każdy w innym pokazuje się kesrtjutnie. Mu­
zyka paskudzi, z kilkunastu karykatur w rozmaitym gu­
ście złożona, na czele których fagocista chudy z osiodłanym*
zatabaczonym nosem przestrasza wszystkie damy...

4 F. Chopin •:
Rok 1960

Trzydziestoosobowy zespól Państwowej Filharmonii we

Wrocławiu zajmuję miejsca. Dyrygent Adam Kopycińskl
we fraku,.. Podnosi pałeczkę — rozlegają się dźwięki u-

wertury do opery „Leszek Biały*’ Józefa Elsnera, nauczy­
ciela Chopina. Rzęsiste, zasłużone brawa. Powitana burzą
oklasków zasiada przy czarnym pudle fortepianu alaba­
strowo biała w liliowej sukni, Irina Zaricka. Tony Chopi­
nowskiej Fantazji A-dur płyną przez zasłuchaną w sku­
pieniu salę. Adrian Czermiński
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Co 33 minuty

ALKOHOL
zabija Francuza

TT) zakończonej niedaw-
no 3-miesięcznej se-

wr sji parlamentu fran-
■ cuskiego do najży­

wiej dyskutowanych spraw
należało prywatne wytwarza-
łtie alkoholu, czyli jakbyśmy
po naszemu powiedzieli — pę­
dzenie bimbru. We Francji po­
siadacze drzew owocowych
mają przywilej produkowania
dla własnego użytku 10 litrów
czystego alkoholu rocznie. W
rzeczywistości ilość ta jest
mącenie przekraczana i we­
dług obliczeń produkuję się
rocznie w ten sposób około
pół miliona hektolitrów tanie­
go. nieopodatkowanego alko­
holu. Obecnie rząd uzyskał
prawo podejmowania kroków,
mających na celu zwalczanie
różnych plag społecznych,
wśród nich także alkoholizmu.
W ramach tych pelnomoc-

HAOWla

, .„Jednym z kandydatów do po­
kojowej nagrody Nobla, będzie
murzyński polityk z Afryki, Al-
łert Luthuli. Jest on prżewodni-
eząeym Afrykańskiego Kongresu
Narodowego. Pochodzi z. Poludnio-

łrej Afryki i tam działał do czasu

■delegalizowania Kongresu przez
właize Unii Poludniowo-Afrykań-
■fciej. Obecnie Luthuli przebywa
w więzieniu. Jego kandydaturę do

nagrody Nobla stawia znany dzia­
łacz pokojowy i>lekarz-społecznik
Albert Schweitzer. Kandydaturę
pepierają też — co dziwniejsze —

wpływowe koła brytyjskie.
*

Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych są puste. Od kwietnia

eiległe składki krajów członkow­
skich wynoszą już ponad 80 milio­
nów dolarów. Zanim zaległości zo-

ftnna wyrównane, sekretarz ge­
neralny Hammarskjoeld nosi się
t zamiarem zaciągnięcia pożyczki.

nictw nie będzie miał wpraw­
dzie prawa do odebrania przy-
wilejów pędzenia alkoholu, ale
będzie mógł wydawać zakaz
dziedziczenia lub odprzeda­
wania tego przywileju.

Przy tej okazji raz jeszcze
przypomniano groźną sytuację
wytworzoną rozpowszechnie­
niem się alkoholizmu we Fran­
cji. Jest cn tutaj jedną z naj­
dotkliwszych plag społecznych.
Francja zużywa czystego al­
koholu średnio 30 litrów na

dorosłego człowieka rocznie
(we Włoszech, gdzie alkoho­
lizm też jest rozpowszechnio­
ny — 14 litrów). Jeżeli bez­
pośrednie skutki pijaństwa
rzucają się we Francji. mniej
jaskrawo w oczy niż np. w

Polsce, to dlatego, że alko­
holizm jest tu — można po­
wiedzieć — bardziej rozcień­
czony. Skutki te j.-f.mk w

.skali ogólnej są zastraszające.
We Francji umiera wskutek
alkoholizmu więcej ludzi niż
na gruźlicę. Polewa ogólnej li­
czby zbrodni, trzy czwarte
wypadków rozbicia rodziny
spowodowane jest alkoho­
lizmem. Połowa pacjentów w

zakładach dla umysłowo cho­
rych — to alkoholicy
dzieci alkoholików.

pokojący: w ciągu 14 lat liczba
zgonów spowodowanych alko­
holizmem wzrosła 12-krotnie,
a liczba alkoholików w zakła­
dach psychiatrycznych 18-kro-
inie. W sumie, co 33 minuty
alkohol zabija jednego Fran­
cuza.

Pocieszającym objawem w

lub tej sytuacji jest jednak fakt,
Rozwój że alkoholizm wśród, młodzie-

alkoholizmu we Francji od ży we Francji zaczyna się po-
roku 1946 jest nie- mniej nie- woli zmniejszać. Zwyczaj o-

Cisttg nie ar fgfo iwtuta

I

*

. . . Antony-Armstrong Jones zna­
lazł w końcu zawód, który spotkał
*ię z uznaniem w oczach królew-

»kiej rodziny. Wkrótce ma być
oficjalnie powołany na dekoratora

londyńskiej opery Covcut Garden.
W operze tej pracował już jako
laradca muzyczny siostrzeniec

królowej, lord Harewood. Prece-
tens został więc stworzony. Zresz­
tą Anteny Jones próbował swych
wił w tym kierunku w czasach ka­
walerskich. Tylko z małym po­
pędzeniem. Sztuka, dla której za­
projektował dekoracje w jednym
K londyńskich teatrów, zeszła z

tfisza po trzech przedstawieniach.
*

...w hamburskim dzienniku „Die
•Pelt” ukazało się ogłoszenie na­
stępującej treści: „Były narodo­
wy— socjalista, zdolny organiza­
tor, poszukuje stanowiska w ży­
dowskiej firmie, dla okazania do­
brej woli. Uprzejme oferty pod...

Żę ma zdolności organizacyjne,
trudno wątpić. Tylko z tą dobrą
wolą trochę się spóźnił.

” *

. ...nowe prawo małżeńskie

Egiptu, zyskało sobie uznani*

aydenta Nassera.

ąstawa została już podpisana. Je-
ten z artykułów ustawy zabrania

mężczyznom, którzy przekroczyli
M rek życia, poślubienia kobiet

poniżej 30 lat.
*

.■ dla
e pre-

Odpowiednia

. ..Paryż — miasto świateł — ma

jakże swoją drugą stronę medalu.

E danych statystycznych wynika,
te tylko 150.000 na I.EOO.OOO miesz­
kań' w stolicy Francji rozporządza
takim takim komfortem, jak bie-
U.ca woda, łazienki czy centralne

sgrzewanie. W dzielnicy Bellevil-
<e tylko 3 procent mieszkańców
ńa- możliwość korzystania z ką­
pieli.

. . .nie wzbudziła większego zain­
teresowania seria artykułów', jakie
— xa odpowiednio wysokim ho­
norarium napisał ks. Windsor dla
Iziennika „Daily Express”. W

pierwszym z serii tych artykułów
pisał ks. Windsor, że ani na chwi­
lę nie żałuje rezygnacji z tronu,
aa jaką zdecydował się przed 23

laty. Nie przeszkadza mu to także,
te nikt z przechodniów go nie

eoepoznaje, gdy wyjdzie na ulicę
w Londynie.

Londyński „Dziennik Polski i Dziennik Żołnierza” za­
mieścił trzy tygodnie temu w rubryce „Co w trawie
piszczy” notatkę, informującą — we właściwy dla tej
redakcji sposób — o wyjeździe 60 dzieci polskich

i Anglii na kolonie letnie do Polski. Notatka opatrzona
została następującym komentarzem:

„Smutne, że znajdują się rodzice na emigracji, któ­
rzy dają się wziąć na lep reżymowej propagandy. Ale —

na szczęście — ich ilość jest nieznaczna. I najczęściej
wstydzą się do tego przyznać...”

Notatka, a zwłaszcza komentarz, spowodowały napływ
listów czytelników „Dziennika” z różnych stron Anglii.
Trzy z tych listów „Dziennik opublikował. Slanowią one

interesujący przyczynek do sposobu myślenia różnych
grup emigracyjnych.

Oto np. jeden z czytelników „DP” Jerzy Potocki z Creat
Missenden argumentuje: „Nie wst/dzę się dlatego, ponie­
waż uważam, że celem numer jeden emigranta jest
walką z wynarodowieniem, a cel ten nie może być osią­
gnięty środkami, stosowanymi w Anglii”. I dalej; „Odno­
śnie „reżymowej propagandy” muszę stwierdzić, że sy^
mój zwiedził Warszawę, Toruń, Gniezno, Krui'..ricę, Bi ­
skupin i Grunwald. Takiej propagandy daj nam Boże jak
najwięcej!”

Inny emigrant, Tadeusz Zamorski z Abercynon Glamo-
ran wychodząc z założenia, iż okres pobytu na koloniach
nie wystarcza dla — jak pisze — „przepojenia młodego
umysłu ideą marksistowską”, uznaje wyjazdy do kraju
na kolonie za pożyteczne z punktu widzenia celów, z któ­
rych jeszcze nie zrezygnowali politykierzy emigranccy.
Z tego powodu — czytamy — „rodzice tych dzieci nie
tylko nic mają się czego wstydzić, Jęcz mogą być dumni,
że wypełniają ten ważny obowiązek wychowania patrio­
tycznego swo.ch dzieci' .

WTreszcie trzeci list. A. Mitręga z Londynu obiema rę­
koma podpisując się pod komentarzem „Dziennika” i do­
dając od siebie jeszcze kilka niewybrednych epitetów
taki oto formułuje „akt oskarżenia”:

„Tacy rodzice, którzy wysyłają swe dzieci na kolonie
do Polski popełniają przestępstwo w stosunku do chłop:,
polskiego i Kościoła w Polsce, korzystając z brudnych
pieniędzy reżymu warszawskiego, a ponadto jadem pro­
pagandy komunistycznej zatruwują dusze swycn dzieci”.

Jak widać, każdy z tych listów jest sui generis wyzna­
niem wiary. Niektóre zaś — jak np. list A. Mitręgi —

świadectwem duchowego ubóstwa i kompletnej dezorien­
tacji. No i zaślepienia w żywiołowej, nieskrywanej nie­
nawiści, która pochłonęła wszystko — nawet ślad przy­
wiązania do ojczystej ziemi. Snąć pan Mitręga, podobnie
jak redaktorzy i mocodawcy „Dziennika Polskiego i Dzien­
nika Żołnierza”, nie za krajem tęskni, lecz za utraco­
nym żłobem. Przed takilmi „patriotami” — używając sło­
wnika p. Jerzego Potockiego — chroń nas Boże!

A swoją drogą trzeba przyznać, że zarówno „Dziennik”
jak i p. Mitręga zrezygnowali jakoś tym razem z prze­
konywania „biednych rodziców” na emigracji, że ich
dzieci czekają w Polsce więzienia, tortury i inwigilacja.
Aż dziwne!

No, bo skoro ktoś już łże — nie potrzebuje się przecież
krępować! (ri)

Królestwo
Laos zwane „krajem

miliona słoni 1 białego parasola”
zajmuje obszar 236 tys. km kw.
(a więc około 2'3 obszaru Pol­
ski-) i liczy zaledwie 2—2,5 mi­
liona mieszkańców. Dokładna '

liczba ludności nie jest ustalona. Kraj
ten graniczący z Chinami Ludowymi,
z Wietnamem, z. Kambodżą i Syjąmem
został kiedyś, przez pewnego dzienni­
karza amerykańskiego, nazwany szty­
letem przeszywającym serce płd.-
wschodniej Azji. Mniejsza o trafność
określenia. Faktem jest, że Laos od-

Olbrzymie połacie Laosu po­
krywa dżungla. Ludność za­
mieszkująca ją jest jeszcze da­
leka od rządzenia się prawa­
mi jakie obowiązują w XX
wieku. Toteż dla ludzi stawia
się nędzne domy, bogom na­
tomiast sięgające nieba posą­
gi, przy których człowiek wy­

gląda jak kukiełka.

»

D

ceniania wartości człowieka
według ilości alkoholu, jaką
może wypić, wyszedł tu już
z mody. Młodzi ludzie mają
przed sobą innego rodzaju
bezpośrednie zainteresowania
i cele: motoryzacja czy tury­
styka, a to nie sprzyja alko­
holizmowi, bo i nie pozosta­
wia nań wolnych pieniędzy, i
trudne jest z nim da pogodze­
nia.

AUGUST GRODZICKI

I

r

Hfli
I*
O ••

ni

i

•<•

li

Pius
XI powiedział mi,

że widzi, iż będzie mu-

siał przekontrolowai
swoje zapatrywania co

do Hitlera... gdyż Hitler
jest jedynym szefem rzą­
du na całym świecie, który
ostatnio tak mówił o bol-
szewiżmie, jak mówił pa­
pież” — pisał w dniu 11
marca 1933 ambasador R.P,
przy Stolicy Apostolskiej,
hr. Wł. Skrzyński do mini­
stra spraw zagranicznych o

swojej rozmowie z papie­
żem. — „To, co mi papież o

Hitlerze mówił świadczyło­
by, że Watykan teraz by
nie był przeciwny, aby
Centrum*) poszło dość da­
leko”.

W kolejnym raporcie <z
dn. 22. III. 1933) czytamy:
„Mój francuski kolega *•)
twierdzi, że wobec niego
(papież) mówił o wiele ka­
tegoryczniej i okazywał ja­
sno swe wyjątkowe zado­
wolenie z linii obranej
przez Hitlera”.

Następnego dnia (23 mar­
ca) szef katolickiej partii
niemieckiej (Centrum), pra­
łat L. Kaas zwrócił się z

apelem do katolików nie­
mieckich o zaniechanie o-

pozycji przeciw „opatrznoś­
ciowemu mężowi”. Wpraw­
dzie po delegalizacji Komu­
nistycznej Partii Niemiec i
unieważnieniu jej 81 man­
datów Hitler zdobył for­
malną większość (52 proc.),
ale od tego do dyktator­
skich pełnomocnictw było
jeszcze daleko. Wszystko
zależało teraz od zachowa­
nia się partii katolic­
kich. •**) Centrum jednak
na wyraźne żądanie Waty­
kanu poparło Fuhrera. Wy­
dane w parę dni później n-

świadczenie episkopatu, że
„cele jakie sobie stawia na-

rodowosocjalistyczna wła­
dza rządowa zasługują na

radosne uznanie katolików’’
—rozpoczyna serię czołobit­
nej kolaboracji. 5 lipca
Centrum oddaje kolejną
przysługę Hitlerowi, miano­
wicie — ...rozwiązuje się.

Rok 1933 — „święty rok
Kościoła i narodu niemiec­
kiego” (jak go określały
niemieckie koła katolickie),
rok który zapoczątkował
ścisłą współpracę politycz­
ną Watykanu z Hitlerem
miał swoje konsekwencje
również w stosunkach pol-
sko-watykańskich. Oddaj­
my znowu głos ambasado­
rowi Skrzyńskiemu. Pod-
czas jednej z audiencji u

papieża Skrzyński poru- <

szył problem stosunków
polsko-niemieckich:

„...w tej rozmowie osobi­
stej On powiedział mi... rn

myśli o stosunkach, polsko-
niemieckich. Jego zdaniem,
■nie zależą one ani .od Ber­
lina ani od Warszawy, ale

Kulisy
września 1939
jedynie zależą i zależeć bf-tej
dą od załatwienia sprawy
tzw. „korytarza".

Rozmową, ta miała miej­
sce jeszcze w 1933 roku, a

więc na długo, zanim sam

Hitler postawił oficjalnie
swoje terytorialne roszcze­
nia wobec Polski. Stanowi ■
sko Piusa XI i jego prawej »

ręki, kardynała Pacellego"
(o którym kanclerz nie­
miecki wyraził się bardzo
pochlebnie, że „jest więcej
wart niż cała armia”) w

sprawie, która w sześć lat
później stała-się dla Hitlera
pretekstem do agresji na

Polskę — nie było przy­
padkowe i świadczyło o

czymś więcej niż tylko n

proniemieckich sympatiach.
Ale oddajmy znowu głos

dokumentom.
„Msgr Pizzardo („najbliż­

szy powiernik papieża") z

największym wzburzeniem
mówił mi o glosach naszej
prasy opozycyjnej, wy­
chwalającej zbliżenie mię­
dzy Polską a Rosją” — pi­
sał w dn. 3. IV. 1937 roku
ambasador hr. Skrzvński.

„Papież (uważał)... że
gdyby Marszałek jeszcze
żyt, byłby przykro dotknię-

z nowodu Francji, z któ­
rą wy macie pewien ro-

azaj sojuszu wojskowego”
— pisał do amb. Skrzyń­
skiego hr. B. Hutten-Czap-
ski o swojej rozmowie z

Piusem XI (list z kwietnia
1936 r.).

Jaki sens mają obie te

wypowiedzi? — Watykano­
wi nie były obce hitlerow­
skie plany ataku na Zwią­
zek Radziecki, ani „rola”,
jaką miała w tych planach
odegrać Polska. Stąd też
wszelkie pociągnięcia poli­
tyczne i dyplomatyczne
mające na celu utworzenie
wspólnego frontu obronne­
go Polski, ZSRR i Francji
musiały się spotykać z

ostrą krytyką i potępieniem
papieża.

Zaniepokojenie Watyka­
nu wy woływało również nie­
ustępliwe stanowisko Pol­
ski wobec żądań Hitlera w

sprawie Gdańska i Pomo­
rza. W wypadku bowiem,
gdyby jej stanowisko spot­
kało się z silnym poparciem
innych państw, pozycja Hi­
tlera w Europie uległaby
znacznemu pogorszeniu. W

sytuacji Watykan
zmienił taktykę, rozpoczy­
nając wywieranie presji na

jząd polski, aby skłonić go
do ustępstw.

Mówi o tym zupełnie nie­
dwuznacznie ówczesny mi­
nister spraw zagranicznych
Polski, Józef Beck w swych
pamiętnikach.

Na kilka miesięcy przed
wybuchem wojny papież
wystosował dwa orędzia do
prezydenta Mościckiego.

l:?

■

Beck, pisząc o nich stwier­
dza, że „inicjatywy Stolicy
Apostolskiej były bardzo
niefortunne”. Jakiego ro­
dzaju były te inicjatywy
dowiadujemy się z innego
fragmentu pamiętników J.
Becka: „W ostatnich dniach
sierpnia papież zwrócił się
do nas raz jeszcze tłuma­
cząc nam, że oddanie Po­
morza i Gdańska może ura­
tować pokój”.

Dlaczego papież (Pius
XII), zatroskany o utrzy­
manie pokoju światowego”
chciał go ratować kosztem
Polski, dołączając swój au­
torytet i wpływy do teryto­
rialnych żądań Hitlera —

tłumaczy w swej książce
angielski historyk, Manhat­
tan. •*♦*) Stwierdza on

wyraźnie, że papież był po­
informowany przez Hitlera
o zamierzonym ataku na

prze-

Co
się 'dzieje za kulisa­

mi amerykańskich kon­
cernów, rzadko docho­
dzi do wiadomości pu­

blicznej. Nawet największe re­
kiny amerykańskiego
mysłu dbają o swoje dobre

imię. Lepiej ponieść straty,
niż narazić firmę na stratę
zaufania wiśród klienteli. Nie
udało się Jednak dochować tej
złotej zasady koncernowi sa­
mochodowemu Chrysler Cor­
poration z Detroit. A tak
chciano zatuszować ,,niesolid­
ność” dyrektorów.

Dla wielu akcjonariuszy by­
ło zagadką, dlaczego nie wzra-

stają dochody koncernu rów­
nomiernie ze wzrostem pro­
dukcji, a zatem dlaczego i ich

dywidenda wynosi mniej, niż­
by można było oczekiwać na

podstawie sprawozdań dyrek­
cji o dokonanych obrotach.
Okazało się np„ że produkcja
zakładów Chryslera wzrosła

Nadzoru i Kontroli nadzorującej rea­
lizację Układów Genewskich, chyba
najbardziej dało się we znaki to, że
znaleźli się — jak to określali — „w
kraju nie z tej ziemi”. Olbrzymie jego
połacie pokryte są dżunglami. Przez
pół roku z nieba płynie żar, a wiatr
rodzi się tylko we... snach. Z pragnie­
nia można skonać... Nie, z tym nie jest
tak źle dzięki kilku fabryczkom lodu
i wody sodowej (jedyne obiekty prze­
mysłowe w Laosie), które pozwalają
łatwiej ugasić pragnienie niż w upalne
lato w Krakowie.

nad koncernem

Chryslera
w
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tego samego okresu ub. roku,
równocześnie w tym samym

pierwszym kwartale br. o

procent w porównaniu do

i
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czasie dochody spadły o 24

procent. Było to nawet za­
gadką dla prezesa rady. nad­
zorczej
czując
szom,
Jednak

padio na dyrektorów koncer­
nu. Wątpliwości prezesa bu-

koncernu,
zbytnio

postanowił
wyśwlelić.

Nie współ-
akcjonariu-
tę zagadkę
Podejrzenie

dziły zwłaszcza umowy z do­
stawcami.

Du k'»nc.orn i przyjęty został ,

ni szefa zakupów nowy czło­
wiek Jogu zadaniem było
wejezjć w m:ii:ipiH<-cję dyrek­
torów poszczególny ch działów
zakładów. Po kilku miesią­
cach prezes otrzymał pierwszy
raport. Treść jego była tak

istotna, że zwołana została na­
tychmiast narada „produkcyj­
na” dyrektorów. Na naradzie

prezes stwierdził, iż niektórzy
z dyrektorów są poważnie za­
angażowani finansowo w umo­
wy z firmami dostarczający­
mi narzędzia, opony czy goto­
we element# tapicerskie. Nie

wymieniając podejrzanych, za­
żądał dobrowolnego zgłoszenia
się wszystkich, którzy pobie­
rają prowizje od dostawców.

Nikt się nie zgłosił, Jednak
w kilka dni później podano
do wiadomości, że dyrektor
Newberg — zaledwie od 9 ty­
godni awansowany na to sta­
nowisko — został zwolniony
ze stanowiska z powodu „róż­
nicy zdań” z radą nadzorczą.
Tylko wtajemniczeni wiedzie­
li, że w tak krótkim czasie

przedsiębiorczy dyrektor zdo­
łał sobie zarobić „na boku”
blisko pół miliona dolarów.

Dowiedzieli się także, że

zwolniony zobowiązał się do
zwrotu sumy, pobranej ze

•zkodą koncernu. I na tym
zakończyłaby się może afera,
w myśl zasady załatwiania po
cichu wszelkich „nieporozu­
mień” gdyby wskutek niedys­
krecji rzecz cała nie dotarła
do jednego z akcjonariuszy,
obrotnego adwokata. Sądząc

*— i słusznie — że zwolniony
dyrektor jest tylko ofiarą wy­
braną dla zastraszenia in­
nych, jeszcze większych kom­
binatorów, wniósł skargę prze­
ciwko koncernowi i odszko­
dowanie za straty, poniesione
w dywidendach wskutek panu­
jącego przekupstwa.

Wszystko wyszło na jaw. Te­
raz zameldował się także

związek zawodowy, oskarża­
jąc dyrekcję, że poleca wyko­
nanie różnych części obcym
zakładom po to, by otrzymy­
wać prowizje. Tymczasem te

same części mogłyby być wy­
konane na miejscu w zakła­
dach i to

tern. Uchroniłoby
robotników od

pracy. Jednym słowem
koncernem Chryslera
tała się burza, której
ostanie się zapewne wielu

żnych. Lawina oskarżeń

ruszyła.
Najmniej pizeir.iuje się

wszystkim 9-tygociniowy
rektor. Twierdzi, że chociaż w

jego positępowani nic nie wy­
kraczało przeciw prawu, go­
tów jest zwrócić te „głupie”
pół miliona dojferów. A poza
tym nie martwi się o swą

przyszłość, bo już otrzymał
wiele korzystnych propozycji.
I to jest chyba najbardziej
charakterystyczne dla stosun­
ków w USA.

mniejszym kasz­
to wielu

zwolnienia z

nad

rozpę-
nie

mo-

już

tym
dy-

Polskę, będącym zgoetfTe z

jego (i Watykanu) planami
wstępem do agresji na

ZSRR.
Fakt ten wiele wyjaśnia..,

W.M.

•) Centrum — niemiecka par­
tia katolicka

♦ *) chodzi o ambasadora
Charles-Roux

♦♦•) tzn. Centrum 1 bawars­
kiej partii ludowej

♦♦*•) A. Manhattan — O wal­
ce Kościoła katolickiego prze­
ciwko XX stuleciu”.

Opr. na podstawie — K . Pl-

warski — Watykan a faszyzm,
J. Jurkiewicz — Watykan a

Polska w okresie międzywojen­
nym (Szkice z historii pa­
piestwa) — Watykan a stęsunki
polsko-niemieckie w latach

1918—39 (wybór materiałów) —

opr. J. Jurkiewicz, A. Nowic­
ki — 1000 lat zatargów z pa­
pieżami.
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przez ręce co przebieglej szych polity--
ków laotańskich z wielkim sprytem łą­
czących działalność polityczną z dzia­
łalnością kupiecką, z drugiej strony nę­
dza, zabobon, prymityw i zacofanie, je­
dne z największych w świecie. Rzesze
bonzów buddyjskich, których pomarań­
czowe togi i białe parasolki stanowią
nieodłączną część krajobrazu, sprawują
w tym kraju po dziś dzień rząd dusz,
a przeciętny Laotańczyk uważa się za

wybrańca losu, jeżeli może zaspokoić
swe najbardziej prymitywne potrzeby.
W niektórych okolicach Laosu towa-

Kraj miliona słoni i białego parasola
grywa poważną rolę strategiczną w

tym rejonie świata i to jest niewątpli­
wie główną przyczyną tego, że amery­
kańscy imperialiści za wszelką cenę
starają się tu utrzymać swe wpływy.
Ostatnio spotkał ich dotkliwy cios: w

Laosie doszło do zamachu stanu, w wy­
niku którego proamerykański rząd zo­
stał obalony, a władzę objął rząd pod
przewodnictwem księcia Souvanna
Phouma. Ten wytrwały polityk, mimo
osobistych sympatii i powiązań pro-
francuskich, w zasadzie opowiada się
za polityką neutralności Laosu.

Tym nielicznym Polakom, którym
dane było znaleźć, się w Laosie
w charakterze członków delegacji
polskiej Międzynarodowej Komisji

Stolica Laosu, 60-tyslęczna ,Vientiane
przypomina właściwie wielką wieś.
Tylko jedna z ulic ma chodniki, a w

porze deszczowej nurt majestatycznego
Mekongu, wzdłuż którego biegnie gra­
nica z Syjamem, sięga niektórych ulic.
Jednocześnie można tu spotkać sylwet­
ki najnowszych typów wozów amery­
kańskich i sklepy z wyborem towarów
mogących zaspokoić gust i pragnienia
niejednej naszej elegantki.

Laos
— „Kraj nie z tej ziemi”, w

Którym z największą trudnością
wymogi XX wieku torują sobie
drogę.

Z jednej strony miliony dolarów tzw.

pomocy amerykańskiej przepływające

ry przemysłowe są prawie zupełnie
nieznane, a ryż — zamiast w garnku —

gctuje się w wydrążonych rurach baro­
busu. Komunikacja — to kilkadziesiąt
kilometrów dróg asfaltowych. Kolej
jest w ogóle pojęciem nieznanym. Na­
tomiast analfabetyzm jest zjawiskiem
powszechnym. .

A równocześnie kraj „miliona słoni”
jest bardzo bogaty: złoto, miedź, cyna,
węgiel. Ziemia nadaje się do uprawy
ryżu, herbaty, bawełny. Przyjdzie dzień,
kiedy Laotańczycy będą mogli korzy­
stać z bogactw, jakie kryje ich ziemia.
Przykład niektórych sąsiadów już dziś
zaczyna działać zaraźliwie.

Tekst i zdjęcia: T. G.

Obrońcy kolonializmu powołują się czasem na rzekome

dzieło cywilizacyjne białego człowieka. Niech zwiedzą
Laos! Swej tezy o „dobrodziejstwach” kolonializmu nie

podbudują na jego przykładzie. Tutaj wymogi XX wie­
ku z trudnością torują sobie drogę. Tak jak olbrzymie
rzeźby smoków strzegą świątyń, rządzące kola nie do­

puszczają żadnych przejawów postępowego życia.

Lyndon Johnson

Miał kiedyś powiedzieć
Eisenhowerowi, że nigdy by
nie zamienił swego biurka w

senacie, na je$o gabinet w

Białym Domu. Jak długo
Eisenhower jest prezydentem,
senator Lyndon Johnson u-

wazany jest za „drugiego po
prezydencie”. Jako przywódca
frakcji demokratycznej w se­
nacie, a więc przywódca
większości, miał znaczny głos
w sprawach państwowych. Od
niego zależało jakie i w ja­
kiej postaci ustawy opuszczą
senat, by stać się obowiązu­
jącymi. W ważniejszych spra­
wach nie przeszkadzał Eisen­
howerowi. Przeciwnie, nawet

szedł dalej niż tego pragnął
prezydent. Jako ekspert w

sprawach wojskowych, jest
zwolennikiem wyścigu zbro­
jeń i nawoływał do zwiększe­
nia potencjału militarnego
USA. Dał się poznać także ja­
ko gorący zwolennik lotów
szpiegowskich samolotów U-2.

Lyndon Johnson urodził się
27 sierpnia 1908 w stanie
Texas. Studiował w college’u
stanowym i był później wy­
kładowcą jednej ze szkół
wyższych Texasu. Mając 29
lat rozpoczął karierę polity­
czną, gdy został wybrany do
Izby Reprezentantów w wy­
borach uzupełniających. Od­
tąd nie opuścił już Waszyngto­
nu. Był deputowanym także w

następnych latach, a w 1948
wybrany został do senatu. W
trzy lata później został za­
stępcą przewodniczącego frak­
cji demokratycznej w senacie,
a w 1955 stanął na jej czele.

Na drodze do fotela prezy­
denta stały mu dwie przeszko­
dy: w 1955 przeszedł zawał
serca oraz — pochodzi z Po­
łudnia. Od czasu wojny do­
mowej między Północą a Po­
łudniem żaden przedstawiciel
południowych stanów nie za­
siadał w Białym Domu. John­
son nie jest jednak rasistą.
Sam przyczynił się do prze­
forsowania' w senacie ustaw

przeciwnych segregacji raso­
wej. Odciął się więc od trady­
cyjnej polityki południowców.
Me da mu to poparcia w

twierdzy rasizmu, ale może
osłabić tradycyjną niechęć w

stanach północnych przeciw­
ko . reprezentantowi
Początkowo był
kandydaturze
potem pogodził
sam zadowolił
nim pozycją.

Terasy,
przeciwny

Kennedy’ego,
sięznim,a

się drugą po
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— Feliks! Bresztyngę! Feliks, no, dawaj
bresztyngę!

jak mu tam naprawdę na chrzcie dali
•— chyba nikt nie wie. Pytali — wyciągał
pożółkły papierek. Popatrzyli, pokiwali
głowami. Coś tam było wypisane to pe­
wna, lecz co? Tyle tylko wykoncypować
można, że zrodził się za rosyjskich czasów
•— po rusku wtedy metryki wypisywano.

Feliks. Wszyscy go znali. Z daleka ro­
zeznawali jego sylwetkę. Przygarbiony, vr

kapocie zawsze tej samej, o połach nisko
zwisających. W spodniach wpuszczanych
w zbyt duże, za przestronne — jak
sam mawiał buty z cholewami. Znali
wszyscy tę twarz pobrużdżoną jak pła­
cheć zoranej ziemni, zdobią w wąsisko su­
miaste, posrebrzane siwizną. Wyblakłe
oczy kiedyś może niebieskie były, może

piwne — nie wiadomo, ukryte pod krza­
czastymi, nierówno zarośniętymi brwia­
mi. A z odkrytą głową nikt go nigdy nie
widział. Z pewnością i spał w tej swojej
zszarzałej, wytartej i nieforemnej macie­
jówce, rzekłbyś — panakościuszlrowe cza­
sy pamiętającej.

Feliks. Na nadszybiu, gdy trzeba było
zasztopowany wózek na szyny na­
rzucić — wyrastał jak spod ziemi. Właśnie
wtedy, gdy przed bramą furmani za łby
się brali, który pierwszy na plac zbor­
ny wjechać — pojawiał się, by rozstrzy­
gnąć spór. Był na wadze, gdy coś tam aku­
rat się. zacięło i chłop wykłócał się z Wa­
gowym, że przecież telo ungla na fur­
mance nie ma. Zastawano go na podeście
wieży wyciągowej,, kiedy maszyniście zda-
rżyło.się wyjechać po.wrób1e.

Pan dyrechtór zrobił wielkie oczy,
gdyrazupewnegowszedłdokantorku
Feliks,i nie wiadomo do kogo odezwał się:

— D z i w n e na pierwszym poziomie,
tak.

W tymże momencie zaterkotał telefon.
Bachalski pokręcił korbką, po czym przy­
łożył mikrotelefon do uchą.
— Co powiadacie? — podniósł brwi. —

Ogień na pierwszym poziomic'?
■Obejrzał się. Feliksa*nić było.

Feliks. Nikt nie pamięta kiedy pojawił
się na kopalni. Był.

— Feliks! Bresztyngę! Feliks, no, dawaj
bresztyngę!

Nie, drogi jesztóse wtedy, nie było. Tu,
nad Bobrkiem rozciągała się zielona,
upstrzona kwiatami łąka. Lubiały krowy

Feliks wie. O tej porze jeden tylko czło­
wiek zjeżdża na dół. Pierwszy. Dy­
rektor Knothe.

A- za gódzirię znowu będzie gwizdek:
„wyjazd z lu,dżmi“. Zadźwięczy podwój­
ne uderzenie dzwonka. Lecz wyjedzie je­
den tylko człowiek: Knothe. A w pół go­
dziny potem — nie później, ani nie wcze­
śniej — drzwi wejściowe do wyciągowej
uchylą się i na progu, z płonącą jeszcze
lampą w ręku, wprost z dołu, stanie dy­
rektor.

—• Feliks! Bresztyngę! Feliks, no, da­
waj bresztyngę!

Uważnie śledził każdy ruch pana me­
chanika, zdawał się rozważać każdą je­
go dyspozycję.

— A Feliks czego tu szuka?
Wzruszył tylko ramionami. Mechanik

zresztą pytania nie ponowił, zajęty przy­
gotowaniami do wymiany liny wyciągowej.

Kołowrót był już zamocowany i dwóch
ludzi chwyciło za korby po obydwu jego
stronach.

— Jazda! — polecił mechanik. Ludzie
zaczęli obracać korbami, zapadka zakle­
kotała po zębatce, lina zwolna nawijała
się na kołowrót, napinała coraz bardziej.
Na wieży, wysoko, obracał się blok, a z

wielkiego drewnianego bębna odwijala
się nowa lina wyciągowa.

Feliks, gdy klekotanie zapadki stało się
wolniejsze i na twarzach dwu kręcących
korbami pojawił się wyraz wysiłku, ru­
szył ze swego punktu obserwacyjnego. Ob­
szedł kołowrót dokoła, przystanął przy
głęboko w ziemię wbitym palu, od które­
go biegła linka mocująca. Potem, jakby
zadowolony z rezultatu swych oględzin,
poszedł w stronę bębna, z którego odwi-
jała się. nowa lina i, założywszy ręce w

tył, stanął. Wiódł teraz wzrokiem, metr po
metrze, wzdłuż liny, coraz wyżej, aż ku
miejscu Spięcia obydwu lin: tej cieńszej,
prowadzącej i tej grubej, wyciągowej.

— Szybciej! — poganiał ludzi mechanik.
Feliks nie reagował na pokrzykiwania.

Uważriie śledził spięcie lin, które wraz z

r.imi wędrowało coraz wyżej i wyżej. Na­
gle drgnął.

— Stać! — wrzasnął niespodzianie, aż
mechąinik. obejrzał się wściekły.

— Ciągnąć! — sprzeciwił się Feliksowi.
— Ciągnąć do cholery!
; — Stać, mówię! — powtórzył swoje,
jeszcze .energiczniej Feliks.

Chwilę waha się, wsłuchuje w klaskanie
pasa.

Potem pcha bresztyngę między pasy,
gwałtownie. Już tylko jedna pompa pra­
cuje — nie wstrzyma rozpoczynającego się
tam, na dole, potopu...

Feliks raz jeszcze, unosi bresztyngę...
Na nadszybiu robotnicy popychają na

klockach pierwszy człon podestu. Feliks
przystaje obok, poły kapoty zwisają mu

w dół, jakby tylko niżej niż kiedykolwiek.
— Macie tylko pięć godzin czasu...

Przerywają robotę. Nie bardzo rozumie­
ją o co mu chodzi.

- Za pięć godzin — powtarza dobitnie
Feliks — podest musi być, zmontowany.
Potem podejdzie woda...

— Pewno! — wzrusza ramionami któryś,
jakby chciał powiedzieć, że to przecież
oczywiste.

Feliks raz jeszcze Idzie na nadszybie.
Pusto.. Nawet sygnalisty nie ma...

Dopiero teraz spostrzega, że cały czas

dzierży tę bresztyngę. Po co? Odrzuca ją.
Na nadszybiu rozlega się dźwięczny odgłos
uderzenia stalowego pręta o blaszaną po­
dłogę.

Odsuwa ochronną kratownicę, staje na

pierwszym szczeblu szybowej drabiny.
Starannie zasuwa osłonę. Wpadłby kto
jeszcze...

Miarowo, raz za razem, stawia to lewą,
to prawą nogę na kolejnych szczeblach.
Coraz ciemniej i wilgotniej. Tylko nad
głową — prześwit szybu. Tylko krople, spa­
dające gdzieś z góry.

I okrzyk, z góry, tam, z powierzchni,
przytłumiony jakiś, ale wyraźny:

— Feliks!. Bresztyngę! Feliks, no, da­
waj bresztyngę!

Ach, leży tam przecież na blasze...
Kraków, 1960

KRZYŻÓWKA
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18. -pokarm kanarków;
dusiciel; 19. miejsce
pów w cyrku; 20. dowócjęa
kozacki; 21. liczebnik; 23. re­
zerwat leśny w Warszawie-
24. dawny pieniądz pólśkl; 25.

25

b26
□
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Recepta kobietę 1961

FELIKS
tę trawę soczystą. T mlecz smakował prze­
dnio. A domy? Domy stały daleko, pod la­
sem. Nie było wtedy kopalni i nikomu
nie przyszło do głowy, że tu właśnie bę­
dzie.

Chłopak przyglądał się z zaciekawie­
niem dwu jeźdźcom, którzy stępa zbliżali
się jego łąką. Dziwił się chłopak, jako
że takich jeźdźców jeszcze nie widział. Ani
kockich bekieszy na głowach, afti zwi-

: sąjących u boku szablisk. Zwyczaj n e
' ludzie? Tamci zsiadali z koni i luzowali
: popręgi, Koniska zaraz schyliły łby do
;smacznejtrawy, a pany o czymśżywo

rozprawiali, gestykulując, pokazując coś
to w jednej to w drugiej stronie. Zbliżył

; się, kiedy rozkładali jakieś na murawie
papiery,

'*»- A to niby .■
— To, smyku, nazywa się plan, roźii-

łnlesz? — odparł jeden z przybyłych, u-

śmiechąjąc się
Plan? Niech

1—Apoco?
Ten, który.

■ha jego pytanie,
chłopca ku sobie.

— Siadaj tu. Widzisz... Będziemy budo­
wać kopalnię. Ną tej łące..,

— Nie.
■Zaśmiali się w głos.
— O sancta śimplicitas! —■wykrzyknął

pierwszy i jął cierpliwie tłumaczyć
rzecz całą, nie wiadomo właściwie po co.

Słuchał chłopczyna uważnie, ale widać
było, że coś go tam jeszcze nurtuje.

— Ale to moja łąka — ozwał się
wreszcie.

_— Ach tak... — mężczyzna przyjął to
oświadczenie z udaną powagą. — Wobec
tego i kopalnia będzie prawie twoja, zgo­
da? Daję ci prawo do niej takie, jakie
masz do twojej łąki.

Zwijali plan i dosiadali koni. P i e r w-

c z y dodał jeszcze:
— Nazwiemy ją Feliks, to znaczy szczę­

śliwy — a po chwili dodał, jakby do sie­
bie. — Jak młodość...

Chłopiec nie pojął sensu tego skojarze­
nia, powtórzył tylko mimowiednie:

— Feliks?
— Feliks! Bresztyngę! Feliks, no, da­

waj bresztyngę!
W wyciągowej jest ciepło i przytulnie.

Mrok rozświetla jedynie osłoniona z jed­
nej strony lampa, rzucająca snop świa­
tła na kontrolną tablicę jazdy. W głębi
majaczy rozłożyste cielsko maszyny i za­
rys koliska, po którym biegnie lina.

Cicho. O tej porze nic ma wydobycia.
Gdzieś na dole tylko czuiwa dozór, na nad­
szybiu i podszybiu — sygnaliści. No i on,
tu w maszynie wyciągowej.

Z cylindrów sączy się para, prychając
od czasu do czasu, jakby świerszcz za ko­
minem ćwierkał.

Feliks powoli, dokładnie żuje chleb, po­
pijając małymi łyczkami kawę z butelki.
Z przyzwyczajenia raczej niż z potrzeby
spo-ziera na kontrolną tablicę, jakby spra­
wdzając, czy szpice strzałek dokładnie się
pokrywają ze sobą. Potem przenosi wzrok
na manometr. Wie. Jeszcze pół atmosfery,
a ćwierkanie w cylindrach zamieni się w

jednostajny syk. .
_

.

--- Dobrze jest, że ciepło i. cicho, że spo­
kojnie. A na'’dworze śnieg skrzy w bla­
sku księżycowej poświaty — Feliks do­
kładnie to sobie uzmysławia, choć, już do­
bre cztery godziny minęły, gdy wszedł do
drzwi maszynowni i zaparł je za sobą, ■

Wzrok Feliksa zatrzymuje się teraz na

lśniącej rurze głosowej, zakończonej jakby
wielkim gwizdkiem. Już powinien dać O
sobie znać. No, jest. Przeciągły gwizd. Fe­
liks podchodzi więc do wylotu rury, przy- .,

tyka usta do gwizdka, wydyma policzki,
dmie — raz, drugi. Potem wyciąga, gwiz­
dek i przytyka ucho, do jakby nagle zo-

Mechanik doskoczył do tiiego, lecz on po
prostu usunął go na bok.

— Klucze! — zażądał. — A pan ugryź
mnie w d...

Ludzie stali jak urzeczeni, któryś jed­
nak podał żądane narzędzia.

— Tylko nie tykać mi kołowrota! —

rozkazał jeszcze Feliks i podbiegł ku nad­
szybiu.

Za chwilę ujrżeli go na dachu. Położył
się na samej krawędzi i na pół pochylony
sięgał kluczem do liny, w tym miejscu,
gdzie śrubami spięta ona bvła z prowa­
dzącą. Wszyscy śledzili każdy jego ruch,
rawet mechanik zadarł głowę i obserwo­
wał wysiłki człowieka wiszącego dosłow­
nie nad przepaścią. Gdyby .spadł...

Nie spadł. Odrzucił bezużyteczny^ jui
. klucz, .im, pod nogi, ńa ziemię. Wycofał

się całym ciąłem na adeh, powstał i za­
wołał w dół, ku ludziom U kołowrota:

— Ciągęie!
Znowu zapadka klekotała po zębatce,

a z wielkiego drewnianego bębna odwi-
jała się nowa, lśniąca lina wyciągowa.

Mechanik milczał.
— Feliks! Bresztyngę! Feliks, no, da­

waj bresztyngę!
Tąonęło. Najwyraźniej tąpnęło. I to tak,

źe tokarze, wiertacze heblarze — wszyscy
popatrzyli po sobie niepewnie. Feliks za­
stawił tokarkę i wyszedł.

— Cholera by go wzięła! — irytował
się majster. — Zabierze się 1
robota,, psia krew, stoi. .

— Machnicki! — zawołał do
go na sąsiedniej maszynie. — Rzućcie te
bolce I weźcie się zą te ośki. Pilniejsze.. ,.

Tćkarż hatychmiast. wykonał polecenie.
— Temu tam się zdaje — sierdził się

jeszcze majster —że wszystko mu wolno.
Doigra się, doigra...

■Feliks ani myślą! 0 pilnych ośkach. Już
był na nadszybiu i czekał na klatkę. Wy- >

nurzyła się właśnie, z czeluści szybu, odsu­
nięto kratowaną .zasuwę ochronną i, wy­
pchnięty przez ciskacza wózek potoczy!
się po pochylni ku wywrotce, na sortowni,

.— Daj: „z ludźmi” — fuknął Feliks na

sygnalistę, i stanął w windzie. Sygnalista
odbił dwa razy i za moment klatka zni­
knęła z jego pola widzenia.

Do zawału dotarł ha czas: ludzie zupeł­
nie potracili głowy. Zbiegli się tu że

wszystkich chodników i stali jak barariy,
ponuro patrząc w czarne bryły, za który­
mi gdzieś pozostali ich współtowarzysze.

Pierwszemu z brzegu wyrwał kilof i za­
czął wściekle, zajadle prać w zawał. Nie
obejrzał się’ nawet. Nie wiedział kiedy —

choć’, wiedział, że muszą to uczynić —

bezradni przedtem górnicy zabrali się do
kopania wraz z nim, Nie wiedział także
kiedy przybyły na miejsce wypadku dy­
rektor nachyliwszy: sję do ucha- zawiadow­
cy, krzyczał:

— To nasz Feliks!
— Feliks! • Bresztyngę! Feliks, no, da-

waj bresztyngę!
Najpierw rozebrano sortownię. Dyrektor

Machalski, piąty z kolei, po samym wła-
ścicielu, dyrektor kopalni „Feliks” prże-.
dzjerżgnął się bowiem, teraz właśnie, w li­
kwidatora interesu. Pan Knothe otrzy­
mał podobno masę pieniędzy za to, źę zli­
kwiduje; kopalenkę. Ano takie to

przyszli' czasy Kryzysowe...
Pompy jeszcze pracowały. Musiały pra­

cować, dopóty, dopóki wszystko nić będzie
gotowe dorzadekowarila,szybu. Po­
tem? 'Potem rozbierze się .resztę.

Feliks’ pamięta:
— No cóż, Feliksie?. T wo j a kopalnia

będzie zamknięta.,.. Oczywiście — 1 u d zl e -

jeszcze o tym nie wiedzą i nie trzeba, aby
za wcześnie się dowiedzieli...

Dyrektor obserwował uważnie starego,
lecz nię.dpstrzegl mc. Żadnej, reakcji.

. .......
_

—^.O prąęg, wiecie,- trudno... Ale jest
krąglałej rury. Słucha krótko i kiwa gło- możliwość wyjazdu do Belgii, do tam-

wą ze zrozumieniem. Z kolei on przykłada
'

tejszych; kopalni...; , Mogę wam zapewnić
miejsce . w.,, pierwszym transporcie. Kto
pierwszy — ten lepszy,; prawda...

Teraz dopiero Feliks spojrzał spod, swych,
krzaczastych brwi ńa Machalskiego, aż
tamten zmieszał się. Po czym stary bez
słowa - opuścił dyrektorski kantorek,; •

Pamięta!.. .

Podest,’■który zadekuje szyb, jest
jużgotó-yr,,do zamontow.anią._

Feliks bierże bresztyngę. Jest mu potrze­
bna, bardzo. Musi zrzucić pasy trańsmi-.
syjne, łączące silniki z pompami.

rylą się ci, którzy sądzą,
że modna może być tyl­
ko ta kobiefą, która wy­
doje na siebie dużo pie­

niędzy. Modną sylwetkę osią­
ga się przede wszystkim dzię­
ki skorygowaniu poszczegól­
nych elementów stroju.

Niektórzy znawcy kobiecej
elegancji wręcz twierdzą, że o

tym czy kobieta wygląda mo­
dnie czy też „zaściankowo"
decydują „końcówki”, a więc
uczesanie, sposób malowania
się, pantofle, torebka, ręka­
wiczki.

Po triumfach „spuchniętych
głów" i „nadmuchanych fry­
zur" — od jesieni obowiązuje
„mała głowa”. Tylko grzywka
pozostała spuchnięta, poza tym
włosy są krótkie, lekko falują­
ce, bez sztucznych nastroszeń.
Maąuillage bardzo lekki, dys­
kretny, brwi w kolorze natu­
ralnym. Cały akcent modnej
twarzy leży... w oczach. Mają
przypominać oczy bizantyj­
skich ikon (prawie proste, mo­
cno wydłużone) lub oczy ga-
zeli (bardzo duże, wykrojone
w migdał) i w tym celu „kory-

ołówkiem. Na ta-

oczu jednak
guje" się je
kie malowanie
mogą sobie pozwolić tylko ko­
biety bardzo młode, bez zmar­
szczek. Innym niechaj wystar­
czą dobrze henną przyczernio-
ne rzęsy. Natomiast wszystkie
mogą lekko przyciemniać po­
wieki szminką w kolorze oczu.

Bardzo modnym jesiennym
„wykończeniem głowy” będzie
kapelusz z miękkiego, beżo­
wego, włochatego materiału
(a la wielbłądzia wełna) cały
stebnowany na wzór męskich
kapeluszy popelinowych i opa­
sany gładką czarną wstążką.

Tej jesieni następuje nawrót
do pantofli sportowych o 3 cm

obcasie.- Ostatnio takich pan­
tofli nie nosiło się wcale —

obowiązywały albo czółenka
na szpilkach, alba pantofle zu­
pełnie płaskie. Kształt obuwia
w dalszym ciągu wydłużony o

nosach lekko zaokrąglonych
lub czworokątnych. We Fran­
cji lansuje się do codziennego
chodzenia pantofle z welwetu
w drobny wzorek, obłożone
skórą. Robi się do nich takie
same torebki —również z wel­
wetu w identyczny wzór

pantofle i także wykończone
skórą lub plastykiem. Tworzy
to ładną, sportową, a przy tym
niedrogą całość.

W ogóle welwet w drobny,
krawatowy wzór święci trium­
fy. Robi się z niego suknie je­
dno — i dwuczęściowe (te o-

statnie z prostą bluzą typu ko­
szulowego). Z nowych zupełnie
zestawień kolorystycznych sy­
gnalizujemy połączenie czer­
wonego z fiołkowym — jest to

jednak połączenie nadające się
raczej na popołudnie lub wie­
czór. Na dzień modne są
wszelkiego rodzaju beże i brą­
zy.

Nawet najmodniejsze poń­
czochy są w odcieniu jasnych
kasztanów — złocisto-be^owe.

kierunek na przełaj; 28. ostat­
ni prezydent republiki hisz­
pańskiej; 29. Inaczej; prawie,
bez mała; 32. silna trucizna;
34. wielki ośrodek naftowy w

ZSRR; 36. długoogonowa pa­
puga; 37. zdrobniale Imię mę­
skie; 40. Inaczej:
spleciona;
grudniowa;
Imię żeńskie;
chromy; 46. '

wych tancerzy 1 tancerek; 47<

przyrząd rozrusznikowy w

silniku samochodowym; 48.

ptak nadmorski. ‘

Pionowo: 1. ptak z rzędu
papug, posiadający charakte­
rystyczny czub na głowie;
2. minerał będący odmianą
kwarcu; używany do wyrobu
przedmiotów galanteryjnych;
3. kraj, w którym znajduje
się Monte Carlo; 4. imię
Chaczaturiana; 6. przyłmek,
7. popularny dawniej proszek
do mycia; 8. polska „Nesca”;
0. przepowiednia, .wróżba; 10.

garbnik otrzymywany z gala-
su. używany w produkcji
skór I w medycynie jako

- środek, ściągający; 11. ,zwrot

staropolski; 13. gatunek moo

skręcona,
42. golenizantka

43. żdrobniałM
44. ułomny,

zespół zawód o-

nego napoju alkoholowego,’
14. rzeka i miejscowość kolo

Żywca: 18. grecka Minerwa;
22. imię z elementarza; 24.

jest takie mydło; 26. żelazna

pożycja garderoby męsk‘ej;
27. motocykl o małych ko­
łach; 28. papuga dlugoogono-
wa; 30. bransolety; 31. ko­
lejne miejsce na liście zwy*
cięzców w zawodach;
twarde drzewo liściaste:
rurka żelazna wewnąrtz pia-
sty koła u wozu; 35. potcca-
ny skrót słowa: kilogramy;
38 imię Naruszewicza; 39. li­
czeń, wychowanek; 41. część
przedstawienia teatralnego;
45. inicjały wybitnego
niemieckiego, twórcy
względności.

Rozwiązania prosimy
wać pod adresem redakcji do
dnia 3. IX. br. (decyduje da- <-j
ta stempla pocztowego) z do- •

piskiem ha kopercie „Krzyr
żówka z nr 204”. Wśród Czy-}( r

telników, którzy nadeślą bez- ’

błędne odpowiedzi, redakcja
'

rozlosuje
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ROZWIĄZANIE •

„KRZYŻÓWKI” z nr 192
(13/14. VIII. 1960 r.)

Poziomo: 1. cudo, 3. Pula- , ,

•ki, 10. tama, 11. Tag, 12. oba* '

wy, 15. Limpopo, 17. pat, 18.

żleb, 21. Item, 23. unik, 25.
Obra, 28. noga, 29. Bohuń, 31,

' ’

lira, 33. nota, 34. lala, 35. ócetj ■
38. ring, 40. ano, 41. Kurskin
46. Ekran, 47. osa,
49. kabaret, 50. kopa.

Pionowo: ,1, Chopin, 2.

tego. 3. pal, 4. unia, 5.
6. sto, 7. kap, 8. Igor, 0.
13. baton, 14. fenol. 16
blo, 19, lub, 20. Bihar. 22.
Matka, 24. kulis, 26. Ricardo,
27. arena. 30 . nan, 32. atonią;.'-

. 86. skok, 37: bi'le;>-,39. g«m, 42.

USA, 43. rab, 44.- kur, 45. mt,-

33. •

34.

tlzyka
teorii

kiero-

48. ulik,--

dla? -

łam,
ryż,
pa-. -..

^4

NAGRODY ‘
.

WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązań!* '■ 'Ą

żadań z nr 192, z dnia ’

13/1'4;
VIII. 1360 r. nagrody kśiąż- • ■’

kowe otrzymują: J. Ńoga,
Żywiec, Sienkiewicza 41‘; J-

Konieczny, Kraków 2, Szlak
. 63/27; W. Dutka, Rajsko, !powj
Oświęcim 1; T, Kowal, Cha­
bówka, stacja PKP; J. Dyjąs,
Oświęcim, Błonie 13; K;iroł
Roman,
17/16; M.
kiewlcza
Kraków

176; M.

ków,
34/5;
Rynek Podgórski 14/3,

NAGRODY WYSYŁAMY

POCZTĄ.

Błonie 13; I^arol
Kraków^ Brzozowa ’

Oleksy, Olkusz. Mi&»-
9; A. Gałczyński,

2, Królowej Jadwigi
Mikuszewski, Krą-

Kazimierza Wielkiego.-.
J. Gilewicz, Kraków-}.;

‘•V ś

ij'-
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PRZETARGI

do chłopca,
będzie plan?

odpowiedział pierwszy
przysiadł 1 pociągnął

pójdzie, a

pracujące-

C)Zygmunt Noskowski

P
ochodził z mieszczańskiej ro­
dziny osiadłej od lat w War­
szawie. Tam urodził się 2. V .

1846 r.

Pierwsze jego zainteresowania w

niczym nie zapowiadały przyszłej
kariery muzycznej. Interesował

się przyrodą, gromadził okazy zo­
ologiczne, a powstała dzięki te­
mu „kolekcja”? zapewniła chłopcu
wśród rówieśników — przydomek
„Robaczyńskiego”. Już w mło­
dości uczył się gry na skrzypcach
i na fortepianie.

Do pierwszych kompozycji mło­
dego gimnazjalisty należały tańce
i pieśni na fortepian do słów Ko­
chanowskiego i Syrokomli oraz

popularna kolęda „Świeci gwiazd­
ka złotą”.

W 1863 r. brał udział w powsta­
niu styczniowym. Po zakończeniu

terenie
studia,

kierun-
w war-

wą ze zrozumieniem. Z kolei on przykłada
usta do wylotu rury i powtarza:

— Zjazd z ludźmi.
Dwa uderzenia dzwonka zastają go już

z rękoma na dźwigniach. Powoli luzuja
hamulce, zwiększa dopływ pary do cylin­
drów. Przeciągły syk pary, drgnęły tłoki,
wielkie kolisko rusza z miejsca, obraca
się zwolna, potem szybciej, szybciej... O
tak, nie prędzej. To zjazd z ludźmi.

Na kontrolnej tablicy jazdy drgnęła
złota strzałka i przesuwa się zwolna w dół.
Ku drugiej, dolnej, nieruchomej.

działań wojennych na

Królestwa, kontynuował
Następnie uczył się pod
kiem skrzypka Kątskiego
szawskim Instytucie Muzycznym.
W tym okresie przyjaźnił się ze

Stanisławem Moniuszką. Po uzy­
skaniu dyplomu poświęca się ka­
rierze pedagogicznej w Instytucie
dla Ociemniałych i równocześnie

gra jako skrzypek
operowej.

Dalsze studia już-z zakresu kom­
pozycji umożliwiło Noskowskiemu
Warszawskie Towarzystwo Muzy­
czne. Dzięki otrzymanemu sty­
pendium udał się na dwa lata do
Berlina.

Podróż do Krakowa w 1861 r.

pozostawiła kompozytorowi nie­
zapomniane wrażenia, które opi­
sał później w swoich wspomnie­
niach.. Odtąd Kraków i jego oko­
lice‘były, częstym- celem jejfo wa­
kacyjnych wędrówek. We wsi
Czatkowice Górne powstał słynny
i często, odtwarzany na estradach

koncertowych symfoniczny —

„Step”. Z tego okresu datują się
również pierwsze kontakty kom-

w orkiestrze

pozytora z kulturą 1 przyrodą
Podhala. Artystyczny wyraz tych
przeżyć utrwalił później w

uwerturze symfonicznej — „Mor­
skie Oko”. Obok szeregu utworów

symfonicznych i kameralnych po*
pularność przyniósł mu „Spiew-

-nik dla dzieci” do tekstów Marii

Konopnickiej.
Wiele lat obok twórczości kom­

pozytorskiej poświęcił pracy peda­
gogicznej, którą spełniał ze

szczególnym zamiłowaniem. Wy­
kształcił nowe pokolenie kompo­
zytorów', pomiędzy którymi byli
tak sławni, jak Karłowice i Szy­
manowski. Był profesorem kom­
pozycji i kontrapunktu w Kon­
serwatorium oraz dyrektorem
Warszawskiego Towarzystwa Mu­
zycznego.

Duży wkład pracy i zasług Nos­
kowskiego wiąźe się z powsta­
niem w Warszawie w 1901 r.

pierwszej w Polsce filharmonii.
Zmarł wskutek- choroby serca

dnia 23 VII 1909 r.

Przypominam, że w Krakowie

jest ulica

go. Łączy
rzowską.

Zygmunta Noskowskle-

sią ona z ul. Kocmy-

ZUZANNA ROSIEK

P. P. UZDROWISKO KRYNICA w Krynicy
ul. Bieruta 2

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie robót remontowo-budowlanych
następujących obiektów uzdrowiskowych:

sanatorium „Lwigród",
sanatorium „Nowy Dom Zdrojowy”,
sanatorium „Renesans",
zakład przyrodoleczniczy „Nowe Łazienki",
elektrownia i kotłownia dolna,
basen kąpielowy,
gospodarstwo rolne,
kanalizacja „deptaku”,

Orientacyjne (ślepe) kosztorysy są do dyspozy­
cji oferentów od dnia 25 sierpnia br., w biurze
Dyrekcji Uzdrowiska — gdzie można. również
otrzymać szczegółowe informacje.

Oferty wraz z wypełnionymi kosztorysami
należy składać do dnia 15 września br. godz
15 na adres Uzdrowiska, Rozprawa przetargo­
wa odbędzie się w Krynicy w lokalu Dyrekcji
Uzdrowiska w dniu 16 września br. o godz. 11.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. Dy­
rekcja Uzdrowiska zastrzega sobie prawo po­
działu zamówień oraz dowolnego wyboru
oferentów. W wypadku cofnięcia oferty w okre­
sie jej ważności Dyrekcja Uzdrowiska zastrze­
ga sobie prawo dochodzenia szkody spowo­
dowanej opóźnieniem robót.

TECHNIKA FARBIARZA względnie FAR­
BIARZA z praktyką — zatrudni Spółdzielnia
P. L. i A. „Wanda” — Kraków, ul. Rękawka’3fl
— teł. 561-27. .K-.5876;
INŻYNIERA lub TECHNIKA , na stąn<?^>j
sko kierownika budowy przyjmie Krakow­
skie Przedsiębiorstwo Robót Elewacyjno-Bu-'
dowianych. Wymagana praktyka na tym śtą-:
nowisku. Płaca w g Układu ZbiorowegoJ Pra-j
cy w. Budownictwie. Oferty należy skfSd^ć/
w Dziale'Zatrudnienia i Płac Przedsiębiorstwa.
Kraków Nowa Huta, ul. Kocmyrzowsfca- 'nr‘i-3:'!

W; 5 K-6004-.

ŻWIRY GRANUL i POSPÓŁĘ,
KAMIEŃ ŁAMANY i TŁUCZEŃ

CEGŁĘ i KAFLE,

WYROBY RETOROWI
dostfcsrczca ■

wagonowo i drobnicowo

Spółdzielnia Pracy „S U R O M I N"

TARNÓW, KRAKOWSKA 37, tel. 702.

■t.

K-6019

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Huta im. Lenina zatrudni natychmiast kan­
dydatów na następujące stanowiska: — KIE-
RÓWNIKA ZESPOŁU BUDOWLANEGO. —

Wymagane kwalifikacje:
wyższe wykształcenie techniczne II stop­
nia, 6 lat praktyki zawodowej w tym 4 la­
ta jako konstruktor,
wyższe wykształcenie techniczne I stopnia,
8 lat praktyki zawodowej w tym 6 lat ja­
ko konstruktor,
średnie wykształcenie techniczne, 11 lat
praktyki zawodowej — w tym 8 lat jako
konstruktor.

STARSZYCH KONSTRUKTORÓW — mecha­
ników — elektryków — budowlanych.
Wymagane kwalifikacje:
a)

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu '

;

Artykułów Gospodarstwa Domowego
„ARGED” ;,t

w Krakowie, ul. św. Anny nr 3- ■
.; ?■- • ’; c •• -ri

. zawiadamia, odbiorców i dostawców,-że ,

wdniachod1IXdo6IX1960r,bę-, .

dzie przeprowadzona inwentaryzacja
w magazynie branży clrzewno-szczot-.

karskiej przy ul. Gromadzkiej 46.

Faktury nie zrealizowane do dnia 31 sierp­
nia br. zostaną anulowane. ,

Sprzedaż, wydawanie i przyjmowanie to­
warów będą w wyżej podanym terminie :

wstrzymane.
'

.

Sprzedaż

b)

c)

wyższe wykształcenie techniczne II stopnia
(mgr inż.), 5 lat praktyki zawodowej, W
tym 3 lata na stanowisku konstruktora,....
wyższe wykształcenie techniczne I stopnia
(inż.), 7 lat praktyki zawodowej w. tym 5
lat na stanowisku konstruktora,.
średnie wykształcenie techniczne (technik),

10 lat praktyki zawodowej w tym 8 lat na

stanowisku konstruktora.

Wymagane kwalifikacje:
średnie wykształcenie ogólne, kurs kre­
ślarski 1 1 rok praktyki zawodowej jako
kreślarz,
podstawowe wykształcenie techniczne i 2
lata praktyki kreślarskiej, .

wykształcenie podstawowe + kurs kreślar­
ski i 5 lat praktyki kreślarskiej.

Kandydaci na powyższe stanowiska proszeni
są o zgłoszenie się w Dziale Kadr Huty im.
Lenina, pokój 19, z odpowiednimi dokumen­
tami. K-5931

SPRZEDAjE 1 przyjmuje
zamówienia, na szczudła
do słupów elektrycznych
wy.twórnia.,.... Tarnów.,, .ul.
Tuchowska 42.

Zguby'

KREŚLARZY,
a)

KMIECIK Mieczysław —

zam. w Mędrzechowie,
zgubił świadectwa 7 klasy
wydane przez szkolę pod­
stawową w Podlipiu.

34847-g

b)

0

BEDNARZ. Władysław —

zam. Poręba Radlna, pów.
Tarnów, zgubił kartę-ro-.
werówą -nr 54101, w.y<$arią
przez GRN w Porębie
Radlnej. ,’34845-g

ZlĘBA Mieczysław/ zam.

Nowa Huta, zgubił kartę
kwalifikacyjną, wydaną
przez KZG „Wschód”.

15006-g

OGORZAŁEK Anną r?
emerytka PKP. żąm.,
Ptaszkowej nr 24,'zgutiiłą

■■legitymację kolejową' n’a
trasie Ptasakowa • NÓ-
wy Sącz, dnia 12 VI- 196$
r. A-l 97
- ---- ---- ------ - ■' -

SZYMAŃSKI Zygmunt 4
zam. Ryczówek, pow. Ofy

"kusz, zgubił tabli^.. rejei-
śtracyjną nr XĆ*50‘Ó-;mąy.

. . . tocy-kla — wydą&|fe&rzęfc
Prezydiurh ,;Pb^iXt®w^
Rady NarodowejWtiSin.

”

- P-967
'

!| *'l>'

WICIARZ Julian,- 19$
zam. Ma ków Podfia ląńskl
495 — zgubił .świadęćtw«
ukończenia • fcl;k-Vn<. wj§«
dane’ w rokus 1933 — przez
Kierownictwo;. Szkoły
Powszechnej w<Makbwie
Pódh. '

--- ------- ——

„0AZETA KRAKOWSKA” ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

BAŁUT Ludwik zam.
Tarnowie — zgubił przej

. pustkę zakładową nr 5679;
wydaną przez • Zakłady
Azotowe w Tarnowie* p

—-—

ARRM REDAKCJI! Kraków. El. 17111,. Ad rei dla koreipondencjl: KRAKÓW 1, akr.

M«*t. Adłaa Wydawnlctwai KRAKOWSKIE WYDAWNICTWO PRASOWE, RSW „Prasa”, Kfł?
k*w. ki. WHIna 1, ar tal. Ml-U. Tatafoar radakejlt centrala redakcji etylina od godż. 7 de 3 nad

raneaa. — nrtel. >W-<4 ląeay ae wiiyttkimt dslalaaal. Telefony bezpośrednie: redaktor naczelny i ee?

fcretariat — »M-łł, s-aa redaktora naetelnego — YH-lt, sekretariat od,owiedaialny ~ daial in-

fornaaell — Ml-U, kierownik dolała Infermatll — 115-n, dział Informacji — ttt-łl. dział partyjny —

1M-H, dsłałyi eken om lenny I relny — lll-H, działy: kulturalny I dpoleetny — SM-ll, dział łączności
s eaytelallsamł (Hitów) — IM-U. dział Informacji sportowej — 195-01. NIEZAMO W1ONYCH RĘKOPI­
SÓW REDAKCJA NIE ZWRACA. Prenmnorsta mlesicecna U.SI sł, kwartalna 17.51 zł, półroczna 75 zł,

raesaa mil. . . _.

OOKSSSBNIA FMYJMUJĄi Biuro Ogłoszeń I Reklam — Kraków, Wiślna 2, I piętro — teł. 553-40 oraz

punktyt Tarnów, Ul. Brodzińskiego, lei. Ul (Odesłał „Gazety Krakowskiej'’) 1 Nowa Huta, Płac Cen­
tralny (Kluk MPIK). teł. 417-M.

Drak w, k.nuje:
KRAKOWSKA DRUKARNIA PRASOWA, UL. WIELOPOLE I— PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

'J4

i
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jarzeniowe oświetlenie

SEANSE

APTeki

iO

— 12, 13, 15. WISŁA: „Dziew-
częta z Immenhofu”— 10, 12.

KINA W NOWEJ HUCIE

10,

Wystarczy tylko wyjść na

ulice, by przekonać się . że
za kilka dni rozpoeżnie się
nowy rok szkolny. Niemal
na każdym kroku kierma­
sze szkolne, stoiska z książ­
kami i przyborami dó nau­
ki. PTTK w Rynku Gł. u-

ruchomiło kiosk tylko z

piórnikami (dobry pomysł).
A obok efektowne stoiska
PSS — z obuwiem, mun­
durkami i chałatami. Go­
rzej natomiast, inoz.iu. „.../i
uchodzić i nie znaleźć pan­
tofli gimnastycznych. Oka­
zuje się, że Wojew. Przeds.
Handlu Obuwiem i tym ra­
zem zapomniało, że mło­
dzież będzie poszukiwać te­
go artykułu. Ale nie wszę­
dzie pod szyldem „Kier­
masz szkolny" można nabyć
coś potrzebnego do szkoły.
Bo np. sklep MHD przy ul.
Grodzkiej (niedaleko Ryn­
ku) pod tym napisem naj­
spokojniej upłynnia różne
materiały.

Dużą ruchliwość wykazu­
je nadal PSS, który urzą­
dził kiermasz — w Domu
Towarowym przy ul. Pod­
wale, w Rynku Gł. 30,
Sławkowskiej 12 i Mogil­
skiej 70.

I „Dom Książki” wyszedł,
naprzeciw młodzieży. W
Rynku Głównym cieszą się
powodzeniem stoiska z

książkami. Na szczęście u-

palna pogoda dopisuje i bez
kłopotów przebiega uliczny
handel.

Magazyn jest, ale...
Na okres Jesienno-zimowy mia­

sto potrzebuje tak jak co roku

zgromadzenia odpowiedniej re­
zerwy ziemniaków. Zapewnienie
pomieszczeń dla zmagazynowania
tej wcale niemałej ilości, bo kilku

tysięcy ton, Jest sprawą wcale nie

małej wagi. W Krakowie dotych­
czas nie było odpowiednich wa­
runków do przechowywania ziem­
niaków; magazynuje się je w

starych fortach w Krzesławicach
i Marszowcu (oddalonym od
Krakowa o 18 km).

Z tym większym więc zadowole­
niem powitaliśmy oddanie do u-

żytku w ubiegłym roku dużej, no­
woczesnej przechowalni ziemnia­
ków wybudowanej w Nowej Hu­
cie. Ale... nie rozwiązuje to

jeszcze sytuacji. Nowohucki ma­
gazyn jest bez urządzeń chłodni­
czo-wentylacyjnych. Przedsiębior­
stwo Budowy Urządzeń Wentyla­
cyjnych „Klimat” (oddział w

Krakowie) do tej pory nie wyko­
nało odpowiednich robót. (Pomi­
mo że termin zakończenia prac

upływał z dniem 30 sierpnia.)
Uniemożliwia to tym samym PP

„Warzywa i Owoce” odpowiednie
przechowanie dość dużej rezerwy
ziemniaczanej — 4,5 tys. ton.

Dużym kłopotem jest również
brak odpowiedniej wagi na stacji
rozdzielczej. DOKP miała dostar­
czyć i wybudować wagę kolejową
dla celów przeładunkowych, ale

jak do tej pory spełzło na niczym.
Sądzimy, że najwyższy czas, aby
odnośne przedsiębiorstwo zakoń­
czyło montowanie w magazynie
nowohuckim urządzeń chłodni­
czych. Bez tego bowiem przecho­
wywanie dużej ilości ziemniaków,
które ze względu na częste desz­
cze wymagają szczególnie staran­
nego pomieszczenia — jest niemo­
żliwe. (ks)

Jeszcze rok temu trudno
było w krakowskich lokalach

gastronomicznych doprosić się
o butelkę „Kryniczanki”. Od
tego czasu z zaopatrzeniem
Krakowa w wody mineralne
radykalnie zmieniło się.

Przy ul. Jana powstała hur­
townia PPU Krynica. Obck

czynna jest pijalnia . wód
MHD, gdzie można otrzymać
butelkę
czanki",
ny), „Staropolanki” z Polanicy
Zdroju, „Kudów:arkę“ czy
„Nałęczówkę”. Poza tym bez

ograniczeń można nabyć wo­
dy lecznicze jak „Jana” czy
„Zubera” z Krynicy, „Stefa-

------------------------------ --------

Slatetn naszych

musującej , Kryni-
„Milusi” (z Muszy-

interwencji

Nie tylko kierowcy

W Rynku Podgórskim na jarzeniowe zabłysną na ul. Na
Placu Boh. Getta, ną ul. Lwo- Zjeździe, na Pi. Boh. Getta,
wskiej i Limanowskiego trwa- ul. Lwowskiej, Limanowskie-
ją w tej chwili intensywne go, na ul. Wielickiej. W przy-
prace nad zainstalowaniem o- szlyni roku przystąpi się do
świetlenia jarzeniowego. zainstalowania lamp jarzenio-

Oświetłenie takie otrzymał wych na ul. Konopnickiej i
już w tym roku Rynek Dęb- Pstrowskiego,
nicki, ul. Barska, częściowo
Rynek Podgórski. Rynek Dęb­
nicki zmienił •całkowicie swój
wygląd. Położono tu nową
nawierzchnię. Przewiduje się,
żt do 15 października lampy

Króciutko
Jeszcze

jeden sklep nabiałowy
przy. ul. Fałata przeo­
braził się ostatnio w

schludny i dobrze wy­
posażony nowy SAM.

Trudno
jest znowu dostać . w

sklepach, korki do fla­
szek. A przecież jest to
okres sporządzania .

przetworów owocowych
i soków na zimę.

Kiepską
: „ozdobę” placu • na

Stawach stanowią po­
rozrzucane płyty cho­
dnikowe oraz słupki be­
tonowe. Kto ma je u-

przątnąć?
Dobiega

ko-aca remont Teatru
im. Słowackiego. Piękna
architektura budynku
Występuje teraz w całej
krasie.

Zbyt
mało wozów kursuje

na trasie „18” (Małe Bło­
nia — PI. Wolnica) Nie­
raz trzeba na tramwaj
czekać i pół godziny.

Uwagi
nasze w rubryce „Kró­

ciutko” pomogły. Sprze­
dawcy o którymi pisaliś­
my, że pakuje zgniłe
owoce (wózek Warzywa-
i Owoce kolo poczty) —

jak nas informuje dy­
rekcja PP Warzywa i
Owoce — udzieliła
stnego napomnienia.

Ogromnie
rozkopana i pełna wy­

bojów jest ul. Kraszew­
skiego, gdzie powstają
nowe budynki.

Słabo

jest oświetlona Al.
Puszkina. Zwłaszęza ta

część od Stadionu „Cra-
copii" w kierunku kop­
ca Kościuszki.

u-

ka 37, OKULISTYCZNY

pernika 38.

Mogilska 16, Długa 4, Kar­
melicka 23, Krakowska 19

Mikołajska 4. Zwierzyniecka
7, Krowoderska 74, Nowa Hu­
ta —- Rutkowskiego 2.

?■

u

O konieczności lepszego o-

świetlenia Podgórza mówiło
się już od dawna, ale dopie­
ro w br. dzięki energicznej
postawie członków prezy­
diów, a przede wszystkim
przewodniczącego tow. Karola
Winiarskiego sprawa ze sfery
wniosków przeszła do sfery
realizacji. Niemałą zasługę
mają tu takżę zakłady pracy
z Podgórza, a przede wszyst­
kim „Kabel”, który w ramach
zobowiązań pierwszomajowych
wyprodukował dodatkową
ilość kabla do oświetlenia
wspomnianych ulic. Wiele
zrozumienia wykazała rów­
nież Huta z Bytomte, przysy­
łając potrzebne slupy no i
wreszcie .wykonawca, Zjed­
noczenie Instalacji Sanitarnych
Now’a Huta, który w sposób
szybki 1 Sprawny instaluje w

Podgórzu nowe oświetlenie.
W najbliższych dniach świa­
tła jarzeniowe założone zo­
staną również na ul. Boh. Sta­
lingradu. W ten sposób ta

część miasta otrzyma naresz­
cie wielkomiejskie oświetle­
nie, (g)

POLĄCZENIE LOTNICZE
Z GDAŃSKIEM —

UTRZYMANE WE
WRZEŚNIU

Polskie Linie Lotnicze „Lot”
informują nas, że linia lotni­
cza Kraków — Gdańsk i
Gdańsk — Kraków pozostaje
utrzymana w miesiącu wrze­
śniu 1960 r. Odlot z Gdańska
o godz. 11, przylot do Krako­
wa 13.15. Odlot z Krakowa o

godz. 14.35 — przylot do
Gdańska 16.50.

na“, i „Józęfinkę” ze Szczawni­
cy itp.

W okresie lata w samym Kra­
kowie wypijamy tygodniowo
6 wagonów wody mineralnej,
a w wojew, krakowskim
pięć. Z tego mniej więcej 60
proc. przypada na „Kryni­
czankę”.

Nie tylko w Krakowie, ale
na szlakach wycieczkowych i
w miejscowościach .podgór­
skich wszędzie można otrzy­
mać wodę mineralną (dawniej
tylko w aptekach),

O przyzwyczajeniu się kra­
kowian do picia wody mine­
ralnej najlepiej mówią ist­
niejące placówki, pijalnie przy
ul. Jana, przy placu Domini-:
kańskim i przy ul. Brodziń­
skiego w Podgórzu Nowa Hu­
ta zaopatruje się w wody mi­
neralne w kiosku przy alei
Róż i w lokalach gastrońcte
micznych. (aks)

Krakowski rynek tonie
w kwiatach

Fot. A Piotrowski

Krakowscy plastycy
dla powodzian
Plastycy krakowscy, zda­

jąc sobie sprawę z olbrzy­
mieli strat wyrządzonych przez
powódź, pragną również włą­
czyć się do akcji pomocy dla
powodzian. Mianowicie Za­
rząd Okręgu ZPAP zwrócił
się z gorącym apelem do wszy­
stkich kolegów o ofiarowy­
wanie swych prac. Uzyskane
fundusze ze sprzedaży tych
dziel zostaną przekazane Ko­
mitetowi Pomocy Społecznej
dla Powodzian.

Aby akcja ta przyniosła jak
największe rezultaty Zarząd
Okręgu Związku Polskich Ar­
tystów Plastyków zwróci! się
również z apelem do wszyst­
kich okręgów ZPAP w całej
Polsce z prośbą o wzięcie w

nim udziału Przez cały wrze­
sień można więc składać pra­
ce w lokalu ZPAP przy ul. Ło­
bzowskiej 3 W pierwszych
dniach października odbędzie
się wystawa złożonych prac
oraz ich publiczna aukcja. Są­
dzimy, żę na ten apel odpo­
wiedzą wszyscy członkowie
Związku.

Kto dyktuje ceiy warzyw?
W jednej z poprzednich in­

formacji przedstawiającej nie­
zbyt korzystną sytuację na

rynku warzywno - owocowym
wspomnieliśmy o wysokich —

niczym' nieuzasadnionych ce­
nach. Innego zdania są przed­
siębiorstwa handlowe i Komi­
sja Cen. Aby więc udowodnić
iż wszystko odbywa się zgo­
dnie z prawami ekonomicz­
nymi na jedno z ostatnich po­
siedzeń WKC poproszono i
naszego przedstawiciela.

Zebrania robocze Komisji
Cen odbywają się co tydzień,
a udział w nich biorą oprócz
pracowników etatowych WKC,
przedstawiciele wydziału han­
dlu i dyrektorzy przedsię­
biorstw dystrybucyjnych. —

Choć grono osób nie jest li­
czne wyraźnie zarysowują się
dwa obozy. Handlowcy przed­
stawiając ceny skupu starają
$ię tak naświetlić zagadnienie
by uzyskać jak najwyższą
marżę. Twierdzą przy tym, iż
woj. krakowskie nie jest w br.
bażą wrzyw ani owoców.
Wszystko trzeba kupować w

odległych rejonach, a trans­
port jak wiadomo kosztuje.
Czy aby tak jest naprawdę?
Jeśli przedstawiciele państwo­
wej i spółdzielczej hurtowni
mają rację, to gdzie kupują
wszyscy prywatni handlarze,
po co na nasze rejony zapu­
szczają się samochody z Ka­
towic? Mówią, że Bydgoszcz
odrzuca zamówienia na dosta­
wę ziemniaków, możliwe. My
natomiast odrzucamy oferty
Lublina. Jako dowód wystar­
czy przypomnieć wizytę agen­
ta lubelskiego WZGS.
zapewnień o korzystnej
akcji nie zawarto ani
umowy.

Idźmy dalej. Handel
siwowy i uspołeczniony
wystarczająco dogodne warun-

lii, by dyktować ceny na zie­
lonym rynku. Niestety znowu

ich nie wykorzystuje. Na pla­
cach targowych organizuje się
jedno lub dwa stoiska z ja­
rzynami (zlej jakości) podczas
gdy prywatnych jest dziesiąt­
ki. Nic więc dziwnego, że ceny
w Krakowie kształtują się
często powyżej średniej kra­
jowej.

W obecnej sytuacji nic nie
poradzi WKC ani wydziały
handlu. Ich aparat jest zbyt
skromny,
wdzać ceny
dostawców,
dziainość za

nia naszego
tern na PP „Warzywa i Owo­
ce” oraz Spółdzielnię Ogród.
Ziemi Krakowskiej. (zn)

by osobiście spra-
skupu i szukać
Cala odpowie-

jakość zaopatrzę -

miasta spada za-

Mimo
irans-
jednej

pań-
nn

Z ogrodów i sodów
— do szklanych słoików
Dziś używąmy do woli na

ogórkach i pomidorach, ale eksport
już za kilka tygodni, sytuacja

‘

ulegnie zmianie. Toteż w Ja-,
icubowićach koło Proszowic,
gdzie znajduje się, przetwór­
nia owocowo -.warzywna kra­
kowskiej spółdzielni „Flo-:
Flanka", pracuje ■się na trzy
zmiany, aby- aż do przyszłego
lata nie brakło tych pozycji
naszego jadtesgisu.

Przede wszystkim
,Na miejscu odbywą się skup(
a potem: sortowanie (każda 1
sztuka musi być (.miarowa” * i
.bez jakichkolwiek skaz), my- . '. . ,

- -

cie (każdy zielony delikwent ze P,‘a?y na Przy_
szorowany jest . dokładnie
szczoteczką), nakładanie do Tvr'"a''

słoików, dopełnianie nalewą
octową, zamykanie i pastery­
zowanie. Tak W jednym zda­
niu zamknęliśmy opis całego
cyklu produkcji, trzeba jed-
ntk dodać, że wszystko to od­
bywa się. w idealnej czystości,
że podręczne laboratorium che­
miczne stale bada Jakość skła­
dników i .gotowych wyrobów.
I jeszcze: ogórki
to nie wszystko,
wytwarza się) tu

poły owocowej,
zielonych (całe
czerwonych pomidorów,
zerię „wprost na talerz”: i no­
wość: przecier z kiszonych o-

górków, z ktoiręgo można zro­
bić świetną zupę. Przecier za­
chowuje wartość małosolnych
i jest o wiele lepszy niż ogór­
ki beczkowe, na które byliśmy
zazwyczaj skaząjii w miesią-
c ach' ~ Zimowych.’*

'
-

'Roczna zdolność produkcyj -

na zakładu w Jakubowicach
wyraża się

Część produkcji idzie na

, _ (20 ten, co' oznacza

.300 tys. złotych eksporto­
wych). Pytamy więc, które
konserwy przeznaczone są dia
odbiorców zagranicznych? O-

i.kazuje się, że nie da się tego
pokazać po prostu palcem —

W toku produkcji nie robi się
tutaj żadnego rozróżnienia
pomiędzy wyrobami na rynek
zagraniczny i krajowy. Oby

ófióffifki '.Pr?ktykę tę oczywiście z kp-
s- rzyścią cła jakości zaopatrze­

nia wewnętrznego, stosowano
także gdzie indziej — wzdy­
chamy — i dowiadujemy się

l zwiększenie
-przerobu do 350 ton. rocznie i
rozszerzenie o sortymentu, m.

In. o koncentraty pomidoro­
we dorównujące najlepszym
produktom za granicznym.

(z)

SOBOTA

konserwowe

Oprócz nich
także kom-
konserwy ■z

i, sałatka) i
mi-

ROZMAITOŚCI: „Zaczaro­
wane koło’* — 13.15; MUZY­
CZNY (Dom Żołnierza): „Cli-
via” — 19.15; KOLEJARZA:
„Romantyczny kuzynek” —

19; pozostałe nieczynne.

ŚWIT: Program dla dzieci —

10, 11.15,
TU: „Pr
obycz. •

17, 19.15.

gram dla dzieci
12.30. Mała sala
DA: „Czarne
psych.ol.. jug.,
AKTUALNOŚĆ
dzieci — 10,

SKAWINA,
prawa za 3

(radź.) .

, 12.30. Mała sala SWI-
rzęklęći bracia” (dram,
spoi., jap., 131 lat) —

5. ŚWIATOWID: Pro-

ci — 10; 11.15
:la f-WIATOWI-

perły” (dram.
14 lat) 17, 19.15.
I: Program dla

11; 12, 13, 15.

Hutnik: „Wy-
morza”, cz. I.

liczbą 250 ton,
podczas gdy w roku ubiegłym
wynosiła 70 ton. Ten wzrost

jest wynikiem inwestycji.
Pracownicy spółdzielni z du­
mą pokazywali nam kotły wy­
twarzające parę, filtry po­
zbawiające wodę nadmiaru
żelaza i manganu oraz szereg
innych urządzeń. Z dumą —

ponieważ całą tą moderniza­
cję przeprowadzono w ciągu
zaledwie trzech miesięcy
(kwiecień — czerwiec br.), nie
korzystając z usług wyko­
nawców obcych. Dzięki temu

oszczędzono ck. pół miliona
złotych.

Godz. Wiad, Muzyka.
!0: Dziennik. : Gimna­

styka. 7.00: Radio — reklama.
7.30: Dziennik. 7 .40: Muzyka
i wiadomości olimpijskie. —

7.55: Omówienie programu dnia. .

8.05: Muzyka. 8.30: Wiad. 8 .36:
Wiadomości olimpijskie. 8 .40:

Przegląd prasy. 8 .5 .0: Muzyka.
9.05: Suity rozrywkowe. 9.35:

Radiostacja młodości. 10.00:

Muzyka polska. 10.40: „Czło­
wiek z tobołkiem” opowiad.
Walentlna Katajewa. 11.10:

Śpiewa Zespół Pieśni I Tańca

Warszawskiego Okręgu Woj­
skowego pod .dyr.' L. Kozłow­
skiego. 11,40: Audycja aktual­
na na tematy międzynarodo­
we. 12.04: Wiad. 12 .10: Wia­
domości olimpijskie. 12.15:

Audycja dla wsi. 12.25: Muzy­
ka taneczna. 12.40: Komentarz

tygodnia.
Program
Władanie

grc.ent powieści Jana Kurcza­
ki. 15.30: Dla dzieci słuch. A.

Wcifowej pt. , Opowieść pro­
fesora Artura Josta”. '6.CO:

Magazyn „Spacerkiem przez
Rzeszów”. 16.15: Wiadomości
Ziemi Rzeszowskiej. — 16.20:

Skrzynka odpowiedzi na listy.
16.30: Transmisja z Igrzysk
Olimpijskich w Rzymie. 17 .15:
Dziennik krakowski. 17.30:

Zagadki radiowe. '8.00: Aktu­
alna piosenka tygodnika „Zda
rżenia”. 18.10: Na krakow­
skim rynku — fakty, plotki,
komentarze. 18.25: Drobnę u-

Jtwory Feliksa Mendelssohna
w transkrypcjach, orkiestro­
wych. 18.35: Muzyka 1 aktual­
ności. 19.00: Wiad. 19.05: Uni­
wersytet Radiowy „Zaczynać
trzeba od początku”, poga­
danka dr Anieli Popielar-
skiej. 19.15: Gra orkiestra ta­
neczna. 19.30: „Matysiakowie’’
ode. powieści radiowej. 20.00;
Koncert orkiestry PR w Kra­
kowie pod dyr. Stanisława

Hasa, solista: Włodz’mierz
Kotarba — tenor. 20.50: Radio
— reklama. 21.00: Z kraju 1 ze

świata,
pijska.
15-tka

POZOSTAŁE
KINACH JAK W SOBOTĘ.

INTERNISTYCZNY: .Koper­
nika 15. CHIRURGICZNY:

Kopernika 21, POŁOŻNICZY:
Kopernika 23, OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 17, NEURO­
LOGICZNY: Botaniczna 3.

APTeKi
jak w sobotę.

15.00: Wiad.
dnl3. 15.10:

akuszerki”, 6.03 — Muzyka poranna, 6.30
— Stan pogody i wiadomości,
6.35 — Muzyka poranna, 7.20 —

Program dnia, 7.30 — Stan po­
gody i dziennik poranny, 7.40
—Wiadomości olimpijskie. 8 00:
— Wiedzą sąsiedzi jak kto sie­
dzi”, 8.30 — Stan pogody i

wiadomości, 8.36 — Wiadomości

olimpijskie, 8.40 — Przegląd
prasy, 8.50 — „Radioproblemy”,
9.05 — Felieton niedzielny, 9.20
— Z cyklu „Encyklopedia ka­
szubska”, 9.40 — Słuchowisko
S. Michałkowa „Dzikusy”,
10.20 — Felieton literacki, 10 30
— „Nowe nagrania” — aud. w

oprać. Romana Jasińskiego,
11.00 — „Impresje włoskie”
aud. w oprać. Stefana Swie-

rzewskiego, 11.30 — Słuchamy
muzyki ludowej, 11.50 — Pro­
gram dnia, 12.04 — Komunikat

meteorologiczny dla żniwiarzy,
12.05 — Wiadomości, 12.10 —

Tydzień muzyki rumuńskiej
— poranek symfoniczny — w

programie muzyka rumuńska,
13.10 — Audycja historyczna,
13.30 — „Zespół Dziewiątka”,
13.50 — Koncert życzeń, 15.00 —

Dla dzieci słuch. Hanny Janu­
szewskiej pt. „Smok wawel­
ski”, J6nQ5 — Wyniki Lajkoni­
ka. 16.10:' ,,O aktualności Wy­
spiańskiego. — fragm. eseju
Wojciecha Natansona, 16.30 —

Koncert chopinowski — wyk.
Robert Goldsand, 17.00 — Wia­
domości, 17.05 — Audycja ak­
tualna na tematy międzynaro­
dowe, 17.20 — „Podwieczorek
przy mikrofonie” z kawiarni
„Stolica” -w Warszawie, 18.50
— Melodie taneczne, 19.00 —

Wiadomości, 19.05 — „Pożyczo­
ny kochanek” słuch, wg jed­
noaktówki Eugeniusza Scribe’a
20.00 — Muzyka rozrywkowa,
20.30 — Rewia piosenek — za­
powiada Lucjan Kydryńsk*.
21.00 — Stan pogody i dziennik
wieczorny, 21.16 — Wiadomości

sportowe i wyniki „Toto-Lot­
ka”, 21.20 — Gra orkiestra ta­
neczna, 21.40 — Gra Wrocław­
ski Kwintet Rytmiczny, 22.00
— Ogólnopolskie wiadomości

sportowe, 22.20 — Krakowskie
aktualności sportowe, 22.30 —

Muzyka rozrywkowa i tanecz­
na, 23.00 — Muzyka taneczna,
23.50 — Ostatnie wiadomości.

UCIECHA; „Pół żartem, pół
serio” (kom., USA, 18 lat) —

13, 15.45, . IB, 20.30. WANDA:

,,1«5 procent, alibi” (kryminal­
ny czechosł., 1.6 lat) — 11; „U
progu ciemności” (dram,
psych., ang., 18 lat) — 15.45.

18, 20.15. SZTUKA: „Nowa
atrakcja” (radź., 7lat)—10;

.1 2.15; „Książę Myszkin” (Ir.,
<lraim„ 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: „Świadek oskar­
żenia”. (krym., sens., USA, 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: „Casino de Paris”

(kom. muz., fr.-wł., 1« łat) —

15.45, 18, 20,15. — MŁODA
GWARDIA: „Siódme niebo”

(kom. makabr;, fr. -wl., 18 1.)
— 15.15, 17.30, 19.45. WRZOS:

„Zdrada” (dram., psychol.,
CSR, 18 lat) — 15.45, 18 20.15.
KRAKUS: „Naśladownictwo

wzbronione” (dram, sensac,,

franc., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
CHEMIK: „Ich wielka mi­
łość" (USA, 18 lat) — ’9. —

DOM ŻOŁNIERZA: „Żołnie­
rze” (USA, 12 lat) — 15.45. —

KULTURA: „Grzech" (jugosł.,
18 lat) — 20.15. MIKRO: „Ka­
waler kTÓla jegomości” (ju­
gosł., 16 lat) — 18, 20.30. RO­
TUNDA: „Oni
■dyn” ,(ang.,
ZWIĄZKOWIEC:
miłości” (jugosł.,
17, 19. TĘCZA:
(polski) — 19.30.

, Spotkamy się
(duński, 16 lat) 16,
KLEPARZ — nieczynne
mont. MINIATURKA:

gram dla dzieci — 15; „XX
wiek” — 16, 17; „Zadzwońcie
do .mojej żony" — 18. 20.
WISŁA: „Meksyk w ogniu"
(meks.. c-d 16'lat) — 16. 18, 20.

ISKIERKA: „Liii” (USA, 14

lat) — 17.30, 19.45.
Kino letnie CASSINO: „Go­

sposia do wszystkiego” (kom..
USA. 12 lat) ok. godz. 20.15.

Kino letnie CRACOVIA:
. .Jeździec znikąd” (western
USA, 12 lat) około gedz. 20.15.

Kino letnie SYGNAŁ: „JVu-
jaszek z Ameryki” (austr.,
od 12 lat)

21.27: Kronika olim-
21.40: Grą Poznańska

Radiowa, solista: Be­
non Hardy — klawesyn. 22.00:

Transmisja z Igrzysk Olimpij­
skich w Rzymie. 22 .45: Fra­
gmenty ulubionych operetek.
23.35: Muzyka taneczna. 23 50:
Ostatnie wiadomości. 24 .00:

Muzyka taneczna.

Telewi?

z trampoliny — trans-

z Rzymu. 17 .45: Pro-
dla dzieci: „Kajtuś

z wczasów”. — "8.15;

18.25:
— ma-

Tajemnice alchemików

skrzyniach
niewąż Ministerstwo . Zdrowia
wysuwa koncepcję włączenia
Muzeum Farmaceutycznego do
zespołu pracowni krakowskiej
Akademii Medycznej. Wów­
czas . jednak, bogate. . zbiory
Muzeum byłoby: już:'defiinity-
wime dostępne jedynie
pracowników r.auki. A

łaby niepowetowana
dla społeczeństwa.

Zbiory krakowskiego
zeurn Farmaceutycznego skła­
dają się sponad- 15 tyś. eks­
ponatów, a -z liczby tej po­
nad 12 tys. leży w skrzyniach
Z powodu braku miejsca . na

ich ekspozycje; W zbiorach

tych znajdują się takie unika­
ty jak np. retorty grafitowe
odporne na wysoką tempe­
raturę, które były używa ne

przez alchemików jeszcze , za

czasów pąnowąinia. króla. Zyg­
munta Augustą, i Jak głosi fa­
ma alchemicy używający tych
retort spowodowali -wówczas ■
spalenie całę.i dzielniej’ Kra­
kowa. Innym „białym .kru­
kiem’’ jest możdzież ź ,XVIII
w. . który po pięciu latach u-

ciążliwych poszukiwań, udało
się odnaleźć przy pomocy gó­
rali W Kuźnicach, Tątrźań-
skich. Mamy , nadzieję, że SOS.

tej placówki rjię przestanie
bez odpowiedzi

— ciągle w

Jeszcze jedna konferencja
na temat nowych pomiesz­
czeń koniecznych dla krakow­
skiego Muzeum Aptekarskiego
— odbędzie się dzisiaj w Ra­
dzie Narodowej m. Krakowa.
Z całą pewnością możemy je­
dnak stwierdzić, że nie roz-

wiąże ona trudności lokalo-
lowych wspomnianej placó­
wki, która jest jedyną tego
typu w Polsce, jed-ną z bar­
dzo .nielicznych — w Euro­
pie. W tej chwili istnieją po­
ważne obawy, że Muzeum Ap­
tekarskie „uciekinie” z Kra­
kowa — gdzie boryka się
z ciasnotą lokalową — i

przyjmie zaproszenie do Ka­
towic, które ubiegają się o

splendor posiadania placów­
ki - unikatu. W. tej chwili tru­
dno jest jednak przewidywać
dalszy rozwój wypadków, po-

dla
to by-
strata

Mu-

■X

hałasują
Ciasnota pomieszczeń garażo­

wych przy ul. Smoleńsk 31 zmu­
szała PP „Składnica Księgarska”
do parkowania części taboru na

podwórcu realności przy tej samej
ulicy pod numerem 33. Z począt­
kiem br. Krakowska Komenda

Straży Pożarnej wydała poleceń.e
usunięcia z podwórza samocho­
dów, które do czasu uzyskania in­
nego pomieszczenia, są parkowane
na pewnym odcinku ul. Smoleńsk,
po stronie nieparzystej. Wobec
osób z obsługi samochodów, win­
nych awantur wyciągnięto sankcje
dyscyplinarne. Wszystkich zaś pra­
cowników bazy transportu zazna­
jomiono z treścią artykułu w

„Gazecie Krakowskiej** napisane­
go na podstawie skarg czytelników
ną hałaśliwe zachowanie się per­
sonelu samochodowego.

Powyższe zakomunikowało nam

PP „Składnica Księgarska” w

Warszawie — „Transport Książki”
w Kraków e, w odpowiedzi na

notatkę „Z ukosa” zamieszczoną
2. 8. br. Z nadesłanego pisma wy­
nika m. in„ że sprawcami nęcnych
awantur i pijatyk są też 'często
pijani klienci okolicznych ba­
rów.

Tych ostatnich polecamy uwadze
MO, wreszcie mies7karcv ul.
Smoleńsk mogli spać spokojr'*.

(s)

Pełna. uroku jest aleja
Trzech Wieszczów, gdy
wieczorem, zabłysną neony.

Fot. A Piotrowski
Ił ........ .1.

ocalili Lon-
14 lat) — 17. —

„Niebo bez
18 lat) —

. . Sygnały”
MELODIA;

na Kasjopei’’
18, 20.
— re-

Pro-

20.00 .

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Czarne błyskawice”'
(sport., USA, 12 lat) —. 15.45,
18, 20.15. Mała sala ŚWITU:

, Gdy kobieta zostaje sama”

(dram, psych., obycz., 14 kt)
— 17. 19 15. — ŚWIATOWID:

(dram., franc.,
15.45. 18. 20.15. Mała

,,Miejsce
film.
AK-

dla

19 15. -

„Żywa woda”
14 Jan
sala ŚWIATOWIDA:
na .ziemi’’ (opowieść
poi.. 16 lat) — 17, 19.15.
TUAINOŚCI: Program
dzieci —'15; „Sport w szkole”;
„Poznajemy 'góry”

, lejko” — 16;
gangsterem” (fr., od

.

— 17: „Tańczymy
gwiazd” (austr., od 16
19. SFINKS: „Biuro
mdnialne" (fr.. od 16
18. 18. 20. KOLOROWE — nie­
czynne ■— remont. BALLA­
DYNA: „Achtung! Banditen”

(włoski, 14 lat) — 19, 21.

WIELICZKA. Górnik: „Có­
reczka”.

SKAWINA. Junak: „Wszyst­
ko -o Ewie”.

..Jan Ma-

,,Wakacje z

12 lat)
wśród

lat) —

mstry-
lat) —

DYŻURY
INTERNISTYCZNY, CHI­

RURGICZNY, POŁOŻNICZY,

Godz. 15.55: „XVII Igrzyska
Olimpijskie” — pływanie —

sztafeta 4X100 m i skoki ko­
biet

misja
gram
wraca

„Niedziela pod Berlinem”
felieton telewizyjny.
„Nie tylko dla pań’’
gazyn. 19.00: Dziennik telewi­
zyjny. 19.20: „Bal w operze”
— operetka R. Henbergera
wg libretta Wiktora Leona i
H. Waldenberga — w tłuma­
czeniu Aleksandra Baumgard-
tena i Zbigniewa Lipczyń-
skiego. Transmisja z Pań­
stwowej Operetki w Łodzi,
22.30: Ostatnie wiadomości. —

22.35: Program tygodnia. 22.50:
, Nasza piosenka”.

telewizja
NIEDZIELA

leaTRY
ROZMAITOŚCI: „Zaczaro­

wane koło” — 19,15; GROTE­
SKA: „Męczeństwo Piotra

Ołiey'a” — 19.15; KOLEJA­
RZA: „Romantyczny kuzy­
nek” -

czynne.

. Godz. 14: „Los maszyn” —

program publicystyczny. 14.30:

„Wolne miasto” — film fa­
bularny produkcji polsk’ej.
16.05—16.45 — przerwa. 16.45:
„W krainie Disney’a” — film

średniometrażowy. — 17.35:

„Kółko 1 krzyżyk" — teletur­
niej. 18.05: „Cafe pod Mino­
gą” — film fabularny pro­
dukcji polskiej. 19.40: Dzien­
nik telewizyjny. 20.10: Estra­
da poetycka: Wiersze i pieśni
— Federico Garcia Lorca.
Przekład Jerzego Ficowskie­
go. Reżyseria Adama Hanusz­
kiewicza. 20.40: Polska Kro­
nika Filmowa. 20.55: Program
rozrywkowy — z okazji Dnia
Radia 1 Telewizji NRD

transmisja z Berlina.

pozostałe

UCIECHA: „Pól żartem, pół
serio” (kom.. USA, 18 lat) —

10, 12.15. WANDA: Program
dla dzieci — 10, *11.15,
WOLNOŚĆ: „Świadek
żenią” (krym., senSąc.,

12.30.
oś kar-,

USA
18 lat) — 10, 12.15. WARSZA­
WA: „Casino de Paris" (muz.,
kom., franc. -wl. -niem., 16 lat)
— 10, 12.15. MŁODA GWAR­
DIA: „Skarb ptasiej wyspy”
(młodz:, 7 lat, CSR) — jo, 12.
WRZOS: Program dla dzieci
— 10, 11.15, 12.30. KRAKUS:

Program dla dzieci — 11, 12,
13; „Naśladownictwo wzbro­
nione” (dram, sens., franc..
16 łat) — 14.45, 17, 19.15. CHE­
MIK: „Ich wielka miłość”

(USA, 18 lat) — 15, 17. DOM
ŻOŁNIERZA. „Zakochała się
dziewczyna” (radź., 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. MIKRO: „Ka­
waler króla jegomości” (ju­
gosł., 16 lat) — 15.30 18. 20.30.

ZWIĄZKOWIEC: Program dla
dzieci — 12.

ły'-’ (polski)
ISKIERKA:

dzieci. — 11,
sent., USA, 14 lat) — 15 45, 18,
20.15. ZUCH — nieczynne. —

MELODIA: „Król Maciuś I”

(poi.. Od 7 lat) — 10, 12. KLE­
PARZ — nieczynne — remont.

MINIATURKA: „Zadzwońcie
do mojei żony” (pol.-ćzes., 16

lat) — 10; Program, dla dzieci

TĘCZA: „Sygna-
— 17.20, 19.30, —

Program dla
12; „Liii” (kom.

raaa

Sytuacja baryczna: Od No­
wej Ziemi sięga poprzez Pol­
skę aż do Sycylii wał wyso­
kiego ciśnienia. Po obu stro­
nach tego wału leżą aktywne
ośrodki niżowe, jeden nad

Irlandią, drugi nad Ukrainą.
Wpływ ośrndka ukraińskiego
zaznacza się na naszych
wschodnich granicach.

Prognoza pogody dla Polski

południowej: dzisiaj będzie
pogodnie i ciepło, jedynie w

godzinach popołudniowych
możliwość burz. Rano zam­
glenia. Temperatura w ciągu
dnia wahać się będzie w ęra-
nicach od 27 do 32 stopni, na

Podhalu 23 do 26 stopni. Nocą
od 17 do 13 stopni. Wysoko w

górach dniem do 15 stopni,
nocą około 12 stopni. Wiatry
silne, tylko w czasie burz

silniejsze z porywistymi, z

kierunków zmiennych prze­
ważnie południowo-zachodnich.

Temperatura (w dniu

VIII., godz. 14): Tarnów
26, Kasprowy Wierch —

Kraków —• 27, Bielsko —

Rabka — 27, Zakopane —

Nowy Sącz — 28, Hala Gą­
sienicowa — 20, Rzeszów —

25.

26.

15,
28,
25,


